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Tygodnik Polski 
TiASZA O K Ł A D K A 

Nauczyciel Cieślak z Billy-Mon-

tigny uczy polskiego, posługując 

się ładnymi kukie łkami , które bu-

dzą zawsze żywe zainteresowanie 

dzieciarni. 

Reportaż na ten temat na str. 4. 
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P O M N I K M I C K I E W I C Z A 
O D S Ł O N I Ę T Y 
W P A R Y Ż U 

Jerzy Górecki p r zechowu je w s w y m m ies zkan i u w Neu i i iy w.el i i 
p am i ą t ek po s w y m g e n i a l n y m p r ad z i a dku : stół , krzesła , komodę , 
o k r ąg ł y stol ik , przy k t ó r ym często gra ł w szachy Mick iew icz z 

C h o p i n e m , k a ł a m a r z , f a j kę , l une tę t ea t r a l n ą . 

Przy t y m b i u r ku , z n a j d u j ą c y m się w M u z e u m Mick iew icza w Pa-
ryżu , p isa ł poeta „ P a n a Tadeusza-; z a chowa ł o się rown iez krzesło 
poety. Na śc ian ie w iszą portrety r o d z i n n e : po p r awe j stron^^e 
Cel ina -/l ickiewiczowa (obraz W ł a d y s ł a w a O leszk iewicza) , pon i że j 
jej p r z y r odn i a Mostra Zo f i a s z y m a n o w s k a (auto^rka pozosta łych 
• .ortretów), „ośrodku Cel ina z c ó r k am i Ma r i ą i He leną po lewej 
. y n o w i e M ick iew iczów - na jm ł ods zy Józef i na js tarszy W ł a d y s ł a w . 

U J E wtorek , 29 kw ie t n i a , odby ł a się w P a r y ż u uroczystość 
' ods łon ięc i a p o m n i k a A d a m a Mick iew icza . 

Na uroczystość p r zyby ł p . S t an i s ł aw Ga jewsk i , ambasa-
dor Po lsk i w P a r y ż u , Prefekt dep . S e k w a n y p. Em i l e Pel let ier, 
w i ceprzewodn i czący R a d y Mie jsk ie j m i a s t a P a r y ż a p. Fayssat , 
w i cep r zewodn i c z ąca Mie jsk ie j R a d y Narodowe j m i a s t a stołecz-
nego W a r s z a w y p. K a z im i e r a Kar tas i ńska , dyrek tor M u z e u m 
Mick iew icza w W a r s z a w i e prof . A d a m Mauersberger , poeta pol-
ski J u l i a n Przyboś , p r zewodn i c z ący f rancusk iego Komi te tu 
uczczen ia setnej roczn icy śmierc i M i ck i ew icza p. P ierre Gros-
c laude , wie le i n nych osobistości , l i czn i rodacy z P a r y ż a i oko-
lic oraz uc zn i ow ie Polsk iego L i ceum w Pa r y ż u . 

P. P ierre Grosc iaude odczyta ł list n ades ł any przez p. Georges 
Lecomte, sekretarza Akadem i i F rancusk ie j a nas tępn ie wygło-
sił p r zemówien ie . Potem zabra l i głos: prof . A d a m Mauersberger , 
ambas ado r S tan i s ł aw Ga jewsk i oraz p. René Fayssat . 

Wszyscy mi łośn icy poezj i Mic-
kiewicza, wszyscy przyjaciele Pol 
ski, a przede wszystk im Polacy 
przyję l i z radością w iadomość o 
p onownym odsłonięc iu p o m n i k a . 

Posąg IVIickiewicza wzniesiony 
został n a p l acu A l m a 28 kwiet-
n i a 1929 roku . Trzy l a t a t emu , 
gdy pod p l acem A ł m a wybudowa-
n o t une l d la samochodów, posąg 
został usun ię ty . . Obecnie zo-
stał us tawiony w alei b iegnącej 
wzd ł u ż Sekwany — Cours Al-
bert I — między d w o m a rzędami 
drzew, n a t le uwyda t n i a j ą c ym 
Jego p iękno . Wp r awdz i e au to r , 
An to i ne Bourde ł le przewidywał 
ustawien ie p o m n i k a w Dzieln icy 
Łac ińsk ie j , w k tóre j IVIickiewicz 
często bywa ł , mieszl iał przez pe-
wien czas oraz wyk ł ada ł przez 
cztery ł a t a w College de France , 
a le z b r a ku odpowiedniego p lacu 
w tej dzielnicy us taw iono pom-
n i k wieszcza n a d Sekwaną , w 
V I I okręgu Paryża . 

An t o i ne Bourde ł le p isa ł w jed-
n y m z l istów do W ł a d y s ł a w a 
Mickiewicza, syna poety : 

„Poznałem wielkość Poety 
w Pańskich -przekładach i ży-
ję nią stale. Wiem. czym jest 
dla Waszego narodu pamięć 
Jego. wiem. że wnikając w 
jego dzieła naród Wasz wzra-
sta. 

Jestem szczęśliwy, jeśli mo-
gę- jjrzyczynić się. chociaż w 
nieivielkim stopniu, do tego 
szlachetnego dzieła. Tym Le-
piej, że budzi się entuzjazm 
dla pomnika. Pracujmy, 
czyńmy wszystko. aby lu-
dziom był ukazany wielki 
wzór. Tym lepiej, jeśli udało 
mi się dzieło, dni moich od-
dać Waszemu wspaniałemu 
narodowi". 

W l P R Z E D D Z I E Ń uroczystoś-
% / % / ści mickiewiczowskich od-

wiedzil iśmy zamieszka łego 
w Neui ł ły p r a w n u k a Mickiewicza 
p. Jerzego Góreckiego. 

P . Górecki odziedziczył bogaty 
zbiór p am i ą t ek po Adam ie Mic-
kiewiczu, k tóre z w ie lk im pietyz-
m e m przechowywała aż do swej 
śmierci M a r i a z Mickiewiczów 
Górecka . By ło to najstarsze, u-
koc ł iane dziecko poety, Marynia, 
które j z t a k ą u fnośc ią powierzył 
opiekę n a d m łodszym rodzeń-
stwem w chwi l i wy jazdu w ostat-
n i ą swą podróż , do Turc j i . 

W d u ż y m i bardzo ł a d n y m 
m ieszkan i u świetnie p rezen tu j ą 
się l iczne portrety, przede wszy-
s tk im portret Babuni, k t ó r ą p a n 
Górecki og romn ie kocha ł i k t ó r ą 
doskonałe p am i ę t a (gdy um i e r a ł a 
w roku 1922, m i a ł j u ż 19 łat) . 
Obraz ten n a m a l o w a n y został 
przez je j męża , Tadeusza Górec-
kiego. Obok wisi portret Zof i i 
Szymanowsk ie j , n a j p r awdopodob 
n ie j n a m a l o w a n y przez n i ą są-
m ą , da le j podob izna Anton iego 
Góreckiego pędzła Wa l en t ego 
Wańkow i c z a , Ma r i i Szymanow-
skiej, s ł awne j p ian is tk i i teścio-
wej Mickiewicza — dz ie ło Wła-
dys ława Oleszkiewicza 1 szereg 
innyc ł i . 

P . Góreck i pos iada również 
p i ę kn ą kolekcję m i n i a t u r , meda-
l ionów, au tentyczne meble Mic-
kiewicza — stó ł , krzesła, komo-
dę, łóżko . bardzo l iczne przed-
mio ty , k tóre były • własnością 
poety, j a k ' np . fa jkę , lunetę , ka-
ł ama r z , szpi lkę do k r awa tu , 
srebrny l ichtarz z i n i c j a ł am i Ce-
l i ny Mickiewiczowej , b iżuter ię , 
z loty zegarek. kolekcję mone t , 
wreszcie rękopisy i l isty poety o-
raz i nnych cz łonków rodziny Mic-
kiewiczów i Góreck ich . Co pe-
wien czas dokonywane są wśród 
tych skarbów, dotychczas nie 

Na k o l u m n i e z czerwonego gra-
n i t u wznos i się posąg A d a m a 
Mick iew icza , j a k w i a d o m o , dzie-
ło wie lk iego rzeźb ia rza fran-

cusk iego An to i ne Bourdeł le . 

zbadanych dok ładn ie , nowe od-
krycia . N iedawno np . p a n i Gó-
recka p rzeg l ąda j ąc stare doku-
menty t r a f i ł a n a jeszcze Jeden 
rysunek przedstawia jący A d a m a 
Mickiewicza, a podpisany. . . Eu-
gene Delacroix. 

*** 

OD S Ł O N I Ę C I E p o m n i k a Mic-
kiewicza w Pa ry żu by ło 
także man i f es t ac j ą przyjaź-

n i polsko-francuskiej . W e Fran-
cji spędził Mickiewicz znaczną 
część swego życia, t u t a j nap i sa ł 
ostatn ie swe wielkie dzieło, ,,Pa-
n a Tadeusza " , t u t a j obudz i ł się 
w poecie człowiek czynu . N ic 
więc dziwnego, że s ł awa jego jest 
we Franc j i wie lka . 

I wśród po tomków Mickiewi-
cza i w Jego M u z e u m i w L i ceum 
n a Bat igno ł łes żyje p am i ę ć tego 
największego człowieka, jak iego 
wyda l nasz na ród . W -Polsce 
dzieła jego zostały wydane w set-
kach tysięcy egzemplarzy. W 
wielu d omach polskich n a Wy-
chodźstwie usłyszeć m o ż n a dzie-
ci dek l amu j ące wiersze Mickiewi-
cza, znaleźć ks iążkę z jego utwo-
r a m i l u b portret poety. I te wy-
razy t rwającego pod strzechami 
po lsk imi k u l t u Mickiewicza, t o 
także p o m n i k wystawiony Jego 
wielkości. T. D . 

Parysk ie M u z e u m Mick iew icza pos i ada n a j boga t s zy zb ió r rękop isów poety. Na zd jęc iu kar ty 
rękop isu jedenaste j księgi „ P a n a Tadeusza " , p i e rwsze , parysk ie w y d a n i e epopei oraz k a ł a m a r z 

p od r ó ż ny Mick iewicza . 
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O wyglądało tak: 
JL Człowiek — już już niemłody 

— opowiadał bajkę o Czer-
wonym Kapturku po polsku. 
Dziewczynka — dziecko jeszcze, 
może ijfęcioletnie — słuchając u-
ważnie, marszcząc swój maleńki , 
zadarty nosek, co chwila nalegała: 
„ e t apres, Pepe, et apres"... po 
francusku. A kobieta — też j u ż 
niemłoda, babcia — za każdym 
raze powtarzała: 

— .Marie - Francoise, dlaczego 
tak mówisz? Nie Pepe, nie. Mówi 
się „dziadzia". Przecież ty wiesz, 
Marie-Francoise, przecież ty wiesz 
jak się mówi . 

— Oni, babciu — odpowiadała 
maleńka Marie-

mały 
bajki 
którą 
cher 

Napisał BRONISŁAW WIERNIK 
c'est joli !" — to mnie to nie holi, 
I)rzeei\vnie! .lestem dumny ! .Iest 

za każdym razem 
Francoise i marszcząc swój 
zadarty nosek słuchała dalej 
o Czerwonym Kapturku, 
jej opowiadał po polsku 
l'epe... 

— Marie-b'rancoise, tjui es tu? 
— Cieślak — odpowiada dziec-

ko. 
— Jesteś córką mego syna? 

.— pyta dalej babcia. 
— Oui, babciu — odpowiada 

dzii'cko. 
— No i co, nie rozumie po pol-

sku? — zwraca się do mnie pani 
Cieślakowa i uśmiecha się bardzo 
zadowolona. 

Uo maleńka Marie - Francoise 
jest dzieckiem z mieszanego mał-
żeństwa, a mnie się zdawało, że 
dzieci z mieszanych małżeństw 
już w t)góle nie rozumieją po 
j)olsku. Tak m i przynajmniej mó-
wiono. 

— Wszystko zależy w j ak im się 
wychowują domu — odpowiedział 
m i na to pan Cieśla"k. — Co pol-
skie to nasze. I.udzie, którzy tak 
myślą, nigdy nie dopuszczą do te-
go, żeby ich dzieci czy wnuki za-
pomniały, że są Polakami. 

On sam, pan Cieślak, jest j u ż 
we Francji 34 lata. A niedawno 
otrzymał list z Polski od Irenki 
Pacholskiej, która m u pisze, że 
nigdy nie zapomni „o swoim dro-
gim," kochanym profesorze". Iren-
ka Pacholska jest teraz studentką 
na Uniwersytecie Warszawskim. 
A jeszcze niedawno była uczenni-
cą Cieślaka w Billy-Alonligny... 

— Wie lu moich wychowanków 
jest j u ż w Polsce — mówi pan 
C i e ś l a k i uśmiecha się — 
Chyba nie przynoszą wstydu swe-
m u staremu nauczycielowi. 

Pierwszy Dom Polski 
Od pana Cieślaka dowiaduję 

się, że pierwszy Dom Polski we 
Francj i powstał właśnie w Billy-
Monl igny już w roku 1926. Ale od 
pana Cieślaka dowiaduję się rów-
nież, że doj)iero po wojnie wielu 
Polaków odkryło nagle, że są Po-
lakami i zaczęło na gwałt uczyć 
się polskiego. 

Ku czci ofiar 
obozów koncentracyjnych 

NNN l E D Z I E L A 27 kw ie t n i a by ł a d n i e m 
po św i ę c anym ku l t ow i o f ia r obozów kon-
cen t r acy j nych . W ca łe j F ranc j i odby ły się 
w t y m d n i u uroczystości 

Ba rdzo uroczysty przeb ieg m i a ł y cere-
m o n i e tego d n i a z o r g an i z owane przez Ko-
mi te t Łącznośc i R u c h u Opo ru Departa-
m e n t u Nord ( C D L R ) w Li l le . 

W g ad z i n a ch ' a n n y c h o d p r a w i a n e zo-
sta ły w kośc io łach r ó żnych w y z n a ń w 
L i l le uroczyste . l abożeńs twa ża łobne , 

Oko ło ; j o łudn ia .vyrus?ył pochód ze 
s z t anda r am i o rgan i zac j i b. c z ł onków Ru-
chu Oporu , o rgan i zac j i of iar depor tac j i , 
osobistości o f i c j a l nych wo j skowych , cy-
w i l n y c h i kośc ie lnych do Ora to i re d u 
Pa l a i s R i h ou r , gdz ie s poczywa j ą prochy 
p o m o r d o w a n y c h of iar . 

W Ora to i re z ło żono l iczne wieńce , po 
c zym odby ł a się wz rus za j ą ca ce remon i a 
o d d a n i a ho ł d u o f i a rom h i t le rowsk ich obo-
z ów i w ięz ień , k tórych bohaters twa i u-
m i ł o w a n i a wolnośc i społeczeństwo n ie za-
p o m i n a . 

Pan Cieślak t łumaczy to w ten 
sposób: 

— Dawniej myślano, że i m 
bardziej zapomni się o polsk<)ści, 
tym ladzie lepiej, l e r a z jest ina-
czej. Teraz ludzie myślą inaczej. 
Teraz matki prowadzą svyoje 
dzieci do polskiej szkoły, m i m o że 
ma j ą obywatelstwo francuskie. 
Dlaczego? Bo widzą, że Polak, 
który zachowuje svyoją polskość, 
jest bardzo ceniony przez Fran-
cuzów. Francuzi o takim mówią , 
że jest wartościowy czło%viek. Ja 
uważam, że teraz polskość zaczy-
na się odradzać. 

Pan Cieślak daje m i taki przy-
kład: 

— Sam byłem świadkiem jak 
w klasie dziecko powiedziało: „Je 
suis Français". A nauczyciel, — 
Francuz, na to: „Oui , tu es Fran-
çais, mais d'origine polonaise et 
ton deyoir est d'apprendre le po-
lonais". 

Oczywiście, powiedział to z ca-
łą życzliwością, pan rozumie. Tak. 
tak, czasy się zmieniają . Ja nic 
zmuszam żeby dzieci szły do pol-
skiej szkoły. Same matki przy-
I)rowadzają. Kzadko się zdarza, 
żeby rodzice nie przysłali dziecka 
do "szkoły. 

Oryginalna metoda 
Pan Cieślak ma swoją metodę 

nauczania najmłodszych dzieci. 
Za pomocą kukiełek. Sam ie ro-
bi w domu. W klasie nakłada ku-
kiełkę na ręce i opowiadając jakąś 
bajkę na temat takiej czy innej 
kukiełki , na przykład o Maćku, 
zatrzymuje się w środku zdania 
jak gdyby brakowało m u słów, 
jak gdyby szukał słów. Dzieci w 
klasie, słuchając z zainteresowa-
niem bajki, same na głos dobiera-
ją brakiijących słów. 

Nieźle m i się rozmawia ło z pa-
nem Cieślakiem. Ale w pewnej 
chwili widząc, że zapisuje coś w 
mo im notesiku, pan Cieślak spy-
tał: 

— Pan będzie o mnie pisał? 
— Teraz ja pytam z żalem: 
— A nie można? 
Pan Cieślak, widzę, chce coś 

powiedzieć, ale waha się. 
— Sam nie wiem — zaczyna i 

urywa. 
Uśmiecha się niepewnie, jakby 

caegoś zavystydzony. 
— Bo jeśh pan uważa, że nie 

należy o panu pisać? — mówię 
— ale chciałbym zrozumieć dla-
czego? 

wciąż się uśmiecha Pan Cieślak 
zagadkowo. 

A ja swoje: 
— Bo tak m i zależało, żeliy 

poznać tak zwanego „nauczycie-
la niezależnego". 

— Proszę pana — mówi teraz 
pan Cieślak — moje zdanie jest 
takie: niech każdy wybiera swój 
własny kierunek p"olitycziiy. Ja je-
stem nauczyciel niezależny. Tak! 
Ale płyty gramofonowe z polski-
mi pio"se"nkanii każdy lubi. C/.y to 
jest jak lo się mówi , „współpra-
ca z reżymem*'? Nie wiem. Spro-
wadzam z Polski książki. Pytają 
mnie: „Skąd pan te książki otrzy-
m a ł ? " Oi lpowiadani: „Z Warsza-
wy", Więc mów i ą : „Ach, to z 
Warszawą pan trzyma?" . C.o to 
znaczy? Dzieciom "bardzo się <io-
doba ją „Świer.szczyk" i „Pło-
myk' ' . Czy to żle? 

po-
lny 

Co polskie to nasze 
Ja zawsze mówi łem i zawsze 

będę mówi ł : co polskie to nasze, 
(^ałe moje życie myślałem, żeby 
w Polsce l>yl<) jak najlepiej, żeby 
nas to nie "bolało. .\ jak dzieckt) 
jiolskie pokazuje dziecku francu-
skiemu polski elementarz z Kra-
ju , elementarz pana Falskiego, i 
dziecko francuskie woła: „oli, (jiie 

co pokazać! Jest czs m się 
chwalić! Patrzcie, Jakie ma 
śliczne książki! 

Taka była mnie j więcej nasza 
rozmowa "w domu tak zwanego 
nauczyciela niezoleżnego. Mak'i'ils^a 
Marie" - Francoise przysłuchiwała 
sie uważnie i marszczyła swój za-
darty nosek. „Pe|)e", mówi ła .Ma-
rie-Francoise. „Dziadzia" , pojiia-
wiała pani C.ie.ślakowa. pan 
Cieślak, iiatrząc Jak zapisuję coś 
w notesiku ,.|ak gdyliy chciał na 
ten temat coś powiedzieć, ale 
wreszcie dał spokój i na pożegna-
nie tylko dodał: 

— .A pan Fal.ski żeby jak naj-
dłiiżej żył i takie piękne elcaien-
tarze dalej <lla nas robi ł ! 

Na jednym polskim koncercie 
widziałem z daleka innego nau-
czyciela. Zdaje się, że jego naz\yi-
sko brzmi l ioubo. Ptiwiedziano 
mi , że jest nauczycielem zależnym 
z .\yion. Stał w ".samym kącie "na 
mjiłej scenie, na w|K>ł ukryty za 
kurtyną i dawał zn:iki fnałyin 
chłopcom i dziewczynkom tańczą-
cym na scenie. Wi<fziałi'm z boku 
jego twarz. To była twarz czło-
wieka, który koclia to ,co robi! 

Patrząc na tę twarz pomyśla-
łem sobie, że ten nauczyciel „za-
leżny" z Avion i tamten luuiczyciel 
„niezależny" z Billy-.Montigny "ma-
ją wiele wspólnego. 

WARSZAWA CZEKA NA POMNIK 

P o m n i k , n a k tóry c zekamy — tak na-
z y w a j ą wa r s z aw i a cy p o m n i k Boha terów 
W a r s z a w y . W y s t a w a 196 p ro jek tów pom-
n i ka , n ades ł anych z ca łego św i a t a , n ie 
może pomieśc i ć zw i edza j ą cych . P ie rw 
szego d n i a ko le jka n a tę wys t awę okrą-
ży ł a Jeden z n a jw i ęks zych p l a ców War-
s zawy , p lac Ma ł achowsk iego , z n a j d u j ą c y 
się przed g m a c h e m , , Zachę ty " , w k t ó rym 
są wys t aw i one pro jekty , z p o w o d u na-
poru ludz i p r z e rwana statystykę zwiedza-
j ących . A w e w n ą t r z dyskus je , spory i n a 
ogó ł — rozczarowan ie . To jeszcze n ie to, 
czego oczeku j ą l udz i e z w i ą z a n i z War-
s z awą p r ze ży tym w n i e j g ł odem , cier-
p i en i em , w a l k ą , często p r ze l an ą k r w i ą 
w ł a s n ą i n a j b l i ż s zych . W a r s z a w a czeka 
n iec ie rp l iw ie n a P o m n i k g o d n y je j chwa-
ły i t raged i i . 

Na zd j ęc i ach : 
od gó ry : Ko le jka przed „ Z a c h ę t ą " , 
pon i że j : Na wys taw ie . 

Łe Oéran t : M Banaszklewicz. 

I M P U I M E R I E J E . P . 
7 . r u e C a d e t . Parla ( 9 - ) . 
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« ; GDYN I do nab r ze ża t u ż 
p rzy Skwerze Kośc iuszk i 
p r z y c u m o w a ł statek szkol-

n y P a ń s t w o w e j Szko ły Morsk ie j 
— „ D a r p o m o r z a " . P a n o w a ł n a 
n i m n i e samow i t y ruch . Pok ł ad 
naszego p i ęknego ż ag l owca był 
z a w a l o n y z w o j a m i l in . Ucznio-
w i e w d re l i chach m a l o w a l i , my-
li , czyśc i l i wszystk ie nadbudów-
ki i pomieszczen ia . J e d n y m sło-
w e m t rwa ły zwyk łe przygoto-
w a n i a do da lek iego rejsu.. . 

25 kw ie t n i a statek odb i ł od 
n ab r ze ż a i u d a ł się w da leką 
d rogę n a Morze Ś r ód z i emne za-
b ie ra j ąc 90 uc zn i ów z I I I i IV 
ku r su n a w i g a c y j n e g o ze Szko ły 
Morsk ie j , p rzysz łych of icerów 
Po lsk ie j M a r y n a r k i H a n d l o w e j , 
w rejs s zko len iowy pod op ieką 
do św i adc zonego żeg la rza — do-
w ó d c y , ,Daru P o m o r z a " , kapi-
t a n a ż e g l u g i W ie l k i e j , Kaz imie-
rza J u rk i ew i c za . 

P od r ó ż z a p o w i a d a się ba rdzo 
c i ekaw ie i l i czyć będzie około 
10 tysięcy m i l morsk i ch . Por-
tem doce l owym jest da lek ie , eg-
zo tyczne d l a m ł o d y c h w i l k ó w 
morsk i ch , m ias to Bejrut w Li-
ban ie . Oczywiśc ie , nasz ż a g l o . 
w iec z a t r z yma się i w i n n y c h 
por tach . Adepci sz tuk i marynar-
skie j p o z n a j ą r ówn i e ż G ib ra l t a r , 
a w drodze powro tne j Tanger u 
wybrzezy a f r ykańsk i ch . 

Czeka ich moc w r a ż e ń , a 
przede wszys tk im n a u k a i cięż-
ka p r aca pod ż a g l a m i . Trwają-
cy przesz ło d w a i pó ł m i es i ą ca 
rejs s zko lny będzie , j ak zapo-
w i a d a k ap i t a n J u rk i ew i c z — za-
j ę c i a m i 2 n a w i g a c j i , astrona-
w i gac j i , meteoro log i i , w i edzy 
ok rę towe f i dew i ac j i . Uczn i ow ie 
p t y n ą ó będą pod ż a g l a m i w róż-
nych w a r u n k a c h k l ima t y c z nych . 
Na pok ł adz i e „ D a r u " czeka j ą ich 
r ó w n i e ż e g z a m i n y z r ó ż nych 

'///m/ff/m/mamm 
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, ,Dar P o m o r z a " po wy j ś c i u z Gdyn i , 

p r z edm i o t ów . P o t y m t r u d n y m 
okresie nas t ąp i dop iero powró t 
do G d y n i i z a s ł u żony c hyba od-
poczynek . A le ty l ko d l a ucz-
n i ó w . 

„ D a r P o m o r z a " p op ł y n i e bo-
w i e m Już 17 l i pca w ko l e j ny 
rejs po Ba ł t yku z ab i e r a j ą c n a 
pok ł ad g r u p ę k a n d y d a t ó w d o 
Szko ły Morsk ie j . Będz ie to d l a 

n i ch p ierwsze zetkn ięc ie z mo-
rzem. O i le m ł od z i k a ndydac i 
w y k a ż ą o dpow i edn i ą w warun-
kach morsk ich wy t rwa ł o ś ć — 
przy jęc i zostaną do szkoły mor-
skiej i k o n t y n u o w a ć w n ie j bę-
d ą n aukę , g o t u j ą c się do przy-
sz łych , da l s zych , egzo tycznych 
pod r ó ży . 

Zenon 

m/mmm 

T Y L K O 22.500 F R A N K Ó W W Y N O S I C E N A ^ 

Wycieczki do Po\M 
na 4, 6 lub 8 tygodni. W y j a z d y co tydzień. 

CENA TA O B E J M U J E : 

Bilet kolejowy 2-ej klasy Lille- Poznań-Lille 
oraz wszystkie wizy 

Vdres: 

BIURO PODROŻY 

O R A Ł Ł A 
LENS (Pas-de-Calais) naprzeciw dworca (face Care) 

Telefon: 8 6 7 

Zapisy p r zy jmu j ą : 

LENS ( P a s de Ca la is ) : B i u r o Pod r ó ży Gra l l a , 105. r ue Thiers i .56. r ue de la Pa ix . 

BRUAY-EN-ARTOIS (P . de C. ) : Café-Bal . .Pa lcma'" ( naprzec iw szp i t a l a Sw . B a r b a r y ) , tel. 432. 

D E C H Y (Nord): Cafć-Bal „Mus i e l a k ", lei. 9C. 

DENAIN (Nord) : Café J e an . 84. rue Lazare-Bernard , tel 488-

NOYELLES-GODAULT (P . de C . ) :T lu inacz przys ięg ły Rych l i ń sk i , r u e Victor-Hugo. 

R O U B A I X (Nord) : Ca fe L'A-Ml DO , rue P ierre Motte. 

L I B E R C O U R T (Nord) : Café Duszczak , t ł umac z przys ięg ły p . O tu l akows l i l . 

DOUAI-CLOCHETTE (Nord): p . Ka ras i ń sk i , 6, a venue Gounod . 

R A I S M E S - S A B A T I E R (Nord) : p . P ie t rzak K a z i m i e r z , 25, rue Cuv i no t . 

C O N D E (Nord) : Café Ba l Ma rc i n i a k . 

0 radach robotniczych 
mówi Wi t HANKE 

górnicxy dxìatacx xwiqzkowy 
J EDNYM Z najwaznieiszych zagadnień, omawianych na 

Kongresie Związków Zawodowych — byla sprawa sa-
morządu w zakładach pracy. Funkcje samorządu, jak 

wiadomo, spełniają rady robotnicze powołane z inicjatywy 
załóg po październikowym przełomie w Polsce. Na Kongre-
sie Związków Zawodowych wypłynęła nowa koncepcja, przed-
stawiona w przemówieniu Władysława Gomułki, a mianowi-
cie inicjatywa powołania zbierające] sią co 3 miesiące kon-
ferencji samorządu, w której brałyby udział — oprócz rady 
robotniczej — przedstawicielstwa wszystkich organizacji spo-
łecznych, działających w zakładach pracy. 

Zwróciliśmy sią więc do Wita Hanke, długoletniego dzia-
łacza związkowego, przewodniczącego Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Górników z pytaniem, jak ocenia tę 
nową koncepcję. 

— Przede wszystkim jak oceniacie dotychczasową 
działalność rad robotniczych? 

— C h c i a ł b y m zaznaczyć , że górn icy , ,stal l u ko l ebk i " tego ru-
chu . Jeszcze n a d ł u g o przed wyjściem ustawy o r adach robotni-
czych w kopa l n i a ch wQgla zaczęl iśmy tworzyć — n a razie tym-
czasowe — rady robotnicze. 

By l a to — powiedz ia łbym — h is toryczna konieczność. Robot-
n icy żywio łowo dąży l i do , , zwarc ia n o ż y c " m iędzy teorią a prak-
tyką . Bo przedtem podstawowa zasada socjal istycznych stosun-
ków, głosząca, że robotn icy są wspó łgospodarzami swych zakła-
dów pracy , pozos tawa ła w rzeczywistości n a papierze. Wprawdz i e 
zb iera ły się n a r ady wytwórcze, n a k t ó rych każdy robotn ik móg ł 
zabrać g los w sp rawach swego z a k ł a d u , ale z t y m g łosem n i k t 
się nie l iczył . 

M o ż n a też śm i a ł o stwierdzić, że rządy rad robotn iczych w ko-
pa l n i a ch przyn ios ły rezul taty . Nasze górn ic two no tu j e niespoty-
kany przedtem wzrost wyda jnośc i pracy. W ub i eg ł ym roku da-
l iśmy o m i l i on ton więcej wqgla, n i ż przewidywał p l a n wydobycia. 
A s ta ło się to po l i kw idac j i n adm ie rnego obc iążen ia gó rn ików , 
po znies ieniu pracy w niedziele, k t ó r a przedtem, niestety, by ła 
powszechnie stosowana. 

Oczywiście, do lepszych wyn ików przyczyn i ła się w du że j mie-
rze pop rawa p ł ac gó rn i ków 1 po tężny bodziec, j a k i m jest udz i a ł 
za łog i w zyskach z a k ł a d u pracy. 

Ale w n i e m a ł y m s topn iu by ło to zas ługą rad robotniczych, któ-
re pokaza ły , j ak na leży u sp r awn i ć organ izac ję pracy. W y n i k ł y z 
tego bardzo du że korzyści d l a s amych górn ików . Wystarczy 
wspomnieć , że kopa l n i a , . W u j e k " wypracowa ła w ub i eg łym roku 
12 m i l i onów z łotych f u ndus zu zak ładowego, a kopa l n i a ,,Cze-
l a d ź " — 15 m i l i onów . Te p ien iądze częściowo poszły wprost do 
kieszeni p racown ików w postaci t a k zwane j , , t rzynaste j pens j i " , 
a częściowo — n a pokrycie i n nych potrzeb za łóg . 

B u d u j e m y za n ie domy d l a robotn ików, wyposażamy gab inety 
lekarskie przy kopa l n i a ch , p rowadz imy własne ośrodki wypo-
czynkowe d l a gó rn i ków 1 ich rodz in . M o ż n a więc śm i a ł o po-
wiedzieć. że Paźdz i e rn i k 1 wprowadzone po n i m zm i a ny w spo-
sobach za r ządzan i a p rzemys łem węg lowym zasadn iczo zm ien i ł y 
po łożen ie górn ików w Polsce. 

Lecz powraca j ąc do r ad robotn iczych. . . W c i ągu b l isko dwóch 
l a t i ch is tn ien ia , stwierdzi l iśmy, że os iąga ją one dobre wyn ik i 
pracy jedynie wtedy, gdy n ie od rywa j ą sią od za łog i . 

Bo w czym tkw i sedno sprawy? O to r a da robotn icza , wyb r ana 
demokra tyczn ie przez ca ł ą za łogę w t a j n y m 1 bezpośrednim gło-
sowan iu , zaczyna swą dz i a ł a lność od n aw i ą z an i a wspó łpracy z 
dyrekc ją Jeś l i n ie u t r z y m u j e sta łego k o n t a k t u z resztą robot-
n i ków — sta je się c i a ł em doradczym k ierownic twa , a czasem 
nawet narzędz iem w jego ręku . A chociaż dyrektorzy za r ządza j ą 
przedsiębiorstwem w Im ien i u ludowego pańs twa , a n ie prywat-
nego właściciela — m a j ą on i przecież n a t u r a l n ą a za razem nie-
bezpieczną sk łonność do widzen ia ty lko spraw produkc j i . R a d a 
robotn icza może ł a two prze jąć ten p u n k t widzenia choć ka żdy 
z je j c z łonków jest zwyk ł ym pracown ik iem , p rzebywa jącym stale 
wśród towarzyszy pracy. Ca łe j radz ie robotniczej jest pot rzebna 
pomoc organ izac j i społecznych. 

— W jakich wypadkach? 
— Właśc iw ie — zawsze. R a d y robotnicze n a p r zyk ł ad podejmu-

j ą j a k ą ś s łuszną z p u n k t u widzen ia gospodark i z a k ł a d u decyzję, 
ale , , n i e popu l a r n ą " . P ow i ed zmy : i i os tu lu j ą podwyższenie no rmy , 
pon ieważ w j a k i m ś wydzia le ze szkodą d l a reszty za łog i pracow-
nicy os i ąga j ą zarobk i n ieproporc jona ln ie wysokie w s tosunku do 
wydajnośc i pracy. Ludz ie , k t ó rych to , .uderzyło po k ieszen i " 
pro tes tu ją . I n n i — nie rozum ie j ą . 

Jeś l i r ada robotn icza pod ję ł a t a k ą decyzję bez uprzedn iego wy-
jaśn ien ia za łodze o co chodzi — wtedy — łagodn ie mów i ą c — 
nie zdobywa popu larnośc i . A to godzi w s a m ą Ideę s amo r z ądu 
robotniczego. Trzeba więc, żeby dysponu jące szerokim ak tywem 
św iadomych l udz i organ izac je — związkowa 1 p a r t y j n a — wy-
jaśn i ł y za łodze sens takiego, l u b i nnego zarządzen ia rady robot-
niczej . Ale może być 1 p r zyk ł ad odwrotny : r a d a robotn icza po-
d e j m u j e j a k ą ś u c hwa ł ę rzeczywiście godzącą w interesy za łogi , 
bo n ie or ien tu je się dostatecznie w je j po łożen iu . R a d a zakła-
dowa mog ł aby powst rzymać r adę robotn iczą od podjęc ia nie-
właśc iwej decyzji . 

Tak s amo trzeba, żeby k toś dop i l nowa ł wykonan i a u c h w a ł ra-
dy robotniczej 1 żeby doprowadza ł do n ie j uwag i i propozycje 
robotn ików. B o demokrac j a n ie może ogran iczać się do a k t u wy-
borczego. S amo r z ą d robotn iczy — t o udz i a ł w z a r z ądzan i u za-
k ł a d e m pracy n ie ty lko przedstawiciel i za łogi , ale wszystkich Jego 
pracown ików. 

— A jak dotychczas układały się stosunki między 
radami robotniczymi a organizacjami związkowymi 
w kopalniach ? 

— Począ tkowo n iena j lep ie j . By ł y spory o kompetenc je , był też 
mechan i c zny podz ia ł obowiązków : wy — od p rodukc j i , m y — 
od , .spraw cz łow ieka" . Po t em j ednak wyna leź l i śmy jak ieś ,,mo-
dus v i vend i " . Organ i zac je związkowe p o m a g a j ą r adom robotni-
czym. W n iek tórych z a k ł a d a ch odbywamy nawet wspólne posie-
dzen ia obu r ad , gdy Idzie o rozstrzygnięcie poważnie jszych spraw. 

Poza t y m jest jeszcze kwest ia przygotowan ia robotn ików, za-
s iada jących w r adach do ich nowych obowiązków. Zorganizowa-
l iśmy sta łe szkolenie w zakresie ekonomi i z a k ł a du pracy. Pro-
wadz i je Z a r z ąd G ł ó w n y naszego zw i ą zku wspóln ie z pa r t i ą 1 
Nacze lną O rgan i z ac j ą Techn iczną przy pomocy Towarzystwa Wie-
dzy Powszechnej . 

Poza t y m jest jeszcze sp rawa wyda tków. T r u d n o wymagać , 

(Dokończenie na str. 12-ei) 



Tydzień we Francji... 
Aryłmeł-yka i polityka 

637 radnych wybranych zosta ło m i n i one j 
niedziel i , co razem z wyb ranym i poprzed-
niego tygodn ia 937 czyni odnow ioną po-
łowę depa r t amen ta l nych r a d genera lnych 
(conseils généraux) . 

D r u g a niedziela wyborcza nie przynio-
s ' a większych niespodzianek. U k ł a d sił 
w radach n ie u legł poważn ie jszym zmia-
nom . Nowym jednak f ak tem by ł a w dru-
giej turze pewna sol idarność między par-
t i am i lewicy. Ta sol idarność zainicjowa-
n a przez komun i s t ów spo tka ła się z mil-
czącą wza jemnośc ią socjal istów w wie lu 
k an t onach , jakkolwiek k ierownictwo par-
ti i socjal istycznej wypowiedzia ło się prze-
c'w wszelkiemu porozum ien iu z komun i-
s :ami . 

Fak t em jest, że dzięki poparc iu komu-
nistów którzy wycofal i swoich kandyda-
tów 1 wzywal i do g łosowania n a drug iego 
k andyda t a lewicy wszędzie tara gdzie uzy-
ska ł on więcej głosów, socjaliści n ie tylłco 
u t r zyma l i swój s tan pos iadan ia , ale zwięk-
szyli ilość m a n d a t ó w z 264 do 267. Komu-
n is tom t ak tyka t a n ie przyn ios ła bez-
po iredp iego zysku. Zyskal i on i 50 man-
da tów w miejsce 81. N i emn ie j ocen ia ją 
on i wybory j ako sukces lewicy, pon ieważ 
po raz pierwszy od wielu l a t idea solidar-
ności między s t ronn i c twami lewicowymi 
przy ję ła się — jeśli nie w k ierownic twach 
kra jowych — to w k a żdym razie w wielu 
Ins tanc jach terenowych : depar tamenta l-
nych 1 k an t ona l nych . Wyda j e się, ze jest 
t o z jawisko du że j wagi , k tóre wywrze za-
pewne swój wp ływ n a sytuac ję ogólno-
kra jową . W y n i k ł wyborów pokaza ły moż-
liwość porozumien ia się lewicy. I n n ą ce-
c h ą 2-ej t u ry wyborów jest oon rawa po-

zycj i M R P , k tó ry uzyska ł 27 nowycł i 
miejsc. N a ogół komenta to rzy twierdzą , 
że wyn ik i wskazu j ą n a wzg lędną stabili-
zację nas t ro j ów pol i tycznych. 

Nowe zwycięstwo Napoleona 
Korsyka , miejsce u rodz i n Na j io leona , 

może być dziś z nowu d u m n a ze swoicłi 

synów. W i e l k a nag roda k o n k u r s u py ta i l 
r ad ia f rancusk iego , zdobyta zosta ła p o 
r a z pierwszy przez dwócł i Korsykanów . 
Rzecz t y m bardz ie j godna podz iwu , że 
n i e d z i a ł a ł t u — j a k w loteri i — ślepy 
przypadek . Nag roda p r zypad ł a l ud z i om , 
k tórzy wykaza l i o g r omną erudycję , pa-
mięć 1 opanowan ie , odpow iada j ąc n a sze-
reg n iezmiern ie t r udnych py t ań . 

P . L u d w i k Napo leon Mat te i , k tórego do 
u d z i a ł u w konkurs ie zachęci ł jego syn no-
szący im i ę Napo leon , odpowiedzia ł łjez-
b łędn ie n a wszystkie p y t a n i a dotyczące 
Wie lk i e j Rewo luc j i Francusk ie j . Liczy o n 
39 la t , jest u r z ędn i k i em dyrekc j i d róg 

ł mostów, a ł i ls tor ią Rewo luc j i z a j m u j e 
się j a ko ama to r . 

p . Ch r i s t i an de Mer lndo l , k tó ry — choć 
n ie nazywa się Napo leon — również jest 
Korsykar iczykiem, okaza ł się niedościg-
n i o n y m znawcą a rch i tek tu ry kościo łów 
f rancusk i ch . Ten 25-letni nauczyciel , stu-
d i u j e z z a m i ł o w a n i e m sz tukę wszystkich 
k ra j ów , przygotowuje n a Sorbon ie egza-
m i n z języka rosyjskiego 1 obok wie lu za-
let m a jeszcze ś l iczną żonę. 

Panow ie Mat te i i Mer i ndo l zas łuży l i 
ca łkowic ie n a nagrodę 5 m i l i onów fran-
ków (każdy) 1 n a nasze szczere powinszo-
wan i a . 

I na świecie 
Kongres w LubIjanie 

W sobotę 26 kwie tn ia zakończy ł się 
z jazd K o m u n i s t ó w Jugos łow iańsk ich , któ-
ry p rzy j ą ł nowy p r og r am Par t i i . 

P r og r am ten wywoła ł w okresie poprze-
dza j ą cym kongres ożywioną po lemikę w 
światowej pras ie komun is tyczne j . O r g a n 
Komun i s t yc zne j Pa r t i i Z S R R , , K o m u n i s t " 
zarzuca ł pro jektowi p r o g r a m u m . in . to, 
że n iesłusznie ocenia ź r ód ł a i cha rak te r 
podz i a ł u świa ta n a dwa bloki . 

W d n i u o twarc ia z j a zdu w i a d o m y m się 
sta ło , że ż a d n a pa r t i a komun i s t yczna n ie 
wys ł a ł a n a z jazd swej delegacj i . 

S tosunek Polsk ie j Z jednoczonej Pa r t i i 
Robotn icze j do z j a zdu i p r o g r a m u komu-
nistów jugos łowiańsk ich został wyrażony 
w ar tyku le , ,Trybuny L u d u " z d n i a 23-go 
kwie tn ia . 

A r t yku ł p r z ypom i na osiągnięc ia Jugo-
s ławi i . Jej szybki rozwój ekonomiczny . 
Stwierdza taltż«, że w c i ągu m in i onyc ł i 
dwóch l a t n a s t ą p i ł a z naczna pop rawa sto-
sunków między J ugos ł aw i ą i i n n y m i kra^ 

M i ę d zyna r odowy Festi-

wa l f i l m u ama to rsk iego 

z udz i a ł em 14-tu k r a j ów 

odbywa się w Asnieres. 

Na zd jęc iu My lene De-

mongeo t — ma t k a chrze-

s tna Fes t iwa lu wyjeż-

dża n a os io łku z C h a m p s 

Elysees. 

Wat^acje %v Palsce ! 
organizuje w tym sezonie B IURO P O D R Ó Ż Y T R A N S T O U R S 

W Y C I E C Z K I D O P O L S K I 
na wakacje do rodzin z Lifle, Nancy i Paryża do Poznania 

przez Belgię i Niemcy 
P'obyt od 4 do 6 tygodni, 

lub wyjazdy grupami turystycznymi 
DATY W Y J A Z D Ó W Z L I LLE I P A R Y Ż A ; 

22 Maja 2 Sierpnia 
12 Czerwca 12 Sierpnia 
.3 Lipca 25 Sierpnia 

12 Lipca 
Cena 22..500 fr L i l le—Poznań—Li l le wraz z wizami plus dewizy. 
Z A P I S Y W R A Z Z D O K U M E N T A M I P R Z Y J M U J Ą -. 

W P A R Y Ż U : B iuro Pod r ó ży . .Trans tours " , 19 , r ue de la M ichod lère . 
Telefon : R i c h e l i e u 77-40. 

W L I L L E : Cen t ra la Pod ró ży , .Express" , 4, rue des Pon t s des Comm ine s . 
Telefon : 55 02-05. 

W LENS : J an Boskosz. przedstawic ie l . .Trans tours" w loka lu p. Zo ln ie rk iewicza . 
103, rue Jean l .et ienne. Telefon: 709. 

Uprasza sŁ 

A 

J am l socja l is tycznymi także 1 w dziedzi-
n ie s tosunków gospodarczych. W serdecz-
nych s łowach życząc Jugos łowiańsk im to-
warzyszom by z jazd ich wytyczył drog i 
dalszego pomyś lnego rozwoju Jugos ł aw i i , 
a r t yku ł j ednakże stwierdza, że n iektóre 
ustępy i s f o rmu ł owan i a p ro jek tu budz ą 
pewne zastrzeżenia oraz t ł umaczy , dlacze-
go polska delegacja n ie u d a ł a się do Lu-
b i j any : . .Nie jest przyjęte, aby n a zjeź-
dzie jedne j par t i i występowali w charak-
terze dysku t an t ów zaproszeni n a z jazd 
przedstawiciele i n nych par t i i . D l a tego też 
k ierownic two naszej par t i i , j a k i kierow-
nic twa i n nych par t i i , pos tanowi ło ograni-
czyć udz ia ł naszej pa r t i i do de legowania 
n a z jazd swego otjserwatora, k t ó r y m jest 
amł jasador Polsk i w Belgradzie. Na leży 
wyraz i ć przekonan ie — czy tamy da l e j w 
ar tyku le , ,Trybuny L u d u " — że decyzja 
t a n ie p ow i nna wp ływać n a dalszy roz-
wó j przyjac ie lskich s tosunków między na-
szą p a r t i ą a Z K J oraz naszymi państwa-
m i zm ie r za j ącym i do wspólnego celu , do 
soc ja l i zmu i t rwałego p o k o j u " . 

W t o ku obrad podczas referatu Ranko-
wicza wszyscy ambasadorowie k ra j ów soc-
ja l is tycznych oprócz polskiego, opuści l i 
salę. P r a sa zachodn i a k omen t owa ł a to 
j a k o wyraz protestu przeciw os t rym sfor-
m u ł o w a n i o m Rankow i c z a n a t ema t poli-
tyk i Z w i ą z k u Radz ieck iego wołjec Jugosła-
wii w os t a t n im okresie. Naza j u t r z wszy-
scy obserwatorzy zaję l i swe miejsca na 
sal i obrad . 

S tanowisko komun i s t ów Jugos łowiańsk ich 
s fo rmu łowa ł T i to w swo im końcowym prze-
mów ien i u . M o ż n a je u j ą ć w k i l k u nastę-
pu j ą cych p u n k t a c h : 

1. J ugos ł aw i a n ada l prowadz ić będzie 
samodz ie lną pol i tykę w dziedzinie socja-
l istycznej przebudowy K r a j u . 

2. Poparc ie d la pol i tyk i zagran iczne j 
Z S R R , zmierza jące j do odprężen ia i zakaz 
użyc ia bron i a tomowej , rozwój przyjaz-
nych s tosunków z Z S R R i wszystkimi in-
nym i do poko ju d ą ż ą cym i k r a j am i . Ti to 
podda ł zarazem krytyce pol i tykę amery-
kańską nie sprzy ja j ącą odprężen iu . Pod-
kreśla jąc , że J ugos ł aw i a będzie zawsze 
bl iższa k r a j o m socjalistycznymi i kolo-
n i a l n y m n i ż k r a j o m p a k t u at lantyck iego, 
p rog ram stwierdza Jednak, że J ugos ł aw i a 
chce zachować pe ł n ą swobodę decyzj i . 

3. Wszystkie różnice zaa i i w przyszłości 
pow inny być rozwiązywane w sposób przy-
jazny poprzez po lemikę i dyskusję , unika-
jąc metod , k tóre j u ż okaza ły się w swo-
ich sku t kach tragiczne d l a r u c hu robotni-
czego. 

Kontakty Moskwa-Bonn 
Pierwszy raz od czasu wojny, jeden z 

k ierowników Zw i ą z ku Radzieckiego zło-
żył o f i c j a lną wizytę w Niemczech Zachod-
n ich . P . Anas tazy M i ko j a n , wicepremier 
i min is ter H a n d l u Zagran icznego uda ł się 
osobiście do B o n n , aby podpisać nowy 
u k ł a d gospodarczy, k tóry przewidu je 
znaczny wzrost obrotów hand lowych mię-
dzy Z S R R a Niemiecką Repub l i k ą Fede-
ra l n ą , powo łan ie radzieckiej m is j i handlo-
wej w Ko lon i i i stworzenie szeregu placó-
wek konsu l a rnych w obu pańs twach . 

Naw i ązan ie s tosunków gospodarczych 
da ło okaz ję do poruszenia szeregu zagad-
nień pol i tycznych, i to w chwi l i gdy po-
rozumien ie , .Wschód-Zachód" stoi n a po-
rządku dz iennym. J a k to podkreśl i ł p . 
M i k o j a n w swym przemówien iu w B o n n , 
. ,nie trzeba zapom inać , że położenie w 
Europie będzie przede wszystkim zależa-
ło od tego, j a k u ł o ż ą się s tosunki między 
Z S R R a N i e m c a m i " . 

A to w du że j mierze u w a r u n k o w a n e 
jest rozstrzygnięciem p rob lemu zbro jeń , 
w szczególności zbro jeń a tomowych . P . 
M i ko j a n powiedział z nac isk iem i t»ez 
ogródek : , , Z S R R gotów jest n ie u żywać 
bron i a tomowej przeciwko N iemcom Za-
chodn im w razie wojny, w k tóre j uczest-
niczyłaby Niemiecka Repub l i k a Federal-
na , Jeśli ż a d n a broń a tomowa , a n i wy-
rzu tn i a pocisków n ie będzie się wówczas 
zna j dowa ł a n a Jej t e r y t o r i um" . Doda ł 
zresztą, że n ie rozumie z Jakich powodów 
rząd n iemiecki Jest przeciwny stworzeniu 
. . zdeza tomizowane j " strefy w Europ ie (w 
myśl polskiego p l anu ) , m i m o że odpowia-

da łoby to interesom naroSu niemieckiego. 
J a k i e będą rezu l ta ty tycn rozmow mię-

dzy Z S R R a N R F ? Czy przyczynią się 
do zmnie jszen ia naprężen ia n a świecie? 
Odpowiedź n a to py tan ie będzie niezmier-
n ie wa ż n a d l a na rodów Połski , F ranc j i , 
Europy . 

W trzynastq rocznicę 
Trzynaście la t t emu , po pięciu ł a tach 

wojny , okupac j i , zbrodn i i r u i n , narodv 
wyzwa la ły się spod przemocy niemiec-
kiej . H i t lerowska . .Trzecia Rzesza " prze-
żywa ł a swe osta tn ie chwile. Wo j s k a ra-
dzieckie i polskie zdobywały Ber l in ; — 
Amer.ykanie, F r ancuz i . Ang l icy posuwal i 
się naprzód w k i e r unku Elby, O twiera ły 
się straszl iwe obozy śmierci . u k a z u j ą c 
ca ł ą zgrozę pope łn ionych zbrodn i . 

. .Nie z a p o m n i m y tego n igdy . To się n ie 
powtórzy, n igdy więcej, n i g d y " — te sło-
wa słyszeliśmy wszędzie. N igdy więcej 
wojny , n igdy przemocy, n igdy zbrodn i i 
to r tur . 

Czy wspomnien ie tych d n i 1 tych obiet-
n i c z a t a r ł o się w pamięc i ludzk ie j? Py-
tan ie to n a suwa się dziś. po t rzynastu 
l a t ach . S t aw i a je paryski , .Le M o n d e " , 
k tó ry oburza się n a to, że od pewnego 
czasu sądy Niemiec Zachodn i ch są spec-
ja l n i e wyrozum ia l e wołjec na jokrutn ie j-
szych przestępców wojennych . 

Koresponden t , .Le M o n d e " w Bonn , 
A l a i n e l emen t , p r zypom ina , że w l u t y m 
tego r oku , ,SS Obe r s t u rmba rm fueh re r " 
Wetz ł i ng , k tó ry podczas . . l i kw idac j i " cu-
dzoziemców zes łanych n a przymusowe ro-
boty do Niemiec, osobiście zamordowa ł 
150 spośród n ich , został skazany na . . . 
p ięć Jat więzienia przez sąd przysięgłych 
sy Armstjerg obok Kolon i i . W tych dn i ach 
sąd w Norymberdze po prostu un i ew inn i ł 
genera ła , , SS " S i m o n a , k tó ry w przede 
d n i u klęski h i t lerowskiej , w kw ie tn iu 1945 
roku , aresztował i powiesił mera i dwóch 
radców miasteczka Bre t tenhe im, k tórzy 
stara l i się rozbroić b andy . ,młodz ieży hit-
lerowskie j " . s iejącej terror wśród ludno-
ści. By ły marsza łek hi t lerowski Kesselr ing 
powo łany w charakterze św iadka , oświad-
czył, że generał SS S i m o n .spii łni ł tylko 
swój obowiązek" . . . 

W e dwóch, w czterech, 
czy też w sześcioro? 

J a k przedstawia ją się perspektywy kon-
ferencj i „ n a na jwyższym szczeblu"? W 
Moskwie min is ter Sp raw Zagran i cznych 
G r o m y k o przy j ą ł ambasadorów Franc j i , 
Ameryk i i Ang l i i aby omów i ć przygoto-
wan i a w tej sprawie. S t rona zachodn ia 
wyraża Jednakże żądan ie , aby ambasado-
rowie byl i p r zy jmowan i Jednocześnie, a 
n ie każdy z osobna. 

By łyby to Już rozmowy , ,czterech" — 
odpowiada Moskwa — czterech, z któ-
rycli trzej reprezentowal iby pańs twa pak-
t u at lantyck iego, a ty lko jeden cz łonków 
p ak t u warszawskiego. Jeś l i p a ń s twa za-
chodnie nie zgadza j ą się n a rozmowy ,,we 
dwo je " , a n a l ega j ą n a wspólne rokowa-
n ia , p r oponu j emy również udz i a ł amba-
sadorów Polsk i i Czechosłowacj i , aby za-
sada równości pa r tne rów by ła zachowa-
n a " . 

Ze strony zachodn ie j n ie m a j a k dotąd 
odpowiedzi n a tę propozycję, jednakże 
prasa angie lska uwa ża za wskazany udz ia ł 
Polski — au to ra , , p l anu Rapack i ego " . 

Od Akkry do Tangeru 
Mias to Akk r a n i edawno było Jeszcze zu-

pe łn ie n ieznane . Dz iś mów i ą o n i m p i sma 
całego świata . Jest to stolica m łodego 
a f rykańsk iego pańs twa G h a n a , d awne j 
koloni i angielskiej , k t ó r a od roku uzy-
ska ła niezawisłość pańs twową . 

W zeszłym tygodn iu w Akkrze zebrały 
się po raz pierwszy w dz ie jach przedsta-
wiciele n iepodleg łych pańs tw Afryk i , któ-
rych j ak do tąd jest ty lko os i em : Abisy-
n ia , G h a n a , L iber ia , L ib ia , Maroko , Tu-
nis. S u d a n 1 Z jednoczona Repub l i k a Ara-
bii . Cel kon fe renc j i : wspó łpraca narodów 
a f rykańsk i ch d l a zapewnien ia poko ju , 
u t rwa len i a i ch niepodległości 1 pomocy w 
uzyskan i u niepodległości k r a j ów Jeszcze 
sko lon izowanych. 

W tych d n i a c h ob radu j e w Tangerze' 
I n n a kon ferenc ja k r a j dw a f r y k a ń s k i c h : 
przedstawictełe Tun i s u . M a r o k a i ałger-
skiego r u c h u niepodległościowego F L N 
o m a w i a j ą sprawy Pó ł n o cne j Afryk i . 



PROSTO 1J POZSKI 
Obchody z okazj i Dni Leni-

nowskich i 13-ej rocznicy 
układu z ZSRR. 

z okaz j i D n i Len lnowsk ic l i i 13-ej rocz-
n i cy i ioclpisania Uk ł a d u o P r z y j a ź n i , Po-
m o c y W z a j e m n e j i W s p ó ł p r a c y powojen-
ne j m i ę d zy ł>RL i Zw i i j z ł a em Radziec-
k i m w c a ł y m k r a j u odby ł y się a k a d e m i e 
oko l i cznośc iowe, w ieczorn ice i koncer ty . 
W y g ł o s z o n e by ły odczyty o życ iu i wal-
ce W . Len i n a , o z nac zen i u zawar tego w 
1915 roku u k ł a d u , o t y m że p o r o z u m i e n i a 
z awa r t e w oparc iu o ten u k ł a d rozsze-
i z a j ą wspó ł p i a c ę gospodarczą i kul tural-
n ą m i ę d zy obu p a ń s t w a m i , u ł a t w i a j ą c ą 
b u d o w ę soc j a l i zmu w Polsce. 

K i n a w ca ł ym k r a j u rozpoczę ły wy-
św ie t l a n i e f i l m ó w radz ieck ich związa-
n y c h z osobą l . e n i n a i z okresem Rewo-
l uc j i P a ź d z l e n i i k owe j . Towa r zys two Przy-
j a ź n i Polsko-P.adzieckic^ o r g an i z u j e wy-
stawy ob r a zu j ą ce pobyt L en i n a w Polsce, 
wspó ł p r a c ę polsko-radziecką i o s i ągn i ęc i a 
K r a j u Rad . 

Uroczysta a k a d e m i a z okaz j i X l i i rocz-
n i cy podp i s an i a Uk ł adu c P r z y j a ź n i mię-
dzy Po lską i Z S R R odby ł a się w sa l i kon-
gresowej P a ł a c u Ku l t u r y i Nauk i w War- . 
szawie . Akadem i ę o twar to p r z emów i en i e 
W ł . G o m u ł k i k i l k ak ro t n i e p r z e r ywane 
d ł u g o t r w a ł y m i ok l a skam i . W ł . G o m u ł k a 
ośw iadczy ł , że u pods t aw uk ł adu leży 
i dea so l idarnośc i obu pańs tw przec iwko 
groźb ie p o n o w n e j agres j i ze strony Impe-
r i a l i z nu i n iemieck iego , a u k i a d s t anow i 
p od s t awową g w a r a n c j ę bezp ieczeństwa 
naszego k ra j u . Referat — poświęcony 
roczn i cy u k ł a d u wyg łos i ł p rem ie r Józef 
Cy rank i ew ic z . O w a c y j n i e w i t a n y przez ze-
bi-an.ycł) K l i u ien t Woroszy tow , przewod-
n iczący R a d y Na jwyższe j Z.SRR, zatirał 
r ówn i e ż g łos w czas ie urocz.vstości, po-
z d r a w i a j ą c serdei^.nie cały na r ód po lsk i 
w i m i e n i u part i i komun i s t yczne j , r z ą du i 
n a r o d o w Z.-^Ul! i podkrc-.-lając, że do-
św iadczen i a wsiiółprac.y ohii k r a j ó w ma-
j ą znaczen ie n ie t y l ko polsko-radzieckie, 
a le i m i ęd zyna rodowe . 

Kongres Z w . Zawodowych 
zakończony 

Delegaci n a IV Kra jow.v Kongres Zwią-
zków Z a w o d o w y c h po t.vg(Klniowycli ob-
radach do l iona l i w f a j n y m g l o sowan i u 
wyb i t rów now.vch w l ad z zw i ą z kowych . Z a 
pods tawę dz i a ł a l nośc i po lsk iego r u c h u 
zwinzt^owego w oI<resie -do nas t ępnego 
kongresu p rzy ję to wy tyczne z awa r t e w 
p r z e m ó w i e n i u k ong r e sowym W ł . G o m u ł k i 
i J . l .og i-Sowinskiego oraz tezy uchwa-
lone przez X I I I P l e n u m C R Z Z wra z z 
u z u p e ł n i e n i a m i z g ł o s zonym i w czasie de-
bat . P r zy j ę t o r ówn i e ż u c h w a l ę popiera-
j ą c ą i n i c j a t ywę Św i a t owe j Federac j i 
Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h w s j . rawie zorga-
n i z o w a n i a w P r ad ze M i ę d zyna r odowe j 

Kon ferenc j i M łodz i e ży P r acu j ą ce j , uchwa-
lę w sp raw ie u d z i a ł u z w i ą z k ó w w obcho-
dach 1.000-lecla Po l sk i oraz u c h w a ł ę po-
p i e ra j ą c ą d ą ż e n i a poko j owe Z S R R i rzą-
d u polsk iego. 

Rocznica powstania 
w Ghetcie Warszawskim 

w lo-tą roczn icę p o w s t a n i a w Ghetc ie 
W a r s z a w s k i m zg romadz i ł o się n a teren ie 
d a w n e j dz ie l n i cy ż ydowsk i e j przed Pomn i-
k i e m Boha te r ów Ghet ta tys i ące mieszkań-
ców Sto l icy , p rzeds tawic ie le w ł a d z pafi-
s twowych , p a r t i i po l i t ycznych i organi-
zac j i spo łecznych , l i c zne de legac je zagra-
n iczne , przedstawic ie le M i ę d zyna r odowe j 
Federac j i B o j o w n i k ó w R u c h u Opo ru , u-
czestnicy w a l k narodowo-wyzwo leńczyeh , 
by l i w i ę ź n i ow i e h i t l e r y zmu i f a s z y z m u 
oraz r od z i ny p o p o m o r d o w a n y c l i I po-
leg łych . 

Żo łn ie rze W P i harcerze z a c i ą gnę l i 
w a r t ę h ono r ową , poczem odby ł s ię uro-
czysty apel po leg łych oraz z ło żen ie wień-
ców pod p o m n i k i e m . S to łeczna R a d a Na-
r o d o w a n a d a ł a j e dne j z n o w y c h u l j c n a 
M u r a n o w i e i m i ę Józe fa Lewar towsk iego . 
z a m o r d o w a n e g o przez gestapo organ iza-
to ra an ty faszys towsk iego r u c h u opo r u . 

R ównocze śn i e o dby ł a się w W a r s z a w i e 
w ie l ka man i f e s t a c j a z okaz j i Międzynaro-
dowe^go D n i a So l i da rnośc i R u c h u Opo ru . 

Mleczna rzeka 
„ W i e l k i wy l ew m leczne j r z e k i " , „Mle-

ko w y ż e j " — t ak i e ty tu ły p o j a w i ł y się os-

t a t n i o n a l amac t i p r a sy k r a j owe j . C ó ż to 

z a a l a r m y ? S p r a w a jest rzeczywiśc ie cls-

k a w a . 

W m y ś l nowe j po l i t yk i ro lne j . n a po-
czą tku 1937 roku zn ies ione zosta ły obo-
w i ą z t i owe dos t awy m l e k a ze ws i . Rezul-
taty są dwojakie-, zw iększy ł a się z n a c z n i e 
p r odukc j a , a j ednocześn ie wzrós ł gwał-
t own i e skup m l eka p r o w a d z o n y n i e m a l 
w y ł ą c z n i e przez spó łdz ie lczość mleczar-
ską . Ob l i c za się, że w r. 1958 z a k u p i o n a 
o 750 m i l i o n ó w IJtrów m l e k a więcej n i ż 
w roku ub i eg ł ym . 

Oczyw i śc i e m o ż n a się z tego ty lko cie-
szyć. W u b i e g ł y m roku n a p r zyk ł ad Pol-
ska m u s i a ł a n a zaopa t r zen ie r y n k u we-
wnę t r z n ego p e w n ą i lość m a s ł a importo-
wać , w t y m zaś r oku w c i ą gu t rzech 
p i e rwszych mies ięcy eksport m a s ł a wy-
n iós ł J u ż 7.000 ton , t o jest w ięce j , n i ż 
k i edyko lw iek przed w o j n ą , p o p r a w i ł o s ię 
t ak że z n akom i c i e zaopa t rzen ie r y n k u we-
wnę t r z n ego w r ó ż nego r od z a j u wyro l )y 
mleczarsk ie . K łopo t jest j eden p r zemys ł 
m leczarsk i n i e był n a t ak je m a s y m l e k a 
p r z y g o t o w a n y i p o prostu n i e d ą ż y i ć b 
przerab iać . S t ą d w ł a ś n i e a l a r m y p r a sy . 
N ie m a Jednak obaw , s zybka roz l>udowa 
t ^ o p r zemys ł u zosta ła Ju ż po s t anow iona . 

Na tegoroczne świę-

to 1 M a j a w y d a n o 

•p lakat ze spuśc i zny 

zma r ł ego t rzy l a ta 

t amu ar tys ty plasty-

k a Tadeus za Trep-

kowsk iego , najlepsze-

g o z po lsk ich twór-

ców p l aka t u . 

W B I A Ł O S T O C K I E M 

Na teren ie w o j e w ó d z t w a b ia łostock iego 
pows ta ł y os ta tn io t rzy spó łdz ie ln ie zdro-
w i a , a m i a n o w i c i e w Ko ł akach , Przeroś l i 
i Do l i s towje . Ch łop i b ow i em dosz l i d o 
p i ^ e k o n a n i a , że s a m i m o g ą łożyć n a po-
p r a w ę op iek i lekarsk ie j n a wsi . 

S p ó ł d z i e l n i om t y m p o m a g a p a ń s two — 
poprzez w y d z i a ł y z d r ow i a , oraz Samo-
p o m o c Ch łopską . 

W K R A K O W S K I E M 

w w o j e w ó d z t w i e k r a k o w s k i m rozpoczę-
te zostały ws tępne p r a ce do b u d o w y wiel-
k ie j elełstrownl ci"eplnej „S ie rsza Wod-
n a " . Pods t awowe "urządzen ia e lek t rown i 
dos tarczy p r zemys ł f r ancusk i . Ł ą c z n y 
koszt dos t aw f r ancusk i ch d l a „S ierszy 
W o d n e j " m a wyn i e ś ć b l i sko 13 m i l i o n ó w 
do l a r ów . U r u chom i e n i e n o w e j elektrow-
n i p r z e w i d y w a n e Jest w 1961 r oku . 

W K A T O W I C K I E M 
Leż ą ca w pob l i ż u Ta rnowsk i ch Gór 

C z a r n a H u t a — p r o d u k u j ą c a pods t awowe 
c h e m i k a l i a — u r u c h a m i a w n a j b l i ż s z ym 
czas ie ca łkow ic ie z a u t o m a t y z o w a n y od-
dz ia ł sol i ł>aru. Moc p r o d u k c y j n a tego 
o dd z i a ł u będz ie t r zykro tn ie większa , n i ż 
w y n o s i ł a w s t a rym . Dz i ęk i t emu n i e tyl-
ko zapotrzr t>owanie k r a j u n a ten w a ż n y 

p r oduk t zostan ie pokryte, a le zwiększy 
się etisport do Brazy l i i , S zwa j ca r i i , Szwe-
cj i . Tu rc j i , Kg ip tu 1 Izrae la . 

W K I E L E C K I E M 
Przed n i e » a l ym rok iem w Huc ie Stalo-

w a W o l a z a i n s t a l owany został p ierwszy 
w Polsce SO-tonowy piec e iektrycny kon-
strukcj i po lsk ich i n ż yn i e r ów . O Jego za 
le tach św iadczy fakt , źe za in teresowa ła 
się n i m Czechos łowac ja i z a m ó w i :a w 
Polsce t ak i s a m p iec d l a w ł a snych po-
trzeb. 

AUGUST GRALLA 
E K S P E R T - T L U M A C Z P R Z Y S I Ę G Ł Y 

105. rue Thiers , 

56 . r ue d e la Pa ix , 

LENS (P.-de-C.) 
Tel.: Nr 8B7 

BUety kolejowe, okrętowe, 
samolotowe — do Polski 

i wszystkich krajów 
Załatwia wszelkie formalności 

paszjMirtowe, wizowe ilp. 
P R Z Y J M U J E Z A M Ó W I E N I A 

N A P A C Z K I P . K . O . O O P O L S K I 

B E Z C Ł A 

RZEO fcüfcií 
tygodniami pisałem o dość 
charakterystycznym ziawi-
sku — o upadku warszaw-
skich ,,ciucłŁów". 

Ow straganiarski ł>azar w 
rodzaju „pchlego rynku", 
przezywał swego czasu ka-
rierą zgoła zawrotną, stal sią 
czymś w rodzaju domu rr.o-
dy pod otwartym niebem, 
jedynym właściwie miejscem 
gdzie można było kupić ele-
ganckie i kolorowe fatałaszki 
z Zachodu, gdzie w gruncie 
rzeczy ..ubierały sią" ład-
ne dziewczęta. Nie ma co 
upkrywać — sprawa miała 
charakter ośmieszający t 
wstydliwy a miło jest stwier-
dzić. że należy już do prze-
szłości. 

Upadek ..ciuchów" byt zre-
sztą pierwszym sygnałem 
zjawiska o wiele szerszego. 
Dokonał się na skutek tego. 
że sklep śródmiejski, zarów-
no prywatny, jak spółdziel-
czy czy państwowy, zaczął 
wabić kupujących towarem 
mn ie j , a le bardz ie j niż na 
..ciuchach" atrakcyjnyrr.. 
Me równocześnie dają się 
zaobserwować w dwu ostat-
nich miesiącach fakty o toie-
te bardziej znaczące. Otóż po 
ras pierwszy od bardzo wielu 
lat rynek uzyskuje nasyce-
nie towarem. 

Jerzy BROSZKIEWIC2 w / / / / / / / / f f M r / / / / / / / / / / / / / / / ł / / / / / / m / / / / / / / / / / / / / / / m / / / / / / / / m 

Między tobokíerq a nosem 
Jeszcze przed trzema czy 

czterema miesiącami działał 
stary obyczaj: gdzie tylko 
pokazał się jakiś bardziej at-
rakcyjny towar, tam na-
tychmiast rosły ogony, po-
wstawał ścisk Trzy ladach i 
półki sklepowe pustoszały w 
kilka godzin. Po prostu — 
konsument czekał na towar, 
rynek był rynkiem produ-
centa i w handłu działało 
prawo ,,nosa dla tabakiery". 
Producent wiedział, że co-
kolwiek wyprodukuje (oczy-
wiście pomińmy tu przypad 
ki jakiejś szczególnej brzydo-
ty czy tandety) — to natych-
miast zostanie przez głodny 
rynek wchłonięte. 

LE czas pły-
nie, zmieniają się warunki 
życia, normalizują się sto-
sunki gospodarcze. Z wios-
ną 1958 roku w polskim han-
dlu i na polskim rynku od-
zyskuje suw prawo zasada 
„tabakiery dla nosa" — ry-
nek bowiem staje sią coraz 

bardziej rynkiem konsumen-
ta. 

Towar zaczyna czekać; ku-
pujący już przebiera, kręci 
nosem, wymaga; producent 
zaczyrta, i coraz bardziej bą-
dzie musiał, troszczyć się o 
gusty, chęci, zainteresowania 
konsumenta. 

Oznacza to, że zdrożał sam 
pieniądz. Ze ludzie poczuli 
wartość złotego. Dokonał 
się nagły skok na rzecz osz-
czędzania, i należy się li-
czyć z dodatkowym jeszcze 
wzrostem wkładów oszczęd-
nościowych na bardzo atrak-
cyjne ,,książeczki mieszka-
niowe" gwarantujące stałą 
wartość wkładu na mieszka-
nie i pierwszeństwo przy-
działu mieszkania. 

O c CZYWISCIB 
nie wszystko jest tak pięk-
ne, proste i ładne. Owe ob-
jawy wiążą sią nie tylko ze 
wzrostem oszczędzania. z 
falctem nasycenia rynku i 
stabUizacją złotego. Trzeba 

przyznać, że odgrywają ta 
swoją rolę jeszcze dwa zja-
wiska — jedno ujemne, jed-
no dodatnie. 

Pierwsze — to fakt, że w 
niektórych grupach ludno-
ści płace nie osiągnęły za-
dawalającego poziomu; w 
niektórych zaś wypadkach, 
nawet ruch cen zmniejszył 
realne płace, na przykład 
wśród nauczycielstwa, części 
administracji, wśród tych za-
wodów. których płace nie są 
uzależnione od wydajności 
pracy. Dlatego też, kiedy się 
mówi o pierwszoplanowych 
koniecznościach nowęj poli-
ijrJci gospodarczej — to pod-
niesienie tych płac, kiedy to 
tylko bądzie ekonomicznie 
możliwe, uważamy za obo-
wiązek nr. 1. 

Zjawisko drugie natomiast 
— ma już swój dobry sens. 
Po prostu ludzie chcą inwe-
stować. Ograniczają zatem 
nawet zakupy łatwiejszych 
do zdobycia i tańszych towa-
rów. ..chowając gotówkę" na 
dobra o wyższej wartości. 

W . SZYSTKO 
0 czym mówię powyżej, na-
zywamy w kraju „normali-
zacją życia ekonomicznego". 
Rozumiem przy tym, że ob-
serwator z boku może wzru-
szyć ramionami: a cóż to za 
rewelacje, które rewelacjami 
nie są i stanowią zaledwie 
objaw dochodzenia do zdro-
wia* 

1 cóż to za zdobycz — 
przejście od przewagi pro-
ducenta do rządów konsu-
menta? 

Odpowiem, że trzeba spra-
wy widzieć w całości. Osta-
tecznie w roku 1958 nie wie-
le rynków europejskich cie-
szy się zdrowiem kwitnącym 
1 niepodejrzanym. Charakte-
rystyczne jest i to, że nasz 
rynek normalizuje się w tym 
właśnie czasie, kiedy gdzie-
indziej słotco „recesja" brzmi 
coraz niemiłej. 

Przede wszystkim zaś zwró 
cę uwagę na rzecz o wiele 
uryzszego rzędu. Otóż jed-
nyrń z podstawoieyeh niepo-
kojów naszej przeszłości był 

problem pewnej szczególnej 
ceny: ceny płaconej przez 
jednostkę za rozwój państwa 
za inwestycje wielkoprzemy-
słowe. Wiele z nich przepła-
ciliśmy chyba — wwle osią-
gnięto wy.iiłkiem nadmier-
nym. 

O l BECNIE je-
dnak, na wiosnę 1953 r., ów 
rachunek zaczyna się wyrów-
nywać. Budżet rodzinny sta-
je w centrum uwagi spraw 
państwowych — zaczyna 
być g ł ównym kry ter ium prze 
prowadzanych w gospodar-
stwie zmian. A równocześ-
nie? Dzieje się to w czasie, 
kiedy Polska ..kraj rolni-
czy. ciemny, biedny i feu-
dalnie zacofany" (jak mówi 
o niej np. Wells) oferuje na 
rynku światowym ..towary" 
następujące: kompletne wy-
posażenie stoczni (dla M-tys. 
tonowych statków oceanicz-
nych), fabryki wagonów, do-
wolnej wielkości cukrowni, 
piece martenowskie, fabryki 
betonów itd. itd. 

Nie jest to mało. I świad-
czy to chyba nieźle o roz-
woju stntktury gospodarczo-
społeczne} zwanej socjalis-
tyczną, w kraju o takiej hi-
storii, jak... nasza historia. 

Tak m i stę przynajmniej 
wydaje. 
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F A Ł S Z Y W Y Ś W I A D E K 
CZ Y T E L N I C Y „Tygodn i k a 

Po lsk iego" p am i ę t a j ą za-
pewne a r t yku ł , w k t ó r y m 

p isa l i śmy n iedawno o zaletacł i 
twórczości l i terackie j M a r k a Hła-
ski , zdolnego 25-letniego p i sa rza 
z Warszawy . Ale po l sk im czytel-
n i k o m książek M a r k a H ł a sk i n ie 
przyszloby nawet do g łowy utoż-
sam i a ć a u t o r a z jego łjołiatera-
m l , b ł ą k a j ą c y m i się w ponu r e j 
rzeczywistości, z agub i onym i ludź-
m i , s zuka j ą cym i z a pomn i en i a za 
wszelką cenę. Tymczasem M a r e k 
H i a s ko t a k w łaśn ie przedstawi ł 
Si » czyte ln ikom d w u parysk lc l i 
tygodn ików , , l 'Express" 1 , .Figa-
ro L i t t é r a i r e " , k tóre w ub i e g ł ym 
tygodn i u zamieśc i ły wywiady z 
m ł o d y m l i tera tem. 

H ł a sko zarzeka się wieioKrotnie 
w swycłi wywiadacł i . I ż po l i t yką 
z a jmować się n ie cłice, j e d n ak 
o dma l owu j ą c mrożący krew w ży-
łac ł i obraz rzeczywistości polskie j 
— czyni to w ka tegor iach poli-
tycznych. M ó w i o Polsce j a ko o 
z b a n k r u t o w a n y m przedsiębior-
stwie, u w a ż a Polskę za k r a j nie-
no rma l ny , to ta l i t a rny , w k t ó r y m 
robotnicy m a r z ą ty lko o t ym , aby 
się up i ć 1 zapomn ieć o wszyst-
k i m , choć n a dwie godz iny, i t p . 

, ,Życzę iVlarkowi Hłasce 
w ie l u sukcesów na po l u 
l i tera tury , a le wo lę i n n y c h 
ś w i a d k ó w — j a ko infor-
ma t o r ów o t y m , co się 
dz ie je w k r a j u " 

pisze w os t a t n im nume r ze 
„ l 'Express " wspó łp racown ik te-
go p i sma , K . S. K a r o l , odpo-
w iada j ą c obszernie m ł o d e m u pi-
sarzowi. 

K . S. K a r o l jest Po l a k i em z 
pochodzen ia , z n a zresztą Po lskę 
n ie ty lko j a ko k r a j swej młodo-
ści : w c i ągu os ta tn ich l a t oy-
wa ł t a m często i poważn i e stu-
d iowa ł p rob lemy naszego k r a j u . 
S ądz imy , że f r agmen ty jego od-
powiedzi M a r k o w i Hłasce zain-
teresują naszych czyte ln ików. 

, ,Wypow i ed z i M a r k a 
H łask i — pisze K .S . Ka-
rol — po tw ie rd za j ą jego 
w ie lk i t a len t l i teracki . 
P r zy pomocy s f o r m u ł o w a ń 
l a kon i c znych , lecz moc-
nych , w k tó rych c i ąg l e 

ŻYCIA W POLSCE 
p o w t a r z a j ą s ię s ł owa „u-
p a d e k " , „ t o t a l i t a r y z m " , 
„ b a n k r u c t w o " , „morder-
s t w o " , u d a j e m u się wy-
two r zy ć pewien nas t ró j , u-
d a j e m u się pog r ą ż y ć n a s 
w beznadz ie jnośc i , przeko-
nać , ż e c a ł y b lok wschod-
n i , a w szczegó lnośc i Pol-
Bka, jest roz l eg łym pie-
k ł em . I c z u j e m y się win-
n i , Kdy H łasko s t aw i a 
pod kon iec r o z m o w y swe 
J edyne p y t a n i e : „ C z y 
w y d a j e s ie W a m , i e moż-
n a coko lw iek z rob i ć , b y 
z l i k w i d o w a ć to p iek ło 7 
by z m i e n i ć to p iek ło ? " 

M i m o op tym i s tyczne j od-
pow i ed z i redak torów 
„ l ' Exp r e s s ' u " n a m — czy-
t e l n i k om , w y d a j e się, ż e 
n i e m o ż n a z rob i ć n i c l u b 
p r a w i e n ic . 

A le g d y r o zpa t r z ymy u-
w a ż n i e a r g u m e n t y M a r k a 
H łask i n as za rozterka nie-
co się zmn i e j s z y . Marek 
H ł asko l aurea t n ag r ody 
w y d a w c ó w po lsk ich (na-
g r o d y p a ń s t w o w e j ) w 19S8 
roku s tw ierdza , te o n 
s a m mo że z upe ł n i e do-
brze ż y ć ze swego p i ó r a , 
a jego ks i ą żk i , w y d a n e 
w Polsce w d u ż y m na-
k ładz ie cieszą się znacz-
n y m rozg łosem. . . " 

„ M o ż e w ięc zao ł a ł on 
w y d a ć k i l k a o p o w i a d a ń 
— py ta K .S . Ka r o l — które 
spodoba ły się „ w ł a d z y " , 
a l e swe p r a w d z i w e poglą-
dy z a c h o w a ł d l a o p i n i i za-
chodn i e j ? Nic podobnego . 
Wszys tk ie Jego dz ie ła , t ak 
tk/ ierdz i „ m ł o d y gwiaz-
d o r " , s ł u ż ą t e m u , by os-
trzec l udz i przed totaliz-

W s :£. y 
p o í r 

PARYŻ. — Fala zim-
na ostatecznie już minę-
ła. Instytut Meteorolo-
giczny -podaje, że tempe-
ratura w dniach. 9 i 10 
kwietnia była najniższa 
w Paryżu od 80 lat. Ale 
jeśli chodzi o cały okres 
(pierwsza połowa kwiet-
nia) to nie przedstawiał 
on nic wyjątkowego. Pra 
wie co pięć lat nawie-
dzają północną i środko-
wą Francję podobne fale 
zimna. Okres najzim-
niejszy został zanotowa-
ny w 1911 roku, kiedy 
temperatura spadła do 
5 stopni poniżej zera. 

•WIELICZKA. — Pro-
jektuje się wykorzysta-
nie słynnej kopalni soli 
jako... sanatorium. Gru-
pa lekarzy polskich o-
pracowuje projekt przy-
stosowania pewnych czę-
ści kopalni do potrzeb 
leczenia chorób reuma-
tycznych i artretycz-
nych. 

W ASZY NG TON. — 
Przewodniczący ,, Améri-
cain Air Force Associa-
tion" oświadczył, że za 
10 lat najbardziej sku-
tecznymi broniami wojsk 
amerykańskich będzie 
proch powodujący swę-
dzenie, gazy wywołujące 
śmiech i maszyna wyda-

s i k i m 
o c u 
iąca straszliwe wrzaski. 
,,Jak to na woje-nce ład-
nie" — możemy znowu 
śpiewać. 

WOODBRIDGE. — Ra 
da Miejska po debatach, 
które trwają już prawie 
od 50 lat -podjęła decyz-
ję o wystąpienie do par-

lamentu brytyjskiego z 
wnioskiem zniesienia pro 
mu, obsługującego rzeką 
Deben. 

Prom ten został uru-
chomiony 487 lat temu 
przez króla Henryka VI 
i mimo to, że od kilku-
dziesięciu lat nie daje 
żadnych praktycznych 
usług, nikt nie śmiał 
podjąć decyzji jego li-
kwidacji. Utrzymanie tej 
tradycji kosztowało radę 
miejską 1 milion 400 ty-
sięcy franków rocznie. 
Tygodniowo prom prze-
prawiał tylko 2-3 pasa-
żerów. A czy parlament 
brytyjski zdobędzie się 
na anulowanie dekretu 
królewskiego? 

POZNAN. — W leczni-
cy zwierząt w Miłosła-
wiu (-powiat Września) 
z-najdowała się w lecze-
niu krowa, która wyda-
ła na świat czworo cie-
ląt. Są to 3 jałówki i je-
den byczek. 

m e m . Czy żby w ięc t y l ko 
przez n i e św i adomoś ć 
w ł a d z w y d a n o i nagra-
d z a n o Jego ks i ą żk i 7 " 

W da l s zym c i ągu nwego arty-
k u ł u K . S . K a r o l p r z ypom i na , że 
m a s k o skarży się. I ż n ie wszyst-
k ie jego ks i ą żk i wydano w Pol-
sce. H ł a s k o stwierdza, że w us-
t r o j u demokrac j i p a r l a m e n t a r n e j 
t a k i e f ak t y n ie mog łyby m ie ć 
mie jsca , że w t y m us t ro j u lu-
dz ie m o g ą m ieć jak ieś elemen-
ty radośc i życ ia , wy r a ż a też 
ża l , że Po l aków jest zbjrt w ie lu 
(30.000.000) by mog l i wszyscy za-
kosztować cudów zachodu . 

K . S . K a r o l n ie a p robu j e f a k t u 
z akazów w s t osunku do ks iążek 
M a r k a H ł ask i . P r z y p o m i n a jed-
n a k , że i s tn ia ł w Polsce niegdyś, 
n i e t a k d a w n o t emu , us t r ó j zu-
pe łn ie podobny do obecnego we 
F ranc j i . Rodacy H ł a sk i wiele wte-
dy podróżowal i . N ie d la tego nie-
stety, że tu rys tyka dos tarcza ła 
I m radości życia. Co r oku prze-
ciętnie 137.000 Po l aków m u s i a ł o 
opuszczać ojczyznę w poszukiwa-
n i u ch leba , k tórego Ich w ł a sny 
k r a j n ie m ó g ł i m zapewnić . 

W t o ku debat p a r l a m e n t a r n y c h 
— na j ba rdz i e j wo lnych i demo-
kra tycznych — m ó w i o n o wówczas 
o o śm i u m i l i o n a ch obywatel i , któ-
rych n a zywano l u d ź m i ,,zbędny-
m i " . Wegetowa l i on i w przelud-
n i o nych wsiach , a dobrzy demo-

krac i n ie wiedziel i oc zrobić, by 
ci z l jędni zn ik l i . 

Jeś l i M a r e k H ł a s k o jest zby t 
m ł o d y — pisze K . S . K a r o l — by 
p am i ę t a ć te czasy, może o n i c h 
po rozmaw iać z g ó r n i k a m i polski-
m i z Lens l u b z r obo t n i k am i rol-
n y m i z okol ic L yonu . Powiedzą 
m u o n i wszystko o radośc iach 
polsk ie j demokrac j i burżuazy j-
ne j . 

Co d o obecnego losu robotni-
k ów w Polsce, t o z d an i em K . S . 
K a r o l a charak te ryzu je się on n ie 
t ym . że wszyscy p i j ą wódkę , a le 
t ym , że fabryczne rady robotni-
cze okaza ły się i n s ty t uc j ą s i l ną 
i d y n am i c z n ą . 

W zakończen iu swego a r t y k u ł u 
K . S . K a r o l wyraża zdan ie , że 
H ł asko , k tó ry zrobi ł kar ierę lite-
r acką w Polsce dz ięki swemu 
pesymis tycznemu l i ryzmowi , nie 
cofa się przed n i c zym , co może 
zrobić mocne wrażen ie n a czy-
te ln i kach . 

• 

T a k oto n a ł a m a c h parysk iego 
tygodn ika m i o d y p isarz zo-
stał ostro skry tykowany za pły-
ciznę i na iwność swych przeko-
n a ń po l i tycznych, czego zresztą 
n ie omieszka l i podkreś l ić równ ież 
1 w san i ym wywiadz ie zręczni 
f rancuscy rozmówcy M a r k a Hła-
ski, wcale n ie uważa j ą cy Po lsk i 
za k r a j n i e no rma l ny i godny po-
tępienia . 

Ta ostra odprawa , s łuszn ie się 

H łasce na l e ża ł a . Czyn i on ze 
swego pesym i zmu , k tó ry jest dz iś 
cechą charakterys tyczną dwudzie-
sto la tków n a c a ł ym świecie, po-
dz ie lonym n a obozy i zagrożo-
n y m wo j n ą wodorową , niedwu-
znaczną man i fes tac ję po l i tyczną , 
sk ierowaną przeciw Polsce. N ie 
u z n a j e o n logik i a n i obiekty-
wn ie s twierdzanych f ak tów , po-
tęp ia on z a r ówno to co w 
Polsce z rob iono po wojn ie , j a k 
I t o co się w naszym kra-
j u zm ien i ł o 1 zm ien i a po Paź-
dz iern iku . H ł a s ko potęp ia swoje 
społeczeństwo n ie chcąc widzieć 
wys i łków, k tóre ono pode jmu je , 
aby uczyn i ć życie w Polsce lep-
szym i woln.ym od tych c i emnych 
1 z łych spraw, j ak ie zna l a z ł y wy 
r a z w opow iadan i ach m łodego pi-
sarza . 

N ih i l l s tyczna pos tawa H ł a s k i 
budz i ostry sprzeciw. Jest oczy-
wiste, że nega tywne przekona-
n i a pol i tyczne H łask i nie sta-
now ią wcale odbic ia op in i i nur-
t u j ą cych w naszym k r a j u . An i 
wśród młodz ieży , an i wśród resz-
ty społeczeństwa. Nie odpowiada-
j ą one op i n i om nawet tych, któ-
rzy są w Polsce na j ba rdz i e j 
zdecydowanymi 1 gorącymi kryty-
k a m i tak zwanego s t a l i n i zmu . 

N ic n ie może usprawied l iw ić 
f a k t u . Ż6 Marek H ł a sko przed-
stawia swe osobiste pog l ądy pu-
bl icznie bez ż adne j treski o po-
wagę, ob iektywizm 1 p rawdę , 1 że 
p r zemaw ia j ą c pub l iczn ie za.ęrani-
cą u w a ż a za konieczne przedsta-
wiać swój k r a j ty lko w najciem-
niejszych i dras tycznych ba rwach . 

Gwiaxdy, które lubimy 

jŁ ]%[ I E C O R O W 
f M ^ A L E N T JeJ odkry ł Pierre-

1 Lou i s Gue r l n . Spo tkan ie 
n a s t ą p i ł o w kabarec ie 

, ,Boeuf su r le T o i t " w Brukse l i 
(Ann ie Cordy — j a k zapewne 
wiecie — jest Be lg l j ką ) 1 od ra-
z u n a s t ą p i ł a propozyc ja przyjaz-
d u do Pa ry ża , do kaba re t u „Li-
d o " , w k t ó r y m Pierre-Louls Gue-
r l n wystawia ł rewię „Enchan te-
ment " '. 

M ł o d a śpiewaczka p rzy ję ł a p ro 
pozycję 1 wy jecha ł a do P a r y ż a 
— w swą pierwszą podróż zagra-
n i c zn ą . 

N a Ga re d u Nord spo tka ł a Ją 
przygoda . Za ledwie wys iad ła z 
poc i ągu pobieg ła do kab i ny tele-
fon iczne j 1 — p r a g n ą c po łączyć 
się z kaba re tem , , L i do " — za-
częła nak ręcać zam ias t t rzech 
p ierwszych l i ter, wszystkie l i tery 
wyrazu , ,Elysee". Nie otrzymu-
j ą c po łączena , zaczęła powtarzać 
n iezmordowan ie ca ł ą operac ję 
dziesięć, p iętnaście razy, nieste-
ty , c iągle bez rezu l ta tu . Wresz-
cie A n n i e w p a d ł a w rozpacz i 
zaczę ła p ł a k a ć przy telefonie, 
dopók i j a k a ś dobrot l iwa dusza , 
sprzedawczyni b i letów loteri i p a ń 
stwowej, n ie weszła do kab i ny 
1 n ie nak ręc i ł a n u m e r u w sposób 
właśc iwy ł ącząc zdezor ientowaną 
cudzoz iemkę z je j n o w y m pra-
codawcą . 

A n n i e Cordy c h c i a ł b y spot-
k a ć się jeszcze raz z t ą dobrą 
kob ietą . Gdyby n ie o n a — Ann i e 
ws iad ł aby l)ezzwłocznle w po-
c iąg 1 wróc i ł a do Brukse l i rezyg-
n u j ą c z Pa ry ża , kar iery , piose-
nek , sukcesu. . . 

Tymczasem s ława Ann i e Cordy 
n i e przesta je rosnąć". Niezmordo-
w a n a 1 wiecznie , , r o z rywana " 
śp iewaczka występu je ko le jno w 
, .Mou l i n R o u g e " , zdobywa na-
grodę Im . Mau r i c e Cheval ier w 
Deauv i l l e , odbywa Tour de Fran-
ce razem z T i no Rossi . W la-
t ach 1952-53 święci t r y u m f y z 
Bou ry i l em i Gue t a r y 'm w operet-
ce , .La R o u t e F l eu r i e " , jest 
gw iazdą p r o g r a m u w tea t rach 
rewiowych . B o b i n o " 1 , , O l y m p i a " 
wraz z Edd ie Cons tan t lne , a o-
becnie śc iąga masę publ iczności 
do , , A B C " n a operetkę ,,Tete de 
L i n o t t e " . 

Ta cza ru j ąca dziewczyna sta-

ł a się wie lką gwiazdą p iosenki 
f rancusk ie j . Co mies iąc sprzeda-
je się tysiące p ły t z jej nagra-
n i a m i . Os ta tn io p r zyby ła do lej 
do robku me lod ia z f i l m u . .Le 
P o n t de l a r iviere K w a i " , a 
przede wszystkim f i lm , , T a b a r i n " 
k tóry j u ż n i ed ł ugo m a wejść la 
ekrany . Z B roadway nadesz ło 
równ ież zaproszenie do amsry-
kańsk i e j rewii f i lmowej , a le 
Ann i e , k t ó r a zdecydowała się 

tepe l t " , , ,Oh. ! Bessie" , , , J ' a l pas 
de tete sur les epau l t s " i wiele 
wiele i nnych . Ko losa lny sukces 
odnios ły : , ,La fil ie du cowboy" 
i , ,F leurs de P a p i l l o n " . 

Niektóre z n u m e r ó w A n n i e 
Cordy są tak żywiołowe, że mo-
ż n a je uważać n i ema l za wyczy-
ny sportowe : one to przyn ios ły 
Ann i e t y tu ł f r ancusk ie j Betty 
Hu t t o n . Podczas występów po-
s ł ugu j e się ona akcesor iami , któ-
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A n n i e Cordy te le fonu je do ma t k i do Brukse l i . 

z am ien i ć Brukse lę na Paryż , nie 
chce z am ien i a ć Pa ry ż a n a Ame-
rykę. 

D n i je j u p ł y w a j ą wśród p n j u 
nek, k tóre są treścią je j ż y c a , 
wśród n i eus t anne j pracy, dokład-
nej 1 upar te j . W okresie Koncer-
tów, Ann i e Cordy traci n » wa 'ze 
co wieczór 300 g r amów . No . a le 
nie śpiewa n igdy mn ie j , n i ż 12 
piosenek : , ,Passez, passez les 
a u t o s " , , , Leon " , , ,Par is c h é r i " , 
„ U n gars comme c a " , , , Pour les 
jolis yeux de S u z y " , , ,Popoca-

rych różnorodność budz i podz iw : 
paraso lka , kape lusz l u b też pa-
te ln ia , n a k tóre j Ann i e g ra j ak 
n a ban jo . M i m i k ę wypracowu je 
nasza śp iewaczka podczas wie-
czorów (niel icznych niestety) spę 
dzanych w rodzinie, w towarzy-
stwie męża i przy jac ió ł . A n n i e 
m a f enomena l ny zmysł karyka-
tury , wy j ą tkowy da r sceniczny, 
k tóry sprawia , że gdy ty lko po-
jawi się n a scenie — zdobywa 
od r a zu sympat ię publ icznośc i . 

Ep . 
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gby wbócisi... 
Jerzy Kowa l sk i wraca p o 17-tu l a tach z z ag r an i cy . 

W r a c a do tany. a le pod adresem p o d a n y m z n a i d u j a 
obcą kobietę , k tó ra wp r awdz i e nosi to s a m o n a zw i s ko 
i im i ę , co lego m a ł ż o n k a — a le n ie m a z m m n ic wspól-
nego. P o d ł u ż s zych p o s z u k i w a n i a c h d o w i a d u i e się, ż e 
żona lego M a r y n a , k t w e i f a ł szywie don ies iono ze u m a r ł 
wysz ł a pow t ó r n i e z a m ą ż . za R o m a n a Stockiego i m a 
J u ż d w o j e dzieci . Jerzy o d n a j d u j e swego s y n a Tomka , 
k tóry m ieszka w D o m u A k a d e m i c k i m . M iędzy M a r i ą a 
J e r zym nawiąz .a ł się r omans . Pewnego r a zu p oka z a ł a 
m u fo togra f i ę swo jego męża , w k tó re j • Jerzy rozpoz> 
na f z n a j omego , k t ó r ^ o spotka ł poza k r a j em . 

Może dziś na ten sam k.siężyc patrzy tam-
ten człowiek, zwany . łanem, stojąc na progu 
swego warsztatu w syłxM-yiskiej leśniczówce i 
śle jego l)lack'j tarczy" przekleństwo w dzikiej , 
oli łędnej tęsknocie za kra jem i swo im i? 

— .leżeli je j nie powiem — rozważa Jerzy 
— do końc j życia będzie ostrzyć d rwa lom sie-
kiery- i rei>ero\vać pługi . 

Nie wie tamten biedak, że jego los t rzyma 
tej chwil i w ręku ktoś, dla kogo jego" po-

wrót stanie się no\vi| zgryzotą. To ta granica, 
o której mówił . i Sośii iakowa między końcem 
własnego szczęścia i początkiem cudzego — 
lub, jiik to w życiu bywa, odwrotnie. C,o rt)-
bić, .jeżeli la granica przebiega przez sam śro-
dek Własnego, obolałego serca? 

Jerzy jłotwierdzii skii i ienk'm głowy. Pod-
chodzi dt> biurka i zapala iami)ę. Koniec t» j-
ki — czy snu, jeśli ktoś woli . Czuje się przy-
bity. Wfdz i , jak Maria zdenerwowanym" kro-
k iem przemierza ma łą przestrzeń pokoju . 

— Gdyby mogła — mów i sobie Jerzy — za-
raz by bk'gła, dziś jeszcze, by załatwiać i dreij-
tać wokó ł tej sprawy. Oczywiście, czym ja dla 
niej jestem? Epizodem w życiu. Pocieszeniem 
•w samotności. A może po prostu było je j ża l 
mnie , pechowca i to wszystko z litości... 

Gdv m i j a pierwszy .szok, Maria zaczyna my-
śleć. "Mój Boże, gdyby powiedział to pk>rw-
szego dnia, jak inna łiyłaby jej radość. Teraz 
Maria nie umie st)bie jeszcze powiedzieć, ja-
kiego rodzaju jest .jej rado.ść dzisiejsza. Po-
m i m o że pewność, ,iaką zdobyła, nie zapowia-
da dla niej łatwej drt>gi, czu^e w sobie jakieś' 
wielkie uniesienie. Ta radtiśc nie jest pozba-
wiona prze jmującego ł)ólu. Je j wzrok spotyka 
się nagle ze spo.)rzeniem Jerzego. C iemne źre-
nice pati-zą na nią z bezbrzeżnym smutk iem. 
W tej chwil i Maria zdaje sobie sprawę, że tak 
boli j ą jego cierpienie. W i e — kobiety zawsze 
ti> wiedzą — że Jerzy j ą kocha. Ta mi łość m a 
dla niego widocznie ogromne znaczenie, skoro 
odważył się na ło wyznanie. Kocha ją , skoro 
zna ją" tak dobrze, że wie, iż zatajenie przez 
niego prawdy skuteczniej zabiłoby ich mi łość. 

T^ei)ioj nie zastanawiać się dłużej , przecież 
już jiow ziął decyzję i nie odstąpi o t ł niej. Tyl-
ko to siiolkaiiie z Jaśkowiak iom wytrąci ło go 
z rów nowagi i przedłużyło Sfirawe do wieczo-
ra. Od ląd obie te sprawy: beznadziejnej mi-
łości i nie-pomszczonej krzywdy bedzie nosić 
w sol)ie jak ciężary. W ci"ągu dnia, zawsze 
niespodzianie w chwil i gdy iść będzie pod rę-
kę z Tomk iem do kina, lub w tr-amwaju, mo-
że nrzY wieczoro\\ej herbacie u Sośniakó\v, czy 
podczas lekcji w szkole — naraz odezwie się 
w n im , drgnie, i)oruszv któraś z tych spraw, 
za tamuje na chwilę oddech i wstrzyma bicie 
serca. Serce opada wówczas gdzieś na dno 
I j i e r s i . 

— Twó j m ą ż żyje, Mario. 

Wróżysz? Wiesz, nie lubię takich żar-
tów. Przestań. 

— Nie, nie wróżę. To prawda. 

Czuje, jak ciało Mari i sztywnieje, wypros-
towuje się. 

— Skąd ty... - padają zduszone .słowa. 
~ — JcrzY m ó w i 

niż ¡ jrzymusowa rozłąka. Podziw, d u m a i 
wielka czułość dla tego człowieka przepełnia-
ją serceMarii. W słowach jej dźwięczy wielkie 
wzruszenie, niby w godzinie decydującego 
zwycięstwa, wymawia je wreszcie bardzo po 
prostu: 

— Dz ięku ję ci, Jerzy. 

R O Z D Z I A Ł VI I I . 

SPOTKAMY S IĘ W Ł A Z I E N K A C H 

1. 

— Telefon do pana, kolego, — dyrektor 
szkoły podaje Jerzemu słuchawkę i dorzuca 
dyskretnym szeptem z domyś lnym uśmie-
cfiem: — Kobiela... 

W poko ju nauczycielskim, ma l u t k im i za-
dymionym, toczy się zagorzały spór na temat 
reformy szkolnictwa. Jerzy niechętnie odłą-
cza się od kolegów i sięga po słuchawkę. 

— Dobry wieczór... 
Jerzy stara się zapanować nad sołją i nad 

nag łym dreszczem przebiegającym jak prąd 
-'-Y- • Jerzy siara się zapanować naa souą i naa 

— Skąd ty... — padają ztluszone -słowa. nag łym dreszczem przebiegaiącym jak prąd 
Skad i'i o tvm w iem? — Jcrzv m ó w i przez ciało. Przyjazny, ciepły głos wita ęo, 

olno" \'laria zaś" tak jest przejęta, że nie jak gdyby dziś rano powiedzieh sobie: „więc 
vr ic i uwaai na nulv przygnębienia i rezyg- do wieczora . Tymczasem on nie był u Ma-zwraca uwag 

nacji w jego głosie. 

Opowiadania Jerzego wy.słuchuje j u ż stojąc, 
jak wtedy, pierwszego wieczora z rękoma 
olK-jmującymi kurczowo zgrabny, owalny blat 
stolika. " f>odnosi rękę do czoła i na ni^ teraz 
k o k j z<lumienia, odbierającego zdolność rozu-
mowania . 

— Ale czy na j iewno? Czy na iH wno? — 
ikc) l)yta gorączkowo 

do wieczora". Tymczasem on nie był u Ma-
rii , nie widział je j dwa dni — od tamtej nocy, 
kiedy opowiadał o jej mężu , chociaż pożeg-
nanie icłi wówczas nie m i a ł o znaczenia roz-
stania. 

Trudno m u się dziwić. Cłiciał w ten spo-
sób u łatwić jej prawdopodobnie pożądane zer-
wanie z n im , sobie zaś — odejście. Po co 
brnąć dalej i gromadz ić na piotem materia ł 
do wspomnień . Doświadczył j u ż na sobie raz, 
j ak każde takie wspomnienie łioli. Po co dłu-

żej i coraz mocnie j przyrastać sercem, aby je 
z tym większą raną odrywać od tego wszy-
stkiego ,co jest Marią . Dwa dni niewidzenia 
je j stanowiły wystarczającą próbę tego, co 
będzie się z n i m działo, gdy ona odejdzie z 
jego życia, by wrócić na swe właściwe miej-
sce. Czyż ona, taka mąd r a i delikatna, tego 
nie rozumie? Dlaczego go _dręczy ? 

— M a m na dziś wieczór bilety do teatru. 
Chciałeś kiedyś iść na tę sztukę, pamiętasz, to 
ta o czasach okupacj i . — Głos Mari i b r zm i 
naturalnie i spokojnie. 

— M a m dziś trochę roboty wieczorem... — 
m ó w i Jerzy nieiiewnie. 

— Ale to chyba nic pi lnego? Może.sz chyba 
odłożyć sobie tę robotę na rano? Jerzy... — 
Maria zmienia nagle ton, gdy Jerzy mi lczy 
i ciągnie dalej nakazu jąco: — Ja muszę się z 
tobą zobaczyc! 

— Dobrze... — Jerzy poddaje się. Jest zły 
na siebie i jednocześnie wielka radość aż kipi 
w n i m : zoDaczy Mar ię ! Maria chce go wi-
dzieć! 

Maria czeka na niego z taksówką przed 
szkołą i patrzy na zegarek. 

— Zdążymy. Na Plac Zwycięstwa — rzuca 
kró tko i przez całą drogę j u ż nic nie mów i , 
tylko tuli się do niego mocno ramieniem. 

— Tak nie można , Jerzy. Co ty wyprawiasz? 
Co tj' sobie myśl isz? — przemawia do niego 
j ak do niegrzecznego dziecka, gdy przecha-
dzają się po hallu teatru przed rozpoczęciem 
przedstawienia. Jerzy nie odzywa się, z roz-
targnieniem gniecie program w ręku i myśl i : 
l^ak to przyjemnie, że ona- m u robi te wymów-

— Ja nie mogę, nie mogę., ciebie nie wi-
dzieć. — Skarży się Maria cicho, głos jej za-
ł amu j e się, rwie i nagle przechodzi w szept. 
— Nie wiem, co to będzie. 

To inna Maria , n iż ta, którą Jerzy znał do-
tychczas. To Maria , która nie może dać sobie 
rady z samą sobą, o żałośnie skrzywionych 
ustach, gotowa za chwilę zapłakać. 

Współczucie zalewa Jerzego miękką , zdra-
dl iwą falą. A niech będzie co chce. Choćby 
m i a ł się późnie j powiesić. Bierze Marię mocno 
pod rękę i szepcze : 

— Będzie tak, jak ty tego chcesz... Bo 
ty wiesz. 

Musiał przerwać, bo właśnie wchodzil i we 
drzwi, prowadzące do sali teatralnej. Odna-
leźli swoje miejsca. Ciemność zapadła szyb-
ko. Nie zdołali nawet zajrzeć do programu . 
Jerzy od czasu swego powrotu j u ż kilka razy 
był w teatrze, ale nie móg ł znaleźć w n im 
dawnego źródła głębokich przeżyć. „Dz iady" 
„Kord ian " — to na pewno dzieła wspaniałe, 
ale jednak dalekie. Piękne, ale świecące blas-
k iem przeszłości. Jerzy nie czekał na Godota, 
który nie przyszedł. Czekał na dzień swego po-
wrotu . Jego bó l i troska biorą się nie z nie-
zrealizowanego marzenia, ale właśnie z tego, 
że tu wrócił . 

I tutaj właśnie, z tego prostokątu niedużej 
scenki przemówi ło do niego życie. Życie, któ-
rego nie znał , w k tórym nie móg ł brać udzia-
łu , ale które przecież tak zaważyło na ludziach, 
którzy go otaczali. Oto walka z hit lerowcami, 
podziemny bó j bohaterów. Nie danym m u by-
ło stać się j ednym z nich. Skazany został na 
bierność. Jerzy wpatrywał się w scenę nie j ak 
w scenę, ale jak w samo życie, którego .frag-
ment ktoś, znający tajemnice jego serca, po-
stanowił m u pokazać. Nie oceniał sztuki, gry 
aktorów, zdawało m u się, że wśród postaci 
na scenie brak jeszcze kogoś. To jego tam 
brakowało , t am było jego miejsce, w owej 
n ierównej walce z wrogiem. 

A wśrod tej sprawy, którą żyć musieli tu 
na pewno wszy.scy, a za którą umiera ło wielu, 
tak wielu,_ wi je się także sprawa uczuć ludz-
kich, miłości niewyznanych, pomyłk i życiowej, 
nomyłk i zmysłów, za co t rze ł» wziąć na sie-
bie odpowiedzialność, i wreszcie sprawa wy-
rzeczenia się, znów, znów w im ię nieuczynie-
nia krzywdy. 

Jerzy postacie sztuki, losy ludzkie, przedsta-
wiane na scenie, przymierza do siebie. Naj-
bardziej przekonuje go aktorka, grająca ty-
tu łową postać sztuki. Drobna, nikła, o wyra-
zistych oczach, imponu je m u spokojem i opa-
nowaniem. Jest jednocześnie prawdz iwym żoł-
nierzem podziemia i cierpiącą kołjietą, cier-
piącym człowiekiem. Anna wyrzeka się uko-
chanego, oddaje go swej siostrze, szanując jej 
mi łość i je j jeszcze nienarodzone dziecko. 

ja. 
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Niektóre rodz iny chcą prze t rwać p o w ó d ź w d o m u . 

W C H W I L I , gdy oglądacie ten fotoreportaż naszego specjalnego wys łann ika , 
f a l a powodzi — k t ó ra nawiedz i ła w t ym roku do l inę B u g u i Na rw i — 
przeszła już p u n k t k u lm i n a cy j ny i woda ustępu je , a niebezpieczeństwo 

nowego wylewu rzek n ie istnieje. Ale nie znaczy to byna jmn ie j , że wa lka przeciwko 
żywiołowi Jest już zakończona : wsie po łożone w pob l i żu Serocka, P u ł t u s k a i Ostro-
łęki nada l stoją pod wodą, a także nawet i przez ul ice tych mias t przewala ją się 
jeszcze mętne powodziowe s t rum ien ie ; w da lszym c iągu t rwa akc ja ewakuacy jna 
ludności z domów, które grożą zawalen iem, w da lszym c iągu oddz ia ły saperów 
i mi l ic j i umacn ia j ą groble, t amy i wały , aby n ie dopuśc ić do za lan ia nowych 
terenów. 

Straty, które w t ym roku wyrządz i ł a powódź w tej dol inie, są bardzo znaczne : 
109- wsi i około 30 tysięcy hek tarów g run t ów ornych , ł ą k i pastwisk pad ło o f i a rą 
żywiołu. Straty te byłyby jeszcze poważniejsze, gdyby klęska powodzi zas ta ła lud-
ność nieprzygotowaną 1 pozbawioną opieki ze strony władz i odpowiedn ich instytuc l l . 

Wojsko, które od pierwszych dn i energicznie wkroczyło do akcj i , zas łuży ło nie-
wątpl iwie n a wdzięczność mieszkańców dol iny B u g u i Narwi . Wojskowe amf ib ie 

lodzie transportowe ewakuowa ły z tych terenów 2.500 osób i 3.150 sztuk i nwentarza 
iywego; oddziały saperslsie zabezpieczyły opuszczone mien ie i w wielu wypadkach 
żywnościowej; un ikn ię to dzięki t emu of iar w ludz iach , 
•ego można było obawiać. 

Sprawnie dzie a jące komitety przeciwpowodziowe. Czerwony Krzyż , Mi l i c j a Obywatelska — wszystkie te instytucje robią 
wszystko, co leży i/ ich mocy, aby dostarczyć ewakuowane j ludnośc i odpowiednie schronienie, żywność, medykamen ty i do- ^ 
•a-ińe zasiłki pie^ ężne. W na jb l i ższym j u ż czasie Polskie Z ak ł a dy Ubezpieczeń przystąp ią do wyp łacan ia odszKO-iowań, a 
lazety ape lu ją n l f us tann ie o zb iórk i p ien iężne i ma ter i a łowe n a rzecz powodz ian . 

W ie ś z a l a n a wodą . 

Fot. Jan K O S I D O W S K I . 

udz ie la ły powodz ianom doraźne j pomocy 
dobytek ch łopów nie uległ tak poważnemu uszczup len iu , j akby się 

W związku z l icznymi zapytan iami naszych Czytelników, i n f o rmu j emy , 

pomoc ofiarom powodzi można składać na konto „Tygodnika Polskiego" . 

że dary pieniężne na 

Woj sko i m i l i c j a w akc j i Poczeka j , z a r a z cię stąd zab ierzemy. . 
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Na m a g a z y n y w ł ók i enn i c ze w Bielsku-
Bia łe j d a k o n a n o n a p a d u r a bunkowego . 
E l egancka m ł o d a kob ie ta w czern i z j a w i ł a 
s ię w d y ż u r c e m a g a z y n i e r a p rosząc • 
wodę , g d y ż j e j s ię z rob i ł o s ł abo . W 
chw i l i g dy ten odwróc i ł s ię d o k r a n u , 
z a r zuc i ł a m u worek n a g ł owę ; został 
s k r ę powany . P r z edm i o t em r a b u n k u by ł a 
c i ę ż a r ówka t o w a r u . M i m o energ icznego 
ś ledz twa n i e z do ł a no zna l e ź ć s p r a w c ó w . 
W e d ł u g kiit . G leba hersz tem b a n d y b y ł a 
kob ie ta p r z e z w a n a k r ó l e w n ą . W tych sa-
mych oko l i cznośc iach nas t ąp i ł d r u g i na-
pad w Lodz i . Zab ic ie bucha l t e ra w Rado-
goszezy i z a t r z y m a n i e t r a m w a j a r z a , k tó ry 
k up i ł k u p o n t owa ru , n a p r owad z i ł o n a 
me l i n ę i n a Jej c z ł onka n ie j ak iego Rybę , 
k tórego a resz towano . 

O świcie przystanę l i śmy w J ak imś za-
ga j n i k u . By ł o to. zda je się. n ieda leko 
Częstochowy. K i c k l i Lech wynieśl i ostroż-
nie jx>rtiera 1 zostawil i go w ł a s n e m u lo-
sowi. O k o ł o p o ł u dn i a , prze jeżdża jąc spo-
ko jn ie przez P io t rków i R adomsko , zna-
leź l iśmy się w jak ie j ś wsi n ie opoda l Ko-
luszek. 

, ,Poczekajc ie t u trochę, a Ja sprawdzę 
drogę do g a j ó w k i " — powiedz ia ł K i ck i . 
Po ro zum i a ł się ze spo t kaną j akby przy-
padk i em kob iec iną i po chwi l i wjechali-
śmy w las. Ga j owy 1 Jego ż ona byl i wi-
docznie o wszystk im z góry powiadomie-
ni . Podczas gdy on i o n a p i l nowa l i — 
my wy ładowywa l i śmy bele w stodole, o-
krywa j ąc Je p l a ndeką , a nas tępn ie wy-
m ł ó conym i s n o p k a m i żyta . . . 

Ta nasza pierwsza akc ja skończy ła się 
p ó ź n y m popo ł udn i em . K i ck i podwióz ł n a s 
n a przystanek PKS-u — oko ło dwudz ies tu 
k i lometrów s t a m t ą d — i zapowiedz ia ł , że 
teraz mus i się pozbyć c iężarówki . Mieli-
śmy wrócić do d o m u i czekać dalszych 
rozltazów.. . 

Up ł y n ę ł y trzy dn i , podczas k tó rych 
wydawa ło m i się, że zosta łem nab r any . 
Że po pros tu skorzystano z mo j e j pomo-
cy, a teraz s am i rozdzielą sobie zdobycz. 
By ł o m i t rochę n iewyraźn ie — t y m bar-
dziej że wspó ln ik dopytywał się. gdzie 1 
po co wy jeżdża łem. . . Trzeciego d n i a pod 
wieczór, gdy znów j a k zwykle wraca ł em 
z pęt l i t r amwa j owe j przez Lasek Łagiew-
n ick i do d o m u — us łysza łem za sobą 
ciche krok i . To by ła . . . ona . 

S k i n ą ł a ręką , a żebym zeszedł ze ścieżki. 
Przystanę l i śmy w k rzakach . Chc i a ł em za-
pa l i ć papierosa, ażeby w ten sposób u-
spokoić nerwy. Popros i ł a stanowczo, a bym 
nie pa l i ł . Równocześnie zapowiedz ia ła m i , 
że następnego d n i a m a m się s tawić w 
. . S ayoyu " n a spotkan ie z K i c k i m . J a k 
za p ierwszym razem poczu łem uścisk wy-
s m u k ł e j kobiecej d ł on i — w rękawiczce.. . 
Odda l i ł a się. P o chwi l i zab łys ło w pobli-
ż u reflektory wozu. idocznie od jeżdża ła 
do m ias ta . 

Następnego dn i a K i ck i o z na jm i ł m i , że 
m o j a , , do l a " , to znaczy m ó j udz i a ł w na-
padzie , został określony przez Kró l ewnę 
n a dwieście tysięcy, z czego czterdzieści 
m a Już przy sobie, a resztę t owaru łję-
dz iemy spieniężać j u ż wspólnie. 

P r zy j ą ł em gotówkę z a p akowaną w tek-
turowe pude ł ko i u m ó w i ł e m się z n i m n a 
wieczór w m o i m mieszkan iu . Opow iada ł 
wtedy, .że m a t rudnośc i loka lowe i że do-
brze byłoby mieszkać w podobn ie spokoj-
n y m mie jscu . P r z ypomn i a ł em -sobie wów-
czas. iż m ó j sąsiad zza ściany wyjeżdża 
właśn ie d o Szczecina. S z uka ł ama to r a , 
k tó ry by m u da ł odstępne 1 gotówkę n a 
za ła tw ien ie sprawy przez kwa te runek . 
Transakc j a dosz ła do s k u t k u w c i ągu 
k i l k u n a s t u m i n u t . . . 

P o d w u d n i a c h Jednak K i c k i oświad-
czył, że K r ó l ewna sprzeciwia się t emu , 
byśmy mieszkal i otx>k siebie. Pos t anow i ł a 
u rządz i ć t u t a j jeden z.. . magazynów . Kie-
dy wyraz i ł em obawę, że to wszystko może 
się wydać — K i ck i roześmiał się. Powie-
dz ia ł znowu , że jestem fra jer . . . 

Tego samego p opo ł u dn i a po jawi ł się w 
wi l l i t a m t e n z Pab i an i c , Lech. By ł w mun-
durze k ap i t a na . Przy jecha ł wozem w to-
warzystwie Kick iego, k tóry był również w 
m u n d u r z e . O z n a jm i l i obydwa j l oka torom, 
że mieszkan ie zosta ło zajęte przez U B i 
wszyscy m a j ą t r zymać język za zębami . 
N a dowód za jęc ia przy lep iono n a d rzw iach 
k a r t k ę z f a ł szywą p ieczątką . 

Z począ tku ba ł em się, a^e z triegiem 
czasu s t rach przeszedł w pe łne zau fan i e 
do Kró lewny . . . Powol i , n ieznacznie , kosz 
za koszem, K ick i zaczą ł zwozić ma te r i a ł y 
z ga jówk i . J u ż wcześniej, p rowadząc inte-
res, n ieraz przechowywa łem towar w do-
m u . Przywoz i łem i odwoz i łem go n a mia-
sto. Lokatorzy byl i do tego przyzwyczaje-
n i . Zresztą ca łe przedsięwzięcie leża ło też 
w ich w ł a snym mteresie. Mog l i przy oka-
zj i zarab iać . O r i en tu j ą c się w n ie lega lnym 
pochodzen iu rewnrów t y m bardz ie j sta-

ra l i się mi lczeć , n ie rozpowiadać o t y m 
w okol icy. 

Przeszło k i l k a miesięcy, podczas k tó rych 
W ł a d e k po j aw ia ł się t>ardzo rzadko . Ty lko 
wtedy, kiedy potrzetmwał p ieniędzy, a 
t ych n a m przecież n ie b rakowa ło . Podoł>-
n ie po jawia ł , się od czastu do czasu Lech . 
R a z czy d rug i , kiedy wy jeżdża łem n a ur-
lop . zamieszk iwa ł nawet w m o i m miesz-
k a n i u . K a w a l e r k a otiok. Jak Już powie--
dz ia łem, z ape ł n i ł a się t owa r am i z Bie lska , 
a le te t opn i a ł y powol i . K u p i ł e m sobie ka-
mien i cę przy u l icy Kośc iuszk i . Powodz i ł o 
m i się zupe łn ie nieźle. . . 

Ty lko raz . gdz ie j n a począ tku stycznia , 
k iedy wraca ł em do d o m u — znowu roz-
legły się za m n ą krok i — 1 z nowu spotka-
ł e m się n iespodziewanie z K r ó l ewną . J a k 
przedtem, t a k 1 teraz n i e w idz i a ł em JeJ 
twarzy . C z u ł e m ty lko , że Jest... wspan ia le 
p i ękna . 

. .Nie w i d z i a ł am cię d a w n o — szepnę ła , 
k iedy przystanę l i śmy z tx>ku ścieżki — za-
p o m n i a ł a m Już n ieoma l . Jak wyglądasz . 
Porosłeś w p i ó rka . Dobrze ci się powodzi . . . 
Ja zawsze przynoszę ch ł opcom szczęście. 
P a m i ę t a j o t y m 1 n ie stara] się dowiedzieć, 
k i m jestem. B ą d ź ostrożny. Zwróć n a to 
uwagę koledze z Pab ian i c . Zg łos i się do 
ciebie z c i ągu na jb l i ższych d n i . . . " 

M i l c za łem , zaskoczony spotkan iem. . . 1 
ty lko, kiedy odchodz i ła , u chy l i ł em kape-
lusza . 

T am t en z Pab i a n i c — Lech — przyszedł 
po up ływ ie d w u dn i . Zaprosiwszy go n a 
ko lac ję powiedz ia łem t>ez ogródek, że Kró-
l ewna m a do n iego pretensje. K i e d y Jed-
n a k zaczą ł dopytywać się. gdzie się z n i ą 
spo tykam 1 k i m ona właściwie jest — ka-
za ł em m u milczeć. 

P o tygodn iu zgłosi ł się K i ck i . Potrak-
tował w ten s am sposób mo j e py t an i a , w 
Jaki Ja po t r ak towa ł em py t a n i a Lecha . 
. . Z rob imy , zda je się, nas tępny skok — 
powiedz ia ł m l przy pożegnan i u . — Lech 
m a Już wytyczne. K r ó l ewna . Jak w iem. 
opracowa ła p l a n w na jdrobn ie jszych szcze-
gó ł a c h . . . " 

R y b a zadr ża ł 1 z nowu m u s i a ł e m m u 
podać szk łankę wody. P ro toko l an t siedzą-
cy w kąc ie wytrzeszczał od k i l k u n a s t u mi-
n u t oczy. M i a ł zas t rachany wyraz twarzy , 
z a pomn i a ł w ogóle o p ro toko łowan iu . Ta-
jemniczość scen, k tóre wy ł an i a ł y się przed 
naszym i oczami , i postać Ryby — czło-
wieka, k tóry us i łowa ł uwo ł n l ć się od te-
go, co go gnęb i ło — stwarza ły w poko j u 
nas t r ó j przeraź l iwej ciszy. 

By ło to w da lszym c i ągu n i e do wy-
t r zyman i a . M ie l i śmy przecież w rękach 
Kickiego. . . Chc i a ł em , aby sprawę drug iego 
skoku przeprowadzonego Już bezpośrednio 
w Łodz i — zreferował K i ck l . 

P r ze rwa łem więc zeznan ia Ryby mó-
wiąc : 

— Nie ł jędziemy p a n a Już dz is ia j d ł u że j 
męczyl i . Jest p a n zdenerwowany i na leży 
się p a n u odpoczynek. Proszę n a m ty lko 

"" powiedzieć, co p a n wie o losach Liecha, 
o losach tego swojego przyjacie la , które-
m u użycza ł p a n l oka l u ? 

R y b a zatrząs ł się : 
— W i e m — w y m a m r o t a ł p r z ymyka j ą c 

oczy. — W i e m , że zg i n ą ł w Radogoszezy. 
W pa rę d n i po tem K r ó l ewna przys ła ł a m l 
ka r t kę w kopercie. By ł y n a n ie j s ł owa : 
„ T o s amo czeka tych , k tórzy by chciel i 
wiedzieć więcej n i ż wo l no . . . " Pon i że j wid-
n i a ł a m a ł a ko ronka . . . 

W s t a ł e m zza s to łu d a j ą c z nak , że prze-
s ł uchan i e u w a ż a m za skończone. Ryt>a, 
chwie jąc się n a nogach , poszedł przodem. 
P ro toko l an t w ś lad za n i m . M i a ł przypro-
wadz ić tego drug iego : W ł a d k a . 

t a z Warszawy , czy Jesteście, kap i t an ie , 
s am i w poko j u 1 czy możecie z n i m roz-
m a w i a ć ? " Odpowiedz ia łem, że t ak . P o u-
p ływie m i n u t y po ł ączono m n i e łjezpośred-
n i o z podpu ł kown i k i em . 

— Wybaczc ie , że p rzerywam wasze zaję-
cia — zaczą ł przyc iszonym głosem pod-
p u ł k o w n i k . — Jest pewien szczegół, kapi-
tan ie . . . P rzypuszczam, że pamię tac ie fo-
tograf ie z a l b u m u w wi l l i? O t ó ż myś l a ł em 
o tym. . . podobną osołję spotka l i śmy w 
ł a sku , a pó źn i e j przy kolacjl.y. To 
wszystko ! Konsekwenc je — do waszego uz-
n a n i a . C zekam n a osobisty me ldunek . . . 

R zuc i ł nag le s łuchawkę . 
W te j chwi l i dz iwne zachowan ie pod-

p u ł k o w n i k a wtedy, gdy ma j o rowa opowia-
d a ł a n a m o P io t rus iu — s t a ł o się d la 
m n i e Jasne. O twa r ł em szeroko oczy... 

N ie zdarzy ło m i się n igdy do t ąd spot-
k a ć z p o d o b r ^ komp l i k ac j ą . Podnosząc 
s ł u chawkę z a ż ą d a ł em na tychmias towego 
po ł ączen i a z poruczn ik iem, k tó ry oplekcv-
wa ł się całością ma te r i a ł ów zebranych = 
podczas rewizj i . W pos i adan iu po ruczn ika | 
by ł również a l b u m z p rywa tnym i foto- i 
g r a f i am i Ryby . = 

Z chw i l ą gdy a l b u m zna laz ł się n a biur- i 
k u — polec i łem poruczn ikowi , aby na- = 
t ychm ias t u d a ł się do gab ine tu m a j o r a i = 
I>ez względu n a Jego zajęcie poprosi ł go \ 
o po fa tygowan ie się d o poko ju , gdzie prze- \ 
bywa łem. Pro toko lan ta , k tóry j io jawi ł się | 
w drzwiach — chcąc widocznie wprowadz ić : 
K ick iego — odpraw i ł em zdecydowanym ru- : 
chem d łon i . Chc ia ł coś powiedzieć. Wark- = 
n ą ł e m , żeby poczekał . = 

— Chciel iście ze m n ą mówić , kapita- I 
n ie — odezwał się niet jawem m a j o r sado- : 
w i ąc się w fote lu . N ie zwróci ł uwag i n a : 
to, że jestem niższy r angą 1 że to właści- = 
wie j a powin ienem pofa tygować się do | 
niego. I 

P od sun ą ł em m u l>eż s łowa wyjętą z ał- \ 
b u m u fotograf ię . Otaejrzał Ją uważn ie , od- j 
wróci ł n a d r u g ą stronę 1 zamyś l i ł się. j 
Przygryz ł warg i : 

— Czy mogę wiedzieć, skąd wy to ma- : 
cie, kap i t an ie? 

P o d s u n ą ł e m m u teraz ca ły a l b u m . 
S t rona po stronie powta rza ł a się w róż-
nych pozach t a s ama postać. Postać. . . żo-
n y m a j o r a ! 

— Ten a l b u m pochodz i z m ieszkan ia 
Ryby , g łównego magazyn ie ra bandy . . . Nie 
z a m k n ą ł e m Jeszcze p rzes łuchan ia . Nie 
wiem, co w tym , o czym mów i ł , jest praw-
dą , a co Jest f a n t a z j ą . J a k w a m wiadomo, 
ma jorze , poszuku jemy kobiety, k t ó r a 
Jest... p r awdą , a co Jest f an t a z j ą . J a k 
w a m w iadomo , majorze , poszuku jemy ko-
biety, k t ó r a Jest... K r ó l e w n ą ! 

M a j o r z a m k n ą ł zdecydowanie a l b u m . 
Nac i sną ł z n a j d u j ą cy się n a b i u r k u przy-
cisk dzwonka . Czeka łem n a to, co teraz 
nas t ąp i . Wszedł dyżu rny oficer. 

— Sprowadźc ie ' z powrotem tego czło. 
wieka, którego k ap i t a n przed chwi l ą ode-
s ła ł n a dó ł . . . 

D y ż u r n y oficer odwróci ł się 1 wyszedł 
pospiesznie n a korytarz . M a j o r . wyc iągną ł 
papierosy. Zapa l i ł s am , n ie p r óbu j ą c mn i e 
częstować. 

Tymczasem oficer wprowadz i ł Już Rybę . 
k tó ry n ie zdąży ł nawet p r ze ł knąć spóźnio-
ne j kolac j i . 

— Możecie odejść — zadecydował m a j o r 
zwraca j ąc się do dyżurnego of icera. 

Pozosta l iśmy w tró jkę . 
— Proszę wyjaśn ić , kogo przeds tawia j ą 

te fotograf ie 1 sicąd się u p a n a wzięły? — 
spyta ł spoko jnym głosem ma j o r . 

R y b a spojrzawszy w a l b u m wy jaśn i ł 
k r ó t ko : 

— T o Jest m o j a siostrzenica. Mieszka 
stale w G d a ń s k u . T a m n a fo togra f iach 
Jest nawet JeJ adres.. . 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

K O M U N I K A T Y 

W I E C Z Ó R C A L O W Y 
W niedz ie lę , d n i a 4 m a j a 1958 r oku , 

odbędz ie się w Sa l le Pleyel w P a r y ż u 
(ÎS2, r ue d u Fbg . Sa in t-Honoré) uroczy-
sty wieczór g a l o w y n a z akończen i e VI 
Konferenc j i K r a j owe j S towarzyszen i a Ob-
r a n y G ran i e n a d Od r ą i Nysą. 

W p r o g r a m i e wieczoru p r z ew i d z i a ny jest 
wys tęp z n anego śp i ewaka J o h n W i l l i a m , 
występy zespo łów fo l k l o rycznych „Weso-
ł y P o m o r z a n i n " z P . de C. oraz Polskie-
go L i ceum z P a r y ż a , orkiestry mando l i -
n i s tów „ T r i o " z P. de C. o raz wyświetle-
n i e f i l m u k ró tkomet ra żowego o przebywa-
j ą c y m abecn ie w P a r y ż u Zespole P ieśn i 
i T a ń c a „ i l ą s k " . 

Komunikat Z U P R O 

D n i a 4 m a j a o d b y w a się zeb ran ie Za-

r z ą d u G ł ó w n e g o Z U P R O w loka lu Zwią-

zku , r ue Buisse, Cafe , . E u r ope " (olxik 

dwo rca L i l le ) . 

Przed tym zebran iem , d n i a 3 m a j a — 
Z U P R O bierze udz ia ł w obc ł iodz ie rocz-
nicy Kons ty tuc j i 3-go Ma j a . Z l ) iórka od-
dz i a ł ów ze s z t a nda r am i o godz i n i e II-ej 
przed kośc io łem Un iwersy le tu Katolickie-
go , bou levard Va i i ban . O godz . l i ej te-
g o d n i a c z ł onkow ie Z a r z ą du ( i l ównego 
zb iera j ą się w s iedzib ie Z w i ą z k u na 
wspó lne j l a m p c e w i n a . O godz i n i e l.VeJ 
rozpoczyna j ą się obrady Z a r z a du (iłiiw-
nego. 

P r o s imy t rak tować niniejsz.y ki.i i inni-

kat j a k o zaproszenie . 

Ponad t o Zw i ą zek bierze udz ia ł we 
wszystlf ich obcł iodacł i i u ioczys tośr iac i i 

; f rancusk ich . Oddz i a ł y są proszone o 
uczestn iczenie w uroczystościacł i wspól-
n i e z k o m b a t a n t a m i francuskirt ł i ze 

; swych mie jscowośc i , zwłaszcza w urocz.y 
; stościacł i 7 J 8 m a j a , oraz 16 czerwca, 
i W r a m a c h ostatn iego z wymir-n ionych 
i obchodów wyśw ie t l ony biedzie polski f i jn i 
' o p ows t an i u wa r s z awsk im . . K an a ł " . 

Z a r z ą d G ł ó w n y . 

Drobne ogłoszenia 
PETITES A N N O N C E S 

Ogłoszenia handlowe i różne fr. 100 

za pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza sią 90 franków. 

D. D b W O J N A BIENA IME 
T ł umac zka przys ięg ła prz.y w.\ ższych 
Sądach w Pa ry ż u . T ł umaczen i a urzę-
dowe wa ż ne w całei Franc j i . qua i 
de la Tourne l le , Par is (5). .Metio 
Pont-Marie. — Telefon: ODKon 41 17. 

P O S Z U K U J E POKOJU W P A R Y Ż U Cecile 

Górecka , L a Musse-Iivi-eiix" (Kure). 

Wolne miejsca: fr. 250 
pierwsze 3 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza się SO franków. 

i 

i Poszukiwanie pracy: fr. 1.50 
I za pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
I wiersz dolicza się 50 franków. 

I Matrymonia lne: fr. 450 
I za pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
\ wiersz dcAicza się 90 franków. 

T a k więc mie l i śmy j u ż d w u tłezpośred-
n i ch wspó łpracown ików Kró l ewny — lu-
dzi . k tórzy dz ia ła l i bezpośrednio pod JeJ 
k ierownic twem. Widz ie l i Ją sam i , mog l i 
określ ić JeJ wygląd zewnętrzny 1 spcsób za 
c howan i a się — n ie z wrażeń i n nych , n ie 
z opow iadań . .przez g ł u chy te le fon " , a 
ty lko z w łasne j , osobistej oł jserwacjl . . . 

C iekawi ło mn ie , w j a k i m świetle ulEaże 
się teraz K r ó l ewna p o zeznan iach drugie-
go z u j ę tych w Lasku Łag i ewn i ck im człon-
ków Jej bandy . 

P ro toko lan t , k tó ry m i a ł sprowadz ić 
, . W ł a d k a " , n ie wraca ł przez kilłca m i n u t . 
N ie zwróc i łem n a to począ tkowo uwag i 
myś l ąc o losie. Jaki spotka ł księgowego, 
Lecha z Pab i an i c . W y d a w a ł o się rzeczą 
n iewą tp l iwą , że Jedynie p lo tka l u d zka uj-
r z a ł a w fakcie Jego śmierci rękę Królew-
ny. W atmosferze niesamowitości , j a k a 
o tacza ła się Kró l ewna , podobne wyt łuma-
czenie za jśc ia w Radogoszezy by ło zrozu-
mia łe . . . 

W te j chwi l i zadzwoni ł telefon. 
Podn ios łem s łuchawkę . Odezwał się głos 

dyżurnego te lefon is ty : . . Podpu ł kown i k py-

O R A D A C H R O B O T N I C Z Y C H 
(Dokończenie ze str. S-ej) 

aby cz łonkowie r ad rołX)tniczych. poświęcający 1 t ak wiele wys i łku społecznej 
pracy , wyk ł ada l i z w łasne j kieszeni p ien iądze n a potrzebne w ich pracy p i sma 
fachowe, ł u b pokrywa l i koszt wy jazdów n a odbywające się od czasu do czasu 
międzyzak ładowe konferencje . Nies łuszn ie tez by łoby — naszym zdan i em — 
obc iążan ie t y m f u n d u s z u zak ładowego. D la tego u w a ż a m y , że nasz Związek 
powin ien wziąć n a siebie f i nansowan ie dz ia ła lnośc i rad rot)otniczych> 

. .— Do tej pory mówi l i śmy tylko o wzajemnych stosunkach 
między radą robotniczą a radą zakładową. A rola oreanizacii 
partyjnej ? ^ j 

— Ta jest chyba j asna , wyn i ka z JeJ f u nkc j i k ierownika życia pol i tycznego 
A idea s a m o p ą d u — czyli demokrac j i robotniczej Jest Jak na jba rdz ie j politycz-
n y m z ^ i s k i e i ^ wyp ływa j ą cym z nowych stosunków społecznych w naszym 
k r a j u . D ^ a ł a l n o ś ć p a r t y j n a pow i nna więc iść w k i e r unku wzmo i n i e n i a działal-
ności r a d r o ^ t n i c z y c h i z b u d o w a m a I m au tory te tu wśród za łóg . D la tego też 

S o ^ r L l I ^ w T ą ^ ^ r ^ ^ w S i ^ w t c h . ' ' " ^ ' ' ' ™ ^ ^ ^ towarzysza G o m u ł k ę n a 

Kon fe renc j a samorządu , n a d a j e organ izacy jny kszta ł t naszym poczynan iom , 
z m i e r a z ^ y m d o umocn i en i a s amorz ądu w zak ł adach pracy - s ^ o ^ d u w 
na jpe łn ie j s zym tego s łowa znaczen iu . I n n y m i słowy _ u d r f a ł u ^ y c ^ s^ ł óg 
w p racach r a d robotniczych. P o m o c , d ł a n i ch ł kont ro l i ich d z i a ^ a t a . ^ ^ 

Rozmawiała KRYSTYNA WIGURA 



K O n I E T A BM O 
GLOS M A M i C H A L I N K A 

Zbytnia troskliwość 
W l ELU mężczyzn na-

rzeka, że żony ich 
ma ło się o nich tro-

szczą. Skarżą się na brak 
uwagi i zainteresowania z 
ich strony. A ja w a m po-
wiadam, że zbyt troskliwa 
żona to prawdziwe utra-
pienie. Potrafi człowiek-a 
zamęczyć. Taką właśnie 
jest Andzia. Czy znacie 
Andzię? 

Kiedy m ą ż jej wraca z 
pracy na obiad, pokręci się 
koło niego jak kwoczka, a 
potem patrząc nań badaw-
czo powiada z przejęciem. 

— Wiesz, dzisiaj gorzej 
wyglądasz... 

— Myślisz? 
— Tak. Pewnie znowu 

cię głowa bolała? 
— Nie. Wcale nie. 
— A jednak jesteś jakjś 

nie swój. Bledszy niż zwy-
kle. 

— Mm... 
— I oczy masz podl-crą-

żone. Może to katar? 
— Skądże! 
— Ale nie jesteś w hu-

morze. 
— .lestem w świetnym 

humorze. 
— Udajesz tylko, aby 

mnie nie niepokoić. 
— Cidzież t am ! 
— Na pewno masz ja-

kieś zmartwienie, kocha-
nie. 

— Żadnego zmartwienia 
nie mam . 

— O, ja j u ż poznaję. 
Coś ciebie gnębi. 

Mąż wreszcie traci cier-
pliwość. 

— Czego chcesz ? I 
krzyczy. — Nic mnie nie 
gnębi. 

— A widzisz, jestes po-
denerwowany. Ja od razu 
poznałam. Dać ci coś na 
uspokojenie? 

— Dać m i święty spo-
kó j ! — wrzeszczy mą ż i 
staje się czerwony z iryta-
cji-

— Mój Boże, — woła 
zaniepokojona Andzia — 

Troskę kosmetyki 
Naturalne zabiegi 

Nie zawsze mamy pieniądze, 
czas i ocfiotę na różne kremy 
t zabiegi kosmetyczne. Możemy 
jednak pielęgnować urodą natu-
ralnymi Środkami, które znaj-
dziemy po prostu... w naszej 
śpiżarni. 

BŁYSZCZĄCE ZĘBY. Jeśli 
chcemy mieć białe, błyszczące 
ząby, nacierajmy je od czasu do 
czasu skórką cytryny. 

BIAŁE RĘCE. Najlepszy krem 
do rąk spreparujemy same. Łyż-
ką owsianej mąki. i sok z poło-
wy cytryny zmieszajmy dobrze 
razem, dodając trochę wody ró-
żanej i ubijając to wszystko na 
dość gęsty krem. Kremem tym 
smarujemy ręce po umyciu i 
przed spaniem. 

MASECZKA PIĘKNOŚCI. 90 
gramów mąki jęczmiennej, 35 gr 
białego miodu, jedno białko z 
jaja mieszamy razem i powstałą 
masę kładziemy na twarz na 
przeciąg dwudziestu pięciu minut. 
Zdejmujemy ją potem myjąc 
twarz delikatnie letnią wodą. 
Taką maseczkę możemy nakła-
dać co dziesięć dni. 

ODŚWIEŻENIE CERY. Gdy 
zmęczonej twarzy chcemy przy-
wrócić świeżość przyłóżmy do 
niej kilkakrotnie serwetkę zamo-
czoną w dość gorącej, • silnej her-
bacie. A potem, by twarz wysu-
szyć, zastosujmy lekki masaż 
przez uderzanie policzków, nosa 
i czoła końcami palców. 

krew ci aż uderzyła do gło-
wy. Możesz dostać ataku. 

Mąż trzasnął ręką w stół. 
— Jestem zdrów jak ry-

ba. Przyszedłem do domu 
w świetnym humorze. 

_— Ładny m i h umo r ! — 
k iwa Andzia głową ze 
współczuciem. — Przecież 
trzęsiesz się całj'. 

— To przez ciebie! 
— Przeze mn ie? — głos 

Andzi nabrzmiewa łzami . 
— To dlatego, że się trosz-
czę o ciebie i dbam o two-

i"e zdrowie, to to m i się na-
eżv? 

Żaczyna szlochać. Mąż 
nie znosi scen. Wybiega z 
pokoju. Teraz jest napraw-
dę zły, bez humoru , głowa 
zaczyna go boleć. Patrzy w 
lustro. Rzeczywiście jest 
trochę blady i oczy pod-
krążone. Zaczyna sam się 
niepokoić. Potem doznaje 
wyrzutów sumienia z po-
wodu żony. Puka więc do 
kuchni i mów i pojednaw-
czo: 

— A może tak zjemy o-
biadek ,co? 

Andzia od razu zapomi-
na o żalu i patrzy na mę-
ża z zatroskaną rtiiiią. 

— Obiad? W takim sta-
nie podniecenia w j ak im je 
steś? Mógłby ci jeszcze za-
szkodzić. D a m ci najwyżej 
trochę kompotu i sucha-
rek... 

Głodny, bez humoru , z 
dwoma proszkami aspiryny 
i termometrem w kieszeni, 
(które m u dała Andzia na 
każdy wypadek) wraca 
mą ż do pracy. I^o drodze 
na pewno skoczy do kafej-
ki aby się czegoś napić na 
wzmocnienie. 

Troskliwa żona to na-
prawdę skarb... 

M ICHAL INKA 

M o d n a l i n i a t rapezu lansowa-
n a w t y m roku przez D io ra 
do ta r ł a a ż do nocne j b ie l i zny . 
Oto z g r a b n a koszu la nocna , któ-
rej fason p r z y p o m i n a nieco mo-
d n e obecn ie suk i enk i . MoZna j ą 
ł a two s ame j uszyć , dob ie ra j ą c 
d o w o l n y ma te r i a ł w paseczki 
l uk kw i a t y . 

Jest iriniej d ł u g a , n i z te, któ-
re się do tychczas nos i ło , a mi-
m o prostego k ro ju , bu f i as te rę-
kawk i i ko łn ierzyk z a p i n a n y 
pod górę c zyn i ą |ą dość stroj-
n ą . 

Może r ówn i e dobrze s ł u ż y ć ja-
ko r a n n y sz lafroczek. 

P A Ł C E L I Z 
OMLET NA SŁODKO 

U b i j a m y 4 j a j a z łyżeczką cu-
k r u , dw iema łyżeczkami kon f i t u r 
łyżeczką kon i aku , 50 g r a m a m i 
m a s ł a i od rob iną sol' . Masę tę 
s m a ż y m y jak powyżej .lu gOi^i-
cym maśle , ale przy sto.lkini om-
lecie ogień powin ien byc maiej-

szy. Gotowy omlet pedale.r.y al-
be na ciepło, posypany c u i . f ; z 
wan i l i ą , a lbo n-i z i r i . i • ¿i ub i t ą 
n a s łodko śm ie t aną . 

MATKA ROZMAWIA Z PEDAGOGIEM 
D Z I E C K O s i ą B O I 

MA M synka (siedmioletni 
chłopczyk) , k tóry jest bar-
dzo bojaź l iwy. Wszystkie-

go się lęka, obawia się ciemnoś-
ci, n ie chce n igdy sam zostać w 
d o m u . Czy jest to cecha wrodzo-
n a u dziecka 1 j ak m a m z t y m 
walczyć? 

— Bojaż l iwość n igdy n ie może 
być wrodzoną . Dziecko przycho-
dzi n a świat bez żadnych kom-
pleksów 1 nie zna lęku. Nabywa 
je dopiero gdy podrasta 1 jeśli 
s ta je się bojaź l iwe, jest to wi-
n ą wychowan ia 1 otoczenia. 

D a w n e metody wychowawcze 
sprzy ja ły bardzo rozwojowi bo-
jażl iwości u dzieci. Z byle jakie-
go powodu straszono je to wil-
k iem , to czarownicą , l u b za ka-
rę z a m y k a n o w c iemnej komór-
ce. Jeszcze do dziś, wiele nie-
uśw iadom ionych ma tek postępu-
je w podobny sposób, n ie zda j ąc 
sobie sprawy, że budz i t y m w 
dz iecku komp leks lęku , którego 
n ie ł a two będzie ono mog ł o po-
tem się pozbyć. Ale nawet przy 
r a c j o na l nym wychowan iu może 
się zdarzyć, że u dziecka budz i 
się przesadna bojaż l iwość. Jest o-
n a wyn ik i em jakiegoś przeżycia 
z którego m a t k a nawet nte zda-
je sobie sprawy. J a k a ś nieodpo-
wiedn ia h is tor ia , k t ó r ą usłysza-
ło, wypadek, którego by ło świad-
k iem, n ag ł y przestrach, — oto 
e lementy mogące wzbudz ić lękll-
wość dziecka. 

Nie na leży je gan i ć an i wyśmle 
wać ob jawów te j bo j a źn i , a le w 
sposób ł agodny m u j ą wyperswa-
dować. W e j d ź m y same do ciem-
nego poko ju , by m u wykazać. 

że t a m nic nie straszy. Unikaj-
m y ba jek , w k tó rych jent mowa 
o smokach i po tworach . Nie 
p r owad źmy go do k i n a , bo f i lmy 
pobudza j ą wraż l iwość dziecka 1 
po tem pewne obrazy je prześla-
d u j ą . Bojaź l iwego dziecka nie n a 
leży zostawiać samego wieczo-
rem w domu . Zby t g łęboko bo-
w iem odczuwa ono tę samotność , 
k t ó r ą z a l u dn i a kos zmaram i . 

Z czasem, przy odpowiedn im 
pos tępowan iu , b o j a ż l i w o ś ć u 
dziecka zan ikn ie . Jeśl i jest ono 
j ednak wyn ik iem zbytn ie j ner-
wowości, na leży Iść z dz ieckiem 
do lekarza . 

Upominek 

dla najmłodszych 
M a m y w d o m u stary sweterek 

z w łóczk i którego j u ż n i e 
chcemy nosić . Przerob ić go rów-
n ież się n ie da . Szkoda j ednak 
wyrzuc i ć , bo ko lo rowa w ł óczka 
zawsze może się p r zydać . 

Na p r zyk ł ad z r o b imy z n ie j 
t aką oto p omys ł ową z abawkę , 
k t ó r ą ka żde ma ł e dz iecko bę-
dz ie zachwycone . 

Ze szmatek r o b i m y kształt 
p ieska a nas t ępn ie ob l ekamy 
go w łóczką , śc ieg na jpros tszy 
i k omp l i k a c j i ma ło . Po tem , g dy 
d o d a m y cza rne oczka z f i l cu , 
r ó ż o w ą koka rdkę i nosek z bia-
łe j w łóczk i , efekt będz ie p ewny 
i dz iecko ucieszy się p iesk iem 
nie mn i e j , n i ż g dyby był kupio-
ny w d u ż y m m a g a z y n i e za du-
że p ien i ądze . 

l 'ani Anno ! Siała się 
rzecz straszna. Mojti sie-
demnastoletnia córfeti wy-
jawi ła mi , że spodziewa 
się dziecka. Wiedz ia łam, 
źe ma chłopca, z k tórym 
stale się spotyka, ale nie 
sądzi łam, że sprawy poszły 
aż tak daleko. Córka jest 
w rozpaczy, płacze całe 
dnie i noce, nic nie chce 
je.ść. Powiedziała mi , że nie. 
chce i nie może wyjść za 
m ą ż ,że wszystko między 
nini i skończone, że nie po-
zostaje jej nic innego j ak 
odebrać sobie życie. Ja w 
pierwszej chwi l i zrobi łam 
jej straszną awanturę, ale 
teraz zupełnie nie wiem co 
robić. Czy zmusić tego 
chłopca do małżeństwa, 
czy wyrzec się jedynej cór-
k i ? Niech m i pani poradzi, 
j ak m a m postąpić? 

Matka 
Szanowna Pani ! W j-dajc 

m i się, że nie ma co myśleć 
0 zmuszeniu chłopca do 
rnałżeństwa. Z j irzymusu 
nic dobrego nie wynika. 
Nie pisze Pani k im on jest, 
1 jak zachował się wobec 
tego co się stało. Trudno 
m i więc domyśleć się, czy 
i.stnieją jakiekolwiek moż-
liwości małżeństwa. Jeżeli 
tych możliwości nie ma , 
pozostaje jedyna droga dla 
rozsądnej matki . Nie ro-
bić córce wyrzutów, bo to 
nic nie pomoże. Przeciw-
nie, otoczyć j ą serdecznoś-
cią i tkliwością. Tłumaczyć, 
że dziecko, które przyjdzie 
na świat będzie takiin sa-
m y m dzieckiem, jak w.szy-
stkie inne. I że nie przynosi 
dziś kobiecie niezamężnej 
żadnej u jmy fakt, że jest 
matką . 

Niech [lani stara się u-
spokoić córkę i podnie.ść j ą 
na dncliu. Dziewczynie jest 
na pewno bar<lzo" ciężko, 
a tylko pani może jej w 
tej chwih pomóc. Od pani 
postawy i zaclitiwania się 
zależy bardzo wiele. Niecli 
się pani nie wyrzeka córki, 
przeciwnie, — niech pani 
przyjmie jej dziecko jak 
swoje. Proszę jeszcze napi-
sać. Przesyłam pozdrowie-
nia. 

ANNA 

W O L N O Ż A R T O W A Ć 
N A D W O R C U 

P a n Ma l i nowsk i wita się n a 
dworcu z żoną , k t ó r a wróc i ła z 
dwutygodn iowych wakac j i . 

— M ó j kochany , nawet m n i e 
n ie uściskasz po tak ie j nieobec-
ności? Popatrz , n a tę parę przy 
t a m t y m poc iągu . J a k i on c z u ł y ! 

— Tak , ale o n a właśn ie wy-
jeżdża. . . 



V I K O N F E R E N C J A 

STOWARZYSZENIA ODRA - NYSA 
4 MAJA , przez ca ły dz i eń , o d b y w a się w P a r y ż u , w sa l i 

Sociétés Savan tes do roczna l<onferenc)a l<rajowa Stowa-

rzyszen ia Ob r ony Gran i c n ad Od r ą i Nysą z u d z i a ł em 

t rzystu de lega tów S towarzyszen i a z dwudz i e s t u d ep a r t amen t ów 

F r anc j i o raz l i c znych gości . W ieczo rem tego d n i a o d b y w a s i« 

uroczysta a k a d e m i a w sal i P leyel . 

Tegoroczna kon ferenc ja Kra jo-
w a Stowarzyszenia odbywa się 
pod l i as lem : O ostateczne uz-
nanie granicy na Odrze i Ny-
sie. Stowarzyszenie p ragn ie rów-
n ież wypowiedzłed swój n i epokó j 
z powodu wyposażenia N iemiec 
Z a chodn i c h w b roń a t omową . 
Trzecią sp rawą budzącą wielk ie 
za interesowanie i o żywioną dys-
kus j ę cz łonków Odry-N}'sy Jest 
p l a n deza tomizac j i środkowej 
Eu ropy wysunięty przez m i n i s t r a 
Rapack iego . 

Przed Kon fe renc j ą J t r a j ową od-
by ł o się posiedzenie R a d y Kra jo-
wej . k t ó r a przy ję ła n as t ępu j ą c ą 
rezo luc ję : 

Wobec u s i ł owań zmierza j ą-
cych do w y p o s a ż e n i a n o w e j 
a r m i i N iemiec Z a chodn i c h w 
b r oń a t o m o w ą o p i n i a pu-
b l i c zna o d c z u w a z r o z u m i a ł e 
z an i epoko jen i e . 

N iepokó j ten o d c z u w a j ą w 
szczególnośc i obywate le po-
chod zen i a po lsk iego, k tórzy 
g r an i c ę n a Odrze i Nysie 
u w a ż a j ą z a ostatecznie nie-
n a r u s z a l n ą . 

R a d a K r a j o w a pro tes tu j ą 
przec iw w y p o s a ż e n i u nowe-
g o W e h r m a c h t u w b ron i e a -
t omowe . 

R a d a w i t a z s y m p a t i ą po-
wszechny ruch w s a m y c h 
Niemczeeh Z a c h o d n i c h i in-
nych k r a j a ch przec iw te j de-
cyz j i . 

R a d a K r a j o w a w i t a rów-
n ież z u z n a n i e m wszystk ie 
g łosy , k tó re w c a ł ym świe-
cie o p o w i a d a j ą s ię z a stwo-
r zen i em „s t re fy bezatomo-
w e j " i -uważa, że wsze lk ie 
i n i c j a t y w y sp r zy j a j ą ce od-
p r ę żen i u m i ę d z y n a r o d o w e m u 
I rozbro jen iu p r z y c zyn i a j ą 
s ię d o z a g w a r a n t o w a n i a gra-
n i cy n a Odrze i Nysie. 

Szósta Kon fe renc j a Krajo-
w a naszego S towarzyszan i a , 
k t ó r a odbędz ie się d n i a 4 
m a j a będz ie odb i c i em coraz 
to rosnące j opozyc j i p r i e c iw 
z akusom rewizJonistyc2 n y m 
w Niemczech Zachodn i c h . 

Ż y c z y m y gorąca , b y okre* 

p r zygo towawczy do Konfe-
renc j i stał s ię okaz j ą do ze-
spo l en i a wszystk ich obywa-
tel i pochodzen i a po lsk iego 
w o k ó ł p r ob l emu b l i sk iego 
wszys t k im , bez r ó ż n i c y po-
g l ą d ó w . 

O b y w k a ż d y m mieśc ie , w 
ka żde j ws i , roz leg ł s ię g łos , 
d o m a g a j ą c y się POSZANO-
W A N I A U K Ł A D Ó W POCZ-
D A M S K I C H I D E F I N I T Y W . 
NEGO UZNANIA G R A N I C Y 
NA O D R Z E I N Y S I E . 

Towarzystwo „Odra-Nysa " po-
m a g a ba rdzo konkre tn ie w roz-
budowie Z i em Odzyskanych . D o m 
Dz iecka w Szczec i n i e-Zd ro j a ch^ 
z n a j d u j e się pod op ieką Towa-
rzystwa. 

D o m ten powsta ł w Szczecinie-
Zdro j ach , n a d g r an i c ą polsko-
n lemiecką przed k i l k o m a l a ty z 
In ic ja tywy Stowarzyszenia Obro-
n y G r a n i c n a d Od r ą i Nysą . 

Zos ta ły t u przy jęte siero-
ty — of iary wo jny — a gdy 
one ten d o m opuszczą z n a j d ą 
się n a pewno — niestety — i n ne 
sieroty, t a k , że D o m Dz iecka bę-
dzie potrzebny n a d a l — m ó w i 
n a m przewodnicząca Stowarzysze-
n i a z n a n a m a l a r k a p a n i A l i c j a 
Ha l i cka . — Os t a t n im i naszymi 
d a r a m i d l a D o m u by ł gab ine t 
dentystyczny, a p a r a t rentgenow-
ski oraz a p a r a t f i lmowy. Prosz:ą 
n a s obecnie o u ż y w a n y samo-
chód , k t ó ry by s łu ży ł do demon-
strac j i p r zy lekcjac ł i mechan i k i . 

Pos t a ramy się oczywiście i t o ży-
czenie spełn ić , r ob imy wszystko, 
aby zapewnić po lsk im sierotom, 
k tóre zna l a z ł y schronienie pod 
d a chem D o m u naszego Stowarzy-
szenia — moż l iw ie wszystko. Ko-
respondu jemy stale ze Szczecl-
nem-Zdro jami , od dzieci otrzy-
m u j e m y często bardzo m i l e 1 
wzrusza jące l isty. 

N a u t r z yman i e £ )omu »towarzy-
szenie czerpie f undusze z K a r t 
So l idarnośc iowych, ze zbiórek z 
imprez . 

— Stowarzyszenie chc ia łoby 
skup i ć pod h a s ł e m obrony grani-
cy polskie j n a d Od r ą i Nysą 
wszystkich Po l aków , łjez w z g l ^ u 
n a pog l ądy pol i tyczne, jak ie m o g ą 
Ich r ó żn i ć — stwierdza p . Ha-
l icka . 

I rzeczywiście cel t en Jest osią-
gany w wie lu okol icach. Po lacy 
na leżący d o r ó żnych g r u p i orga-
n izac j i g a r n ą się coraz bardz ie j 
do „Odry-Nysy" , przychodzą n a 
Imprezy Stowarzyszenia , dopoma-
ga j ą do ich zorgan izowan ia . 

W Sa l l aum ines , w s i ódmą rocz-
nicę powstan ia Stowarzyszenia 
Obrony Gran i c , g r upa , ,Wesoły 
P o m o r z a n i n " zgłosi ła swój chęt-
n y udz i a ł w akadem i i ; w Ostri-
cour t Stowarzyszenie wspó łdz ia ł a 
ze Stowarzyszeniem Kom i t e t To-
warzystw Miejscowych skupia ją-
cy przede wszystk im organ izac je 
kato l ick ie ; w Mer icour t , w Rou-
vroy du żo życzliwości oka zu j ą Sto-
warzyszeniu polscy księża. 

N ie m o ż n a n ie wspomnieć rów-

n ież o akc j i wydawnicze j ,,Odry-
Nysy " . Co mies iąc wydawany jest 
b iu le tyn Stowarzyszenia w j ęzyku 
po l sk im 1 f r a n c u s k i m ; d l a dok-
ładn ie jszego po i n f o rmowan i a spo-
łeczeństwa f rancusk iego o spra-
wach naszych gran ic zachodn i ch 
w y d a n a łjędzle n i ed ł ugo broszu-
ra , k t ó r ą , ,Odra-Nysa" p r agn i e 
szeroko rozprowadzić . 

Na jwiększe za interesowanie dzia-
ła lnośc i ą Stowarzyszenia oka zu j ą 
rodacy z wielk ich skup isk pol-
sk ich z Pas de Ca la is , z N o r d u ; 
dwa te depa r t amen ty przysy ła j ą 
n a Konferenc ję 160 delegatów. 

Wieczór galowy, k tó ry zakoń-
czy prace Kon ferenc j i K ra jowe j , 
zawiera bogaty i u rozma i cony 
p r og r am ar tys tyczny : występ 
J o h n W i l l i a m ' a , t ańce zespołów 
fo lk lorycznych z Ostr icourt , z 
Polskiego L.iceum, występ g rupy 
mando l l n i s t ów z Noyelles sous 
Ł.ens oraz f i lm kró tkometrażowy 
o zespole pieśni i t a ń c a , , Ś l ą sk " . 
W czasie tego wieczoru wygłosi 
przemówien ie p. Hen ry Torres, 
depu towany depa r t amen tu Sek-
wany , z n any w Pa r y ż u adwoka t . 

V I Kon fe renc j a K r a j owa , przy 
goto wy w a n a s ta rann ie od szeregu 
miesięcy 1 oczek iwana z w ie lk im 
za in teresowaniem, przyczyni się 
n a pewno do dalszej konsol idacj i 
Po l aków 1 F r ancuzów polskiego 
pochodzen ia , bez względu n a ich 
z apa t rywan i a pol i tyczne, wokó ł 
Stowarzyszenia i jego haseł . 

T. D. 

TYGODNIK POLSKI • 23, RUE TAITBOUT • PARIS 9» " T Y G O D N I K POLSKI • 23, RUE TAITBOUT • PARIS 9' 

uu 
Q-

Q . 

t n 
> 

d Ou > -

A l ^ i K I E T A s 2 0 P Y T A 
TYG -

D R O D Z Y CZYTELNICY ! 

Pół roku liczy sobie ,,Tygodnik Polski". Pół roku — to niewiele 
I w życiu pisma. Ale w ciqgu tego półrocza przekonaliśmy się, że 

w życiu człowieka 
pismo jest potrzebne — 

zyskuje sobie coraz więcej stałych prenumeratorów i czytelników, osiedla się na dobre w pol-
skich domach. Redakcja jednakże wc iąż zastanawia się co ulepszyć, co zmienić w piśmie, by 
lepiej odpowiadało Czytelnikom. To jest Wasze pismo, sami decydujcie o nim. Czytelnicy. Są-
dzimy, że wszyscy wypełnicie i wyślecie ankietę, którą zamieszczamy poniżej. 

1. Czy regularnie czytasz „Tygodnik Polski"? 
2. Czy podoba Ci się nasza okładka? 
3. Czy chciałbyś widzieć więcej zdjęć z 

Polski? 
4. Czy zadowala Cię ilość informacji z Polski? 
5. Czy na podstawie tego co czytasz w „Ty-

godniku" potrafisz sobie wytworzyć obraz 
życia Kraju? 

6. Czy pragniesz bardziej szczegółowych 
informacji z Francji i ze świata? 

7. Czy interesują Cię zamieszczane w „Ty-
godniku" wiadomości dotyczące życia 
Polonii? 

8. Czy uważasz, że wystarczająca jest ifość 
informacji z życia Polaków we Francji I 
Belgii? 

9. Czy korzystasz z „Usług Praktycznych" 
„Tygodnika Polskiego"? 

tak- nie 10, 
tak- nie 

tak - nie 11. 
tak - nie 12, 

13 
tak - nie 14 

tak - nia 15 
16 

tak - nie 17. 
1 8 , 

tak - nie 19, 
20, 

Czy interesuje Cię dział popularno-
naukowy, artykuły z dziedziny techniki, 
medycyny? 

nadal za-
mieszczał dwie powieści? 
Czy lubisz „Michalinkę"? 
Czy zwróciłbyś się o porat 
sprawach osobistych? 

cuskim? 
Cy podoba Ci się nasz sposób pisania? 
Czy uważasz, że należałoby używać 
większej czcionki (większych liter)? 

tak - nie 

Jak więc widzicie wystarczy przekreślić słowo t a k , lub 

nikiem"? 

tak - nie 
tak - nie 

tak - nie 
tak - nie 

tak - nie 
tak - nie 

tak - nie 
tak - nie 

tak - nie 
tak - nie 

tak - nie 

n i e. 
pomoc. 

Wysiłek niewielki — a dla redakcji wielka 

Ponadto bardzo prosimy Czytelników, którzy chcieliby obszerniej wypowiedzieć się, by napisali nam co chcie-
liby w „Tygodniku" widzieć, a co im się nie podoba. Jakie tematy dotyczące życia Polonii interesują ich najbar-
dziej, co chcieliby wiedzieć o kraju. Prosimy o rzetelną krytykę. Liczymy, bardzo liczymy na Was Czytelnicy. 

Czekamy na wasze odpowiedzi ! Autorom najciekawszych wypowiedzi prześlemy upominki w postaci polskich 
książek. 

N A Z W I S K O lub INICJAŁY W I E K Z A W Ó D 

-< I D 

-< • D 
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CZYTELNICY PISZĄ... 
W osta tn io n ade s ł a nych lis-

t ach Czyte ln icy nas i po ru s za j ą 
z n o w u k i l ka c i ekawych i waż-
nych spraw . Na p ierwszy p l a n 
ak tua l nośc i w y s u n i ę t a zosta ła 
s p r a w a imp re z po lsk ich , k tóre 
w czasie t r w a n i a Międzynaro-
dowe j W y s t a w y w Brukse l i bę-
dą się od ł i ywa ły . 

— Obecn ie s ta ją przed n a m i 
wie lk ie z a d a n i e — pisze p . Ste-
f a n Gurdz ie l z L ieęe, sekretarz 
Z j ednoczen i a Po l a k ów . _ Bę-
d z i e m y mie l i okaz ję gościć na-
szych rodaków z K r a j u , zapro-
szonych n a różne, imprezy i wy-
stępy, a r tys tów, kompozy to r ów , 
zespoły śp i ewu i t a ń ca , zespo-
ły tea t ra lne i sportowe. Po-
w i n n i ś m y spopu l a ry zować wśród 
wychod ź s twa te w ie lk ie osiąg-
n ięc ia sztuki po lsk ie j i polskie-
go spor tu , z k tórych ka żdy z 
nas jest d u m n y . M u s i m y prze-
c iws t aw i ć się s t anowczo t y m 
z b a ł a m u c o n y m ka r i e row ic zom , 
k tórzy od pa ru lat a t a k u j ą na-
sze o rgan i zac j e polskie w Bel-
g i i , p i s u j ą a n o n i m o w e listy do 
r ó ż ny ch gazet , wszystko co pol-
skie n a z y w a j ą s zkod l iwą pro-
p a g a n d ą , a osta tn io nawe t od-
g ra ża l i się, że będą two r zy ć bo-
j ówk i , by n a m rozb i j ać zeb ran i a 
i uroczystości . C- l udz ie s am i 
się k o m p r o m i t u j ą , pew ien ich 
prezes n a p r zyk ł ad wy ra z i ł pra-
gn ien ie , aby Polskę n a w i e d z i ł a 
jeszcze Jedna wo j n a . 

— Szkoda , że ten cz łowiek n i e 
zw iedz i ł O św i ę c im i a — kończy 
p. Gurdz ie l . — My tymczasem 
przez ł ączność z K r a j e m , przez 
u t r z y m y w a n i e naszych t r adyc j i 
n a r odowych i przez Jednoczen ie 
się, s t r zeżmy polskości nasze j 
em ig rac j i . 

S p r a w a bezstronnej oceny sy-
tuac j i Polsl i i , w ł a śc iwego rozu-
m i e n i a interesów K r a j u oraz 
z l i ł i żen ia wsz.ysttiich emigran-
tów je.st t ema tem po r u s zonym 
w l iardzo wie lu l is tach. 

— Podn ies ien ie stopy życ iowe j 
w Polsce wp rowadzen i e Polsk i 
do rzędu k r a j ów o wysok im u-
p r zemys ł ow ien i u i nowoczesne j 
gospodarce ~ oto są p rob l emy 
nas in teresujące — tw ierdz i p. 
Krzysztof Budz iszewsk i z Isle 
J o u r d a i n . — Mów i ę o nas , po-
n i ewa ż z nac zna większość Polo-
n i i tak myś l i . Ty lko poszczegól-
ne jednostk i , ma ł e g r upk i wpro-
wadza j ą rozdżw ięk i o p ó ź n i a j ą 
tworzen ie so l i da rnego b loku Po-
lon i i i o r g an i z owan i e skuteczne j 
p omocy nasze j O jczyźn ie . 

— Ape lu ję do uczuć narodo-
wych wszystk ich Po l a k ów , roz-
s i anych po świecie. Pozosta ł 
n a m do w y k o n a n i a , w jednośc i , 
wie lk i i s z l ache tny cel, k t ó r ym 
Jest o d b u d o w a Polsk i . Odrzuć-
m y waśn ie , targ i i uprzedzen ia . 

Cz.ytelnlcy nas i po ru s za j ą 
sprawę jednośc i , gdy ż są bar-
dzo często ś w i a d k a m i t rwają-
cych wś ród P o l a k ó w waśn i , 
n i epo rozum ień , toczących sję 
k łó tn i , n i ek iedy a w a n t u r . P i s z ą 
o t y m szczerze do , , Tygodn i k a " , 
p o n i ewa ż da r z ą to p i s m o zau-
f a n i em i p r agn ą , by przyczyni-
ło się ono do z j ednoczen ia emi-
grac j i . 

— W u z n a n i u wys i ł k ów oraz 
t r udne j i odpow iedz i a l ne j pracy 
Redakc j i , życzę nas zemu „Ty-
godn i kow i P o l s k i e m u " Jak naj-
lepszego rozwo ju i p owodzen i a 
wśród r odaków — pisze profe-

K O M U N I K A T 

Z A R Z Ą D U G Ł Ó W N E G O Z U P R O 

D n i a 20 kw i e t n i a odby ł o się, 
pod p r zewodn i c twem prezesa 
Z a r z ą d u G ł ównego gen. Zdro-
jewsk iego n a d z w y c z a j n e w a l n e 
b ran i e ko ła Z U P R O Ostr icourt , 
n a k t ó r y m w y b r a n o z a r z ąd w 
na s t ępu j ą cym sk ładz ie : prezes 
F. Czarneck i . 183. Cite St.-Eloi; 
sekretarz K . ł i ł oda , 152, Ci te St.-
Kloi; wiceprezes C. Kozie ł , 155, 
En t r e les Bois ; s ka rbn i k T. 
F r andow i c z , 225, Bois D i on . 

sor G. 8. z P a r y ż a . — M o i m 
zdan i em treść „ T y g o d n i k a " Jest 
ba rdzo dobra , p i smo jest boga-
te w i lustrac je , w ma ter i a ł , 
w ś r ód którego k a ż dy czyte ln ik 
z n a j d z i e d l a s iebie coś cieka-
wego , z a b awnego i pouczające-
go. 

Zadowo len i e z p i s m a wypo-
w i a d a j ą r ówn i e ż spor towcy . 

— Po raz p ierwszy , i to przy-
padk i em , dos ta łem do r ąk n r . 
9 „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " — 
w s p o m i n a p. Szymańsk i-Berger 
— i od razu p i s m o spodoba ło 
m i się. Poda j e o n o w ie le różno-
rodnych w i adomośc i i z aw i e r a 
r ówn i e ż stronę spor tową , a Ja 
w ł a ś n i e l ub ię sport , zw łaszcza 
cieszę się w i a d o m o ś c i a m i o 
sporc ie po l sk im , o k t ó r ym w i e 
się we Franc j i n a ogó ł bardzo 
ma ł o . 

I n n e g o ma te r i a ł u oczeku je od 
,,Tygodnil\a" p. S t an i s ł aw Czar-
ka z Waz ie r s i w z w i ą z k u z 
t y m w y p o w i a d a swą krytykę 
naszego p i sma . 

— Od „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " 
oczekuję , aby by ł zw ie rc i ad łem 
o d b i j a j ą c y m obraz Polsk i . Nie-
stety tak n ie Jest. Po t rzebnych 
em ig rac j i w i a domośc i z zakre-
su geograf i i f i zyczne j i gospo-
darcze j — brak w „ T y g o d n i k u " . 
B r a k i n f o rmac j i o Z i em i a ch 
Z achodn i c h , z a m a ł o też p isze 
się o r ew i z j o n i żm i e n i em i eck im 
itd. W w a g o n a c h ko le jowych 
n iem ieck i ch um ieszczono m a p y 
N iemiec sprzed 1939 roku , a Zie-
m i e Odzyskane z a znaczono . Ja-
ko terytor ia z n a j d u j ą c e się pod 
t y m c z a s o w y m za r z ądem Polski . 
W odpow iedz i n a to p ow i n i e n 

„ T y g o d n i k " z am ie śc i ć m a p ę 
Po lsk i , p i sać o n a s zym d ł u g i m 
500-ki lometrowym wyb r z e ż u 
m o r s k i m o h is tor i i tych z i em i 
ich odbudow ie . Przecież cho-
dzi n a m wszys t k im o to , a b y 
n a s z a m łodz i e ż n i e m ó w i ł a o 
Po lsce Jak o c zymś , co gdz ieś 
Jest, a l e z n a m i ż a d n e g o zwią-
z k u n i e m a . Aby Po lska n i e o-
g r a n i c z a ł a s ię d l a e m i g r a n t a d o 
P l a c u A l m a z posąg i em Mic-
k iew icza . 

— Oprócz tego in teresu je i 
mło-izież i n a s s tarszych , d z i a ł 
p opu l a r no-naukowy , w i a domośc i 
o n o w y c h odkryc i ach , wyna laz-
kach . 

R i a rdz j cenne są d l a n a s te 
wypow i ed z i . P u b l i k u j e m y je, a 
nas t ępn i e — po d o k ł a d n y m roz-
pa t r zen i u — będz i emy się sta-
ra l i u w z g l ę d n i ć dezydera ty na-
szych Czy te l n i ków , które przy-
czyn i ć się m o g ą do wzbogace-
n i a i u r o zma i c en i a , ,Tygodn i ka 
Po l sk i ego " . Chc ie l i byśmy , aby 
w każde j r odz i n i e „ T y g o d n i k " 
r o z c h w y t y w a n y by l tak . j a k to 
się dz ie je u p a ń s t w a Saw i ck i ch 
w D iva l : 

— Wyob r a ź c i e sobie, d rodzy 
Redak to r zy — pisze n a m p. Sa-
w i cka — ze przy ob iedz ie „Ty-
g o d n i k " leży u nas n a stole. 
C zy t amy , a l e p r zy t y m k ł ó c imy 
się, g d y ż i m ą ż chce czy tać i 
Ja , a n i e m o ż e m y obo je n a raz. 

N ie z a p o m i n a j ą o n a s j Czy-
te ln i cy z Po lsk i . Ci , k tórzy ma-
j ą okaz j ę z apo zna ć się z na-
s zym p i s m e m w k lub ie Między-
n a d o r o w y m Prasy . Listy ich za-
w i e r a j ą gorące p r agn i en i e na-
w i ą z a n i a korespondenc j i z Pola-

Apel czytelnika 
„Tygodnik Po lsk i " rozwi j a się pomyślnie, liczy co-

raz więcej p renumera torów i czytelników okazują-
cych n a m symjjatię, uznan ie i chęć pomocy. Wzru-
szający list napisał do nas jeden z naszych Przyjació ł 
p. ł i . z dep. Cote d'Or. 

— Poniże j za łączam trzy adresy, na które można 
natychmiast w ^ y ł a ć „Tygodnik Polski" . Proszę za-
razem wypełnić przelcazy pocztowe, dla każdego na 
okres 6 miesięcy, u ła twi to t ym osobom przekazanie 
należnej opłaty. Jeżeli wszyscy czytelnicy postąpią 
j ak ja , to „Tygodn ik " zna jdz ie się w każdym polskim 
domu . Zaznaczam, że każdy z Po laków, którj-ch na-
zwiska podaję, mieszka w inne j miejscowości i do 
każdego z osobna mus ia łem zajechać. Jest to dowo-
dem mojego uznania i m o j e j życzliwości dla „Ty-
godn ika Polskiego". 

Dz ięku jemy serdecznie za tę skuteczną pomoc w 
popularyzacj i „Tygodn ika" . Sądz imy, że i inn i nasi 
Czytelnicy zechcą podjąć podobną inicjatywę za przy 
k ładem Czytelnika z D i j on . Tym, którzy będą miel i 
najlepsze wyn ik i w zdobywaniu nowych prenumera-
torów obiecujemy upomink i (książki i wyroby sztuki 
l udowe j ) . 

k a m i z ąm i e s zka ł yn i l w e Fran-
c j i i Be lg i i . O to pa rę adresów, 
n a k tó re m o ż n a l isty sk ierować , 
a adresat w Polsce p r z y j m i e je 
n a p ewno z w i e l k i m zadowole-
n i e m : 

Andrze j SOU.\SSKl, s tudent , 
K A T O W I C E , u l . M a r l e Curie-
Sk łodowsk ie j 47/6; Tomasz KU-
SZTAL , s tudent , K A T O W I C E , 
u l . A r m i i Czerwone j 70/3; Sta-
n i s ł aw K O W A L E W S K I , wraz z 
12-letnim synem , W A R S Z A W . ^ 
4, u l . Skoczy lasa 16/12; Win-
centy K W I E C I Ń S K I , ko lekc joner 
czasop ism, M l ł i DZYLES lE-WAR-
S Z A W A 92, u l . Zeganska 37/28-A. 

O u ł a tw i en i e w n a w i ą z a n i u 
korespondenc j i pros i r ówn i e ż p. 
B ron i kowsk i z Gdyn i , a Jedno-

cześnie w y s u w a p e w n ą konkret-
n ą propozyc ję : 

— W a ż n e d l a Polaków-reeml-
g r a n t ó w p r agn ą cych u r z ąd z i ć 
się po p rzy je źdz ie do K r a j u . 
Jest do ods t ąp i en i a l u b d o spół-
ki c z y n n y interes p r zemys ł owy 
z zakresu kopa l i n . Po in forma-
c je na le ży p i s a ć : G d y n i a 1, 
S k r z ynka pocz towa 264, J . Bro-
n i kowsk i . 

D z i ę k u j e m y z a l is ty wszys t 
k i m n a s z y m koresponden tom . 
Cieszą n a s s ł owa u z n a n i a , w l i s 
t ach t j c l i zawar te , a le n i e lę-
k a m y się k r y t yk i 1 w y m a g a ń . 
A m b i c j ą n a s z ą jest zaspokoje-
n ie oc zek iwań ca łego Wychodź-
stwa . 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
P. B r uno M E S J A S Z , St ir ing-

Wende l (Mosel le) . — P i s m o , ,La 
Presse Med ica le " jest wj 'dawa-
ne przez „Les Ed i t i ons Mas-
son " , 120, bd. St .-Germain , Pa-
ris-6. Cena rocznej p r e nume r a t y 
z wysy ł k ą do K r a j u wynos i ć bę-
dz ie 8.400 fr. Boczn ie u k a zu j e 
się m n i e j więcej 96 n u m e r ó w . 

P . P I W N I C A , Hôp i t a l Laen-
neo, Par is . — Odpow i ed ź n a 
p a ń sk i e py t an i e u k a z a ł a się w 
T y g o d n i k u nr . 15(29) 13 kwiet-
n i a . 

P. D a n u t a W A L U G A , Lyon . — 

W odpow iedz i n a p a n i prośbę o 
przes łan ie f i lmu „ I r e n a do do-
m u " , z a w i a d a m i a m y , że praw-
dopodobn i e dos tan ie p a n i ten 
f i lm n a 25 m a j a , d z i eń imp re zy 
m łodz i e ży polskie j z Lyonu . Ży-
czymy powodzen i a . 

P . Józef B I L I Ń S K I , Mont-St.-
Ma r t i n (M . et M.) . — Z a p y t u j e 
P a n , j a k i e są f o rma lnośc i po-
t rzebne do z awa r c i a z w i ą z k u 
ma ł ż eń sk i ego z na r zeczoną za-
m ie s zka ł ą w Polsce. Najproś-
ciej by łoby po jechać do K r a j u 
1 po z awa r c i u m a ł ż e ń s t w a po-
starać się o sp rowadzen i e ż o n y 
do F r anc j i . 

P o z a t y m u s t a w a po lska z 
d n i a 27 czerwca 1950, z n a n a pod 
n a z w ą Kodeksu Bodz innego , w 
a r tyku l e 6-tym, p r z ew i du j e wstą-
p i e n i e w zw iązek ma l żeńs l i i bez 
osobistego ośw iadczen i a . Istot-
n ie , z w a ż n y c h p o w o d ó w , s ąd 
m o ż e zezwol ić , ażeby oświad-
czenie o ws t ąp i en i u w zw i ą zek 
ma ł ż e ń sk i , zosta ło z łożone przez 
pe ł nomocn i k a . Tak ie zezwolen ie 
jest udz i e l ane przez sąd powia-
towy . Pe ł nomocn i c two p o w i n n o 
być wys t aw i one przez notar iu-
sza. W p i śm i e t y m na l e ży wy-
szczegó ln ić d a ne persona lne 
przysz łych m a ł ż o n k ó w i pełno-
m o c n i k a . 

P. F R A N K O W S K I , M a r s y l i a . — 
Jeś l i p r agn i e P a n sprzedać zie-
m i ę w Polsce, m u s i P a n usta-
n o w i ć n a m ie j scu pe łnomocn i-
ka , k t ó r emu na le ży wys iać no-
t a r i a l n e pe ł nomocn i c two . Win-
n o ono zaw ie rać na zw i sko , na-

rodowość , adres sprzeda jącego , 
•nazwisko 1 adres p e ł n o m o c n i k a 
w Polsce, okreś len ie zakresu 
d z i a ł a n i a , a w ięc z a r z ą du 1 ad-
m in i s t r a c j i , sprzedaży ewen-
t u a l n i e d a r o w i z n y g r u n t u , za 
cenę i n a w a r u n k a c h , k tóre peł-
n o m o c n i k u z n a za stosowne, a 
przede wszys tk im wyszczegól-
n i ć po łożen ie g r u n t u 1 d a n e ty-
czące l i czby h ipoteczne j i nu-
m e r kat . ks ięg i g r un t owe j . 
P o d p i s no t a r i u s za na l e ży zale-
ga l i z owa ć przez o dpow i edn i e 
w ł a d z e f rancusk ie (Sąd , Minis-
ters two Sp raw ied l iwośc i , Minis-
terstwo S p r a w Zag r a n i c z nych ) , 
a nas t ępn i e przez Konsu l a t Pol-
ski , l u b bezpośredn io w Kon-
sulac ie , jeże l i no ta r i usz m a t a m 
z ł o żony swó j podp is . 

P . BUCHTA , Argenteu i l (S. et 
O.) . — P o z b a d a n i u pańsk ie j 
s p r a w y oka zu j e się, iż w i n i e n 
P a n udać się j a k na j szybc ie j do 
K o n s u l a t u Po lsk iego w P a r y ż u . 
Jeste-śmy p r zekonan i , iż s p r a w a 
zos tan ie rozs t rzygn ię ta ku pań-
sk i emu z adowo l en i u 1 że w do-
syć k r ó t k im t e rm i n i e p r zyw i t a 
P a n we F r anc j i żonę i dz ieci , 
czego na jserdeczn ie j P a n u ży-
czymy . 

P . S t an i s ł aw G R Z Y W C Z A K , 
Th i onv i l l e (Mosel le) . — Infor-
m u j e m y P a n a , że w wypad ł i u 
p a n i Wysock ie j (por. Tygodn i k 
Nr. 14 z 12. 4.) chodz i ło o pozo-
s taw ien ie a u t a w Polsce, dlate-
go też r odz i na , które] o n a m a 
z a m i a r d a r o w a ć to auto , bę-
dz ie m u s i a ł a zap łac i ć cło. Co do 
P a n a , to Jeśli u d a się P a n do 
Po lsk i n a wa i i ac je skuterem l ub 
au t em , 1 wróc i P a n z Po lsk i do 
F r anc j i t y m s a m y m środk iem 
l okomoc j i , n i e będzie P a n oczy-
wiśc ie p łac i ł ż a dnego c ła . 

P . J e a n K A S I E V I Q U E , Chateaw-
roux ( I nd re ) . — Prośba p a ń s k a 
zosta ła p r z eka z ana do Warsza-
w y . Ż y c z y m y , aby się P a n u 
u d a ł o po jechać do Po łsk i Jako 
„ m o n i t e u r " . 

P . Józef K R U P P A , Me t h am i s 
(Vauc luse) . — I) Koszt b i le tu : 
P o d a m y P a n u chętn ie koszt lii-

letu do Bac iborza , Jednakże z 
l is tu pańsk iego n ie m o ż e m y zro-
zum i e ć czy chodz i P a n u o ce-
n ę bi letu z M e t h a m i s do Raci-
borza , czy z Lausanne , d ok ąd 
P a n m a z a m j a r się udać . Pro-
s imy więc o odpow ied ź 1 o po-
d a n i e dok ł adne j trasy, k tórą ży-
czy P a n sobie po jechać , tak w 
j e dn ą , j a k i w d r u g ą stronę. 

2) W i z y : Po p ierwsze prosi-
m y nap i s a ć , czy pos i ada P a n 
paszpor t f rancusk i , czy polski , 
co z a p o m n i a ł P a n z a znaczyć 
w swo im l iście. Jak ty lko dosta-
n i e m y tę i n f o rmac j ę , będz i emy 
P a n u mog l i podać Jak ie są wy-
m a g a n e w i zy . 

3) Bi let turys tyczny : J ako in-
d y w i d u a l n i e p od r ó ż u j ą c y tury-
sta n i e będz ie P a n móg ł praw-
dopodobn i e skorzystać z b i le tu 
turys tycznego . Jednałśże radzi-
m y P a n u zwróc i ć się do j edne j 
z f i rm o rgan i z u j ą cych wyciecz-
k i do Po lsk i a wtedy prawdo-
podobn i e z n a j d z i e się Jał iąś moż-
l iwość , aby móg ł P a n skorzy-
stać z i s tn ie j ących zn i żek . 

Czekamy n a list, aby móc os-
tatecznie i wycze rpu j ą co odpo-
wiedz ieć . 

P a n i RENE DERIGON7~bler-
mont-Ferrand (P . de D.) . — 
W y s i a l i ś m y 23 kw i e t n i a n a ad-
res P a n i cenn ik P K O j a k i for-
m u l a r z e do wype ł n i e n i a i do 
odes ł an i a n a adres PKO , 23, rue 
Tai t l jout , P a r i s 9. W raz ie ja-
k ie jko lw iek t rudnośc i , p ros imy 
zwróc i ć się do nas a z przyjem-
nośc i ą p omo żemy . 

P a n i M A R I A GAJEK , H o u d a i n 
(P. de C.) . — Prze.syłamy pocz-
tą n a p a n i adres p i smo , , l .a 
P o l o g n e " z m a r c a 1958 r. , w 
k t ó rym , n a s t ronach 16 1 17, 
z n a j d z i e P a n i r y sunk i u b r a ń i 
t a ń c ó w polsk ich Stry jeńsk ieJ 
oraz p i s m o f rancusk ie , ,L'Opi-
n i o n E c o n o m i q u e et F inanciè-
re " ; n u m e r ten pośw ięcony Pol-
sce z aw ie r a a r tyku ł o po lsk ie j 
sztuce l udowe j 1 kos t i umach 
po lsk ich . 

Ż y c z y m y powodzen i a bale-
tow i s zko l nemu 1 z a sy ł amy ser-
deczne pozd row ien i a . 

P . F R A N C I S Z E K JANIK . Ta 
ma r i s (Gard ) . — Z d u ż ą u w a g ą 
p rzeczy ta l i śmy Pa ń sk i l ist. Dzi-
s ia j wysy ł a i n y p i s m o do Mi-
n is ters twa Poczt i Te legra fów 
w W a r s z a w i e p r zekazu j ą c Pań-
ską re l i lan iac ję i m a m y nadzie-
ję, że t y m razem pac zka doj-
dz ie szybko, w n o r m a l n y m ter-
m i n i e . 

P . Z A K R Z E W S K I , Doua i . — 

Zapy t u j e P a n k iedy (zgodn ie z 
o b o w i ą z u j ą c y m w Polsce pra-
w e m ) m o ż e nas t ąp i ć rozwód . 
Jeżeli m ą ż p r z ebywa stale za-
g ran i c ą . 

O d p o w i a d a m y : o b o w i ą z u j ą c y 
w Polsce Kodeks R o d z i n n y , u-
c h w a l o n y przez S e j m 27 czerw-
ca 1950 r. z aw i e r a n a s t ępu j ą ce 
przep isy: 

A r tyku ł 30 pkt . 1: „ B o z w ó d 
n i e może byc orzeczony, jeże l i 
ż ą d a go ma ł ż onek w i n n y wy-
ł ą c z n i e za rozi i ład pożyc ia , cliy-
ba , że d r ug i ma ł ż onek w y r a ż a 
zgodę na r o z w ó d " . 

Pkt . 2: , , J ednak ie , m i m o bra-
ku tej zgody , sąd m a j ą c n a 
wzg l ędz ie interes spo)eczn.y. 
m o ż e orzec rozwód w przypad-
ku w y j ą t k o w y m . Jeżeli n i a ł ż on 
kowie " pozos ta j ą w d ługotrwa-
ł y m r o z ł ą c z i n i u " . 

Zachodz i py tan ie ; co ozna-
cza , , d ł ugo t rwa le roz ł ączen ie " , 
p o n i ewa ż ten e lement występu-
je w ł a śn i e w P a ń s k i m p.v lan iu . 
O t ó ż za tal i ie d ł ugo t rwa l e roz-
ł ączen ie u w a ż a się na jczęśc ie j 
okres 5-łetni. Tak k o m e n t u j ą tę 
sprawę au to rzy komen t a r z a do 
„ P r a w a r o d z i n n e g o " — Jerzy 
I gna t ow i c z i .Maurycy Grudz iń-
ski 1 W a r s z a w a 1955, W y d a w n i c 
two P rawn i c ze ) . Tak więc wy-
j a zd do i nne j mie jscowośc i , a 
t y m bardz ie j z a g ran icę , z za-
m i a r e m stałego pobytu i pize-
b y w a n i a t a m przez k i l ka lat , 
p o w o d u j e t rwa ł y rozi i iad poży-
c ia „ w y s t a r c z a j ą c y " do tego. 
by strona pozos ta j ąca n a miej-
scu mog ł a uzyskać zgodę s ą du 
n a rozwód nawe t wówczas , je-
żel i ma ł ż onek wy j e żd ż a j ą cy ta-
k ie j zgody n i e wyra z i . 



r 

Szybowiec „Jast<ółl<a 

Śladami Żwirki i Bajana 
PA M I Ę T A C I K na t u r a l n i e , po-

ruc zn i k a Franc iszka Zwlr-
kę 1 k a p i t a n a Jerzego Ba-

j a n a . Nazwiska tych świetnych 
p i l o tów polsk ich , którzy w la-
t a c h trzydziestych dwuk ro t n i e 
za ję l i pierwsze miejsca w wiel-
k i ch międzynarodowych zawo-
dach lotniczych zwanych Chal-
l ange ' am i . z na ł przed wo j n ą każ-
dy en tuz jas ta lo tn ic twa w Polsce 
w wieki: od 5 do 75 l a t życia, a 
szereg! ich właśn ie dzięki Zwirce 
1 B a j a n ó w ; n iepomiern ie wzrosły. 

Por . Żw i r ko wraz ze swym nie-
od ł ą c z nym towarzyszem 1 przy-
jac ie lem. inż . S t an i s ł awem Wi-
g u r ą . j e dnym z kons t r uk to rów 
po lsk ich awlonetek zwanych 
B W D — n ied ługo po sukcesie 
zg iną ł t rag iczn ie w czasie bu-
rzy, k tó re j rozmiarów n ie doce-
n iono . K p t . B a j a n , dziś pu łkow-
n i k . ws ławi ł się w czasie wo jny 
swym ud z i a ł em w ,, B i twie o 
W i e l k ą B r y t a n i ę " . w k t ó re j 
g r u p a po lsk ich l o tn ików t a k 
czynną odegra ła rolę. 

N ic dz iwnego, że m a j ą c y m t ak i e 
t radyc je , m i ł o ś n i k om lo tn i c twa 
sportowego w Polsce ro j ą się pla-
n y wskrzeszenia Cha l l enge 'ów , 
szczególnie, że lo tn ic two n a pew-
n o odpowiada f an t a z j i 1 odwa-
dze Po l aków . 

Rea l i z ac j a z am i a r ów n ie Jest 
j e d n ak a n i ł a twa a n i t a n i a . Sy-
t u a c j a m iędzynarodowa c iąg le 
n i e sprzy ja organ izac j i nieskrę-
powanych przelotów przez gra-
nice pańs tw —kos z t y , m o ż n a so-
bie wyobrazid, by łyby n i ema łe . 

Mały chaflange 
J e d n a k m i m o t rudnośc i pro-

jek tu n ie od łożono do szafy ar-
ch iwa l ne j — przeciwnie prezes 
Ae rok l ubu Polsk ie j Rzeczypospo-
l i te j Ludowe j , S te fan Antosie-
wlcz, oświadczył w t y m roku , że 
jest on a k t u a l n y , w k a ż d y m ra-
zie myś l i się n a początek o Chal-
l a nge ' u w r a m a c h k r a j ów Euro-
p y wschodnie j . 

N i m os i ągn iemy t a m t e n bar-
dz ie j s komp l i kowany cel. Aero-
k l u b P R L p racu j e obecnie Inten-
sywnie n a d celem b l i ższym — 
mis t r zos twami świa ta w szybow-
nictwie , k tóre w d n i a c h 15-29 
czerwca odbędą się w Lesznie. 

Zawody na jwyższe j r a ng i w te j 
dyscypl in ie spor tu powierzono 
n a s z e m u k ra j ow i n ie przypad-
kowo. Polscy szybownicy osiągnę-
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11 t u rezul taty n a m i a r ę świato-
wą — wrodzony ta len t i zami-
łowan ie p i lo tów 1 kons t ruk to rów 
doprowadz i ły do Imponu j ą cy ch 
wyn ików. W końcu , n ie będąc 
przecież ż a d n ą potęgą lo tn iczą , 
w szybownictwie rywa l i zu j emy 
n ieraz z U S A i Z S R R , a t akże z 
w ie loma i n n y m i k r a j a m i j a k n a 
p r zek ł ad F r anc j ą . 

Na przeszło 60 pos i adaczy 
n a jwy ż s zych odznaczeń szy-
bowcowych (z łota o d z n a k a 
z t r zema d i a m e n t a m i ) we 
wszystk ich k r a j a ch , Po lacy 
m a j ą ich ponad 25, to zna-
czy bez m a ł a po łowę. Polscy 
s zybown i cy (mę żc zy żn i i ko-
biety by l i poza t y m wielo-
kro tn ie po s i a dac zam i rekod-
d ó w św i a t owych (obecnie 
m a m y 9 rekordów między-
n a r o d o w y c h ) , a także zaj-
m o w a l i dobre mie jsca w za-
wodach z u d z i a ł em wybit-
nych z a w o d n i k ó w r ó ż ny ch 
k r a j ó w . 

W y s o k i w y c z y n op ie ra się 
n a dośó szerokiej baz ie . W 
Polsce d z i a ł a 36 aeroklu-
bów , a l i czba wyszko l onych 
spor towych p i l o t ów szybow-
cowych przekroczy ła 2.500. 

skiej z n ane są n ie ty lko w kra-
j u . Os t a tn i a z wymien ionych po-
za , , n o r m a l n y m i " zdobyła jeszcze 
jeden rekord świata , nienotowa-
ny of ic ja ln ie , ale oryg ina lny . Ba-
wiąc w De lh i przewioz ła ona w 
swo im dwumle j scowym szybowcu 
p rem ie ra I n d i i P and i t Neh ru l 
o t r z yma ł a g ra tu l ac je za dosko-
na ł y p i lo taż . 

W czerwcu w Lesznie będzie-
m y się s tara l i n ie ty lko organi-
zacyjnie , ale i sportowo zapre-
zentować j a k na j lep ie j . 

Z 30 krajów 

Nasze panie 
w gron ie na j lepszych rekor-

dzistów świa ta 1 posiadaczy dia-
m e n t ó w n ie b r ak kobiet . Nazwi-
ska W a n d y Adamek , Pe lag i i Ma-
jewskiej , czy W a n d y Szempl lń-

Ws tępne zgłoszenia nadeszły z 
trzydziestu k ra j ów , a o f ic ja ln ie 
zgłosi ły się j u ż S t any Zjednoczo-
ne, Szwecja, Aust r ia , Jugosła-
wia , K a n a d a , D a n i a , N R F , Wę-
gry, Ho l and i a , Rodez j a 1 Nowa 
Ze l and i a . Zda j e się, że rekord 
obsady będzie w Lesznie pobi ty . 

Polscy organ iza torzy przydzie-
l i l i , gościom 28 polskich szybow-
ców wraz z s amochodam i do 
t r anspo r t u maszyn , k tóre wylą-
d u j ą poza Lesznem. 

Polskie szyijowce cieszą się n a 
świecie dobrą op in i ą . M y s a m i 
wys ta r t u j emy w klasie o twar te j 
n a , . J a s k ó ł k a c h " l u b . . Ze f i r a ch " , 
a w k las ie , , S t a n d a r t " n a 
, , M u c h a c h " . 

S i l n a k onku r enc j a k o m p l i k u j e 
z adan i a , a le też zaostrza apety-
ty. Dobre wyn i k i w przeprowa-
dzen iu zawodów 1 dobre wyn i k i 
n a zawodach l iczą się podwó jn ie . 
N a wyn i k i te trzeba poczekać 
do czerwca. 

Florian SKONECKI 

50, R U E DE M A L T E 

Metro: R E P U B L I Q U E ALHAMBRA 
O D 16 K W I E T N I A D O 4 M A J A C O D Z I E Ń 

z W Y J Ą T K I E M P O N I E D Z I A Ł K Ó W , O G O D Z . 21-eJ. 

~ W N I E D Z I E L E — P O R A N K I , O G O D Z I N I E 15-ej. 

PO R A Z P I E R W S Z Y W P A R Y Ż U 

WIELKI BALET POLSKI « ÂSK » 
120 T A N C E R Z Y 

Ś P I E W A K Ó W C Z Ł O N K Ó W ORKIESTRY 
R e z e r w o w a n i e m i e j s c co d z i e ń o d 11-ej d o 

19-ej, o r a z t e l e f o n i c z n i e : O B E 57-50 i 10-66. 
CENY M I E J S C — O D 300 F R A N K Ó W 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Wszystko na „ K " 

.Do podane j f i g u r y wp i s a ć od- ta w samoloc ie , 10) staromod-

środkowo 14 w y r a z ó w sześcio- n y w e h i k u ł , 11) s ł y nny refor-

l i t e rowych o pon i ż s zych zna- i pa to r r e l i g i j n y z X V I w i eku , 

czen iach i p ierwsze j l i terze „ K " . 12) i k r a jes io tra , 13) z a b a w k a 

Czwar te l i tery tych w y r a z ó w , 
czy tane ko le jno , d ad z ą rozwią-
zan ie . 

Znaczen i e wy r a z ów : 

1) me l od i a w y d z w a n i a n a przez 
zegar , S) f a za ks iężyca , 3) k ra j 
w Ameryce Pó ł nocne j , 4) ka-
wa łek chleba, 5) kw ie tn ik i , 6) 
u z u pe ł n i e n i a dekorac j i teatral-
nych , 7) postać z t ry log i i sien-
k iewiczowsk ie j , 8) roś l i na ta-
t r zańska , 9) pomieszczen ie pilo-

dziec ięca, 14) często towarzyszy 

p rzez i ęb ien iu . 

R o z w i ą z a n i a n a l e ży nads,yia(5 
w t e rm i n i e IS-dn iowym od da-
ty u k a z a n i a się n u m e r u pod ad-
resem redakc j i z dop isk iem n a 
koperc ie . .Hoz rywk i uni .Nsłowe". 
Wś r ód c zy te l n i ków , którzy na-
deś lą p r aw i d ł owe r o zw i ą z an i a , 
r o z l o sowane zos t aną n ag rody 
ks i ą żkowe . 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

Najnowsze wiadomości 
r T f BIER.\CZE kopert , ,pierw-
e j szego d n i a o b i e g u " t y m 

r a z em p o w i n n i być zado-
wo len i . Nowa seria „Zabytko-
w e Ra t u s z e " zosta ła rozmiesz-
czona n a d w ó c h spec j a l n i e 
p r z ygo t owanych koper tach . Bar-
dzo dobrze stało się, że n a 
p ie rwsze z n i c h ze z n a c z k a m i 
20, 40 i 60 groszy wyd rukowa-
n o m a p k ę Po lsk i , z które] moż-
n a zo r i en tować się, w k tó rych 
dz i e l n i cach k r a j u z n a j d u j ą się 

o znaczkach polskich 
że w pa źd z i e r n i ku m a się uka-
zać seria d w u b a r w n y c h znacz-
ków (5 wartośc i ) o f fsetowych, 
n ad t o znaczek w y k o n a n y tech-
n i k ą sta lorytnićzo-wklęsłodruko-
w ą , d w i e ozdobne koperty pocz-
towe 1 k i l k a i l u s t r owanych kar-
tek pocz towych . 

P o c z ą t k o w o n a 400-lecie poczty 
polsk ie j p r o j ek t owano prze jazd 
d y l i ż a n s u konnego z K r a k o w a 
do Wenec j i . J e dnak tego rodza-
j u i m p r e z a w prak tyce spotka-

r 

u w i d o c z n i o n e n a z n a c z k a ch ra-
tusze. 

W k r ó t c e p o r a z p i e rwszy w 
Polsce u k a ż ą się znaczk i o for-
m a c i e t r ó j k ą t n y m . W ten spo-
sób zos tan ie w y k o n a n a ser ia 
„ G r z y b ó w po l s k i c h " 

W u z u p e ł n i e n i u n a s zych in-
f o r m a c j i do tyczących 400-lecia 
poczty po lsk ie j d o w i a d u j e m y się 

l a b y się z w i e l o m a trudnościa-
m i . H i s to ryczny d y l i ż a n s po je 
dz ie n a trasie Wroc ław-Kraków-
W a r s z a w a 1 przybędz ie do sto-
l i cy w d n i u 26 p a ź d z i e r n i k a , to 
jest w d n j u o twa rc i a wys t awy 
„400-lecie poczty po l sk i e j " . Prze-
sy łk i p r zewiez ione d y l i ż a n s em 
zos t aną o s t emp l owane specjal-
n} 'm k a s o w n i k i e m K. G. 

N O W E P R Z Y G O D Y 
W K R Z Y W Y M Z W I E R C I A D L E 

K A J T K A 
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MODA 

DROBIAZGI 
Chyba jesicse nigdy moda 

nte była tak kłopothm, jak 
obecna w drobiaigach, który-
mi elegant zmuszony jest wy-
pełniać kieszenie. 

Jm nawet poeta to wy-
śmiewa; kiedy pisze „Każda 
moda z kaprysu głupia jest 
' lekka. Tabakierka, pulares, 
etui, lornetka, wódka pach-
nąca, grzebyk, nożyczki." 

I nasz Król Jegomai^ nosi 
niemało owych drobiazgom. 
Dla krótkiego wzroku — lor-
netką 1 perspektywkę. łokieć 
zsumny misternej roboty 
cyrkiel, ołówek, pudełko nr: 
cukierki, drewienko do zębów, 
mały termometr, sole trzet-
wiące, kalendarzyk, scyzoryk, 
zegarek naturalnie i taba-
kierkę... Trudno wymienić 
wszystkie! 

CZY CZŁOWIEK BĘDZIE ŻEGLOWAŁ 
W POWIETRZU? 

Ludzkość nie porzuciła my-

śli żeglowania powietrzem 

nad ziemią. War szawa pa-

mięta jeszoze dobrze, jak to 

przed dwoma laty włatnie 

w miesiącu maju 1789 r, JP 

Blanchard, rodem Francuz z 

miasta Calais, wielu akade-

mii towarzysz, odprawował 

w stolicy naszej swoją 34-tą 

podróż powietrzną w balo-

nie. 

Działo się to w ogrodzie tu-

tejszym na Nowym Świecie, 

Fauxhal len z angielska 

zwanym, co niektórzy na 

Foksal zmieniają. W loży 

przytomny byl Najjaśniejszy 

Pan Stanis ław August, oraz 

liczne państwo, w ogrodzie 

wielu spektatorów, 

' JP Blanchard wsiadł do 

łódki balonowej wraz z fran-

cuską damą, która już z nim 

takież powietrzne żeglowanie 

w Metz odprawiała. 

Na tymże balonie wzbił się 

w górę na wysokosć 3975 łok-

ci, przelecieli ponad Wis łą i 

po 49 minutach opuścili się 

na ziemię w lesie Biatołęc-

kim. 

To doświadczenie powtarzał 

jeszcze JP Blanchard po raz 

drugi spuszczając się tym 

razem na ziemię na „para-

ohute", to jest obszernym 

parasoliku, którym z naj-

większej wysokości spusciC 

się na ziemię można bez żad-

nej szkody na zdrowiu. 

To właśnie wspominamy 

dziś po dwu latach od tegoż 

zdarzenia, by przypuniintu, 

że ludzie wciąż jeszcze pra-

cują nad tym, jak przestwo-

rza dla siebie ujarzmić. Wąt-

pliwą jest sprawą, czy tego 

dokonają, Ludzie bowiem po 

ziemi powinni chodzie, a pta-

kom niebieskim przestworza 

pozostawić. 

STARANIA NASZYCH UCZONYCH 
Uczeni profesorowie — Jan 

Sniadecki 1 Feliks Radwański 

wysiąpili do Komisj i Skarbo-

wej o zrobienie mapy krajo-

wej według prawideł ścisłych 

geometrii I astronomii. Jak 

piszą w swym memoriale. 

Mapa taka wiele może dać 

korzyści krajowi. Kiedy poczy-

ni się wszystkie potrzebne po-

miary prowincji, województw 

1 powiatów, można wycląg-iąd 

O G Ł O S Z E N I A 
J Ó Z E F 

kiictiarz J l ' Nowickieiro wzrostu małego, twarzy lilnilej, 

iiasa (lliijfiego, włosy cieniiie strzyżone, wąsy golone, ma-

jący kapotę granatowi} .lukiia cienkiego, kołnierz z taniin-

su czyłl baranka granatowęgo Czapka konfederatka z 

baranłiierti s iwym z wjerzcłieni granatowym, kaftanik 

materialny czerwony, [las rzemienny szeroki, nciekł z 

łliełska, jak jest poszłaka, do Warszawy pocztij udał się. 

Takowego człowieka, który jest własnością .11' .Nowic-

kiego, ktiitiy złapał, uprasza się dac znać na Piwni! 

ulicę przeciw klasztoru 0(1 Agustianów do kamienicy 

nr a łięilzie m ia l nagrodę zł czerwonycłi 10. 

P E W N Y 

wyjeżdżający pocztą z Warszawy do Krakowa w dniu 

17 ma ja ma niiej.^^ce w powozie dla jednej osoby za niałii 

cenę. Ktoby cłiciał jecłiaci, dowje się o tym podróżnym 

na Lesznie od ul. Solnej w dworku nr 811. 

W P R Z E S Z Ł Ą 

niedzielę wiei-ziir ukriiilziuuci z kolaski parę pistoletów 

iiiigielsl\ii'li w (iizerli (iprawuyrłi w pokrowcacli ziełonycli 

fiauełnwyiii . Ktuliy iłiił o iiii li ziiai: do p. Wysł)e'ka sio-

ilłarza na I'nd\vału naprzei'iwko pałacu JI> Hranickiej 

Kasztelanowej Krakowskiej. 

mapę mil i tarną cha potrzeb 

obrony kraju, mapę ekono-

miczną i handlową dla wska-

zania żródet bopc twa krajo-

wego 1 komunikacj i , mapę 

polityczną dla reprezentacji 

województw 1 prowincji do 

Sejmu, wykazania rozmiesz-

czenia ludności 1 innych po-

trzeb ijołltycznych. 

J u ż to trzeba przyznać, że 

ostatnimi laty rozwija się w 

naszym kraju wiele nauk i 

sztuk. Imćpan Józef Herman 

Osiński ma wielkie zasługi 

koło rozwoju fizyki, Jemu to 

zawdzięczamy piękne dzieło 

,,Opisanie polskich żelaza fa-

iDryk". Profesorowie Akademii 

Krakowskiej Andrzej Baurski 

1 Rafał Czerwiakowski pracu-

ją kolo rozwoju sztuki me-

dycznej. Doskonalenie rolnic-

twa krzewią Grzegorz Knia-

żewicz, Krzysztof Kluk, autor 

wielu dzieł uczonych, Paweł 

Brzostowski, który ,,rzeczpo-

spolitą włościańską" założył 

w swoim Pawłowie. 

PIKNIKI MA)OWE 
z nastaniem dni majowych 

zaczynają warszawiacy wyjeż-

dżać na pikniki na świeże po-

wietrze. 

A to do kawiarni ,,Wiejska 

Kawa " zaraz za Placem, 

gdzie trzy krzyże złocone, a 

to dalej aż do wsi Mokotów, 

do pana Langa do jego ogród 

ka na Powązkach, czy zapu-

szczają się aż do Wilanowa. 

WSZYSCY 
ZA KONSTYTUCJĄ 

(Dok. ze str. 2-e}] ' 
Wertyński, a hetman Branic-

ki basował mu z największą 

satyslakcją. 

Ustawa przyjęta' 
Ale sztandar rewoiucJl, 

wzniesiony nad Sekwaną, <o-

potat JUŻ i nad Wisłą, Lud 

kipiał 1 burzył się przeciw 

magnatom i zdrajcom, zagłu-

szając potężnym wrzaskiem 

opozycję. Pełna miłczenla, lecz 

groźna i wyczekująca postawa 

mieszczan z Dekertem na cze-

le. obserwujących izbę obrad 

z galerii, studziła zapal krzy-

kaczy. 

Na zapytanie Małachowskie-

go, czy Izba projekt aprobuie, 

sto czterdzieści kilka rąk pod-

niosło ślę^i posłowie, czyniąc 

powszechny rumor powstali. 

— Mości Królu ! Prosimy 

Wasza Królewska Mo.ść, abvś 

wezwał stany do zaprzysięże-

nia Konstytucj i ! — zawołał 

poseł Zabiełło. 

Wówczas Stanisław August 

stając na tronowym krześle, 

wezwał bi.skupa krakowskiego 

do czytania mu przysięgi. 

W katedrze 
Wraz cały Sejm, prócz mi-

ku oponentów, ruszył do kate-

dry Św. Jana . gdzie odśpie-

wano „Te Oeum łaudamus" 

wśród radosnych okrzyków i 

błogosławieństw niezliczonego 

ludu, przy huku dział i dud-

nieniu organów. 

Okrzyk, od Starego Miasta 

wszczęty, rozchodził się i nik-

nął w natłoczonych ulicach 

Krakowskiego Przedmieścia. 

Pod sklepieniem katedry chwia 

ły się wśród migotliwych świ?c 

rozwinięte chorągwie cechowe. 

Król, biskupi, senat, posłowie, 

przvs'"gający wyciągniętymi 

rękami na szczęście całego 

narodu, czynił! widok równie 

wspaniały jak tkliwy. 

Pamiątkowe 
pierścienie 

Tegoż jeszcze wieczora „Ga-

zeta Narodowa" o uchwaleniu 

Konstytucji dała wiadomość. 

Cały jej nakład rozchwytano. 

Bito się o rozrzucane pomię-

dzy t ł um ułotki z wydrukowa-

nym tekstem Konstytucji. 

Złotnicy nie mogli podołać 

grawerowaniu pierścieni z w.y-

rytą cyfrą „3-cl ma j " . Ryto 

ją również na szablach i taba-

kierach, haftowano ją na ko-

szulach. Rzęsista i luminacja, 

transparenty, na których ini-

cjały królewskie SAh (Stanis-

laus Augustus Rex) spłatano 

ze słowami ,,Konst.ytucja" i 

,,3-ci m a j " ozdabiały wszyst-

kie ulice. 

Konstytucja 3 Maja stała -¡ię 

wydarzeniem o którym roz-

prawia się powszechnie nie 

tylko w Warszawie i w 'całym 

kraju , ale 1 zagranicą. 

O O 

O 

\
A czterech małych 

kartkach dajemy u<is 

Czytelnikom . .Wy 

danie nadzwyczajne ly-

godmka Polskie-gu" z o-

kazji 167 rocznicy uchwa-

lenia Konstytucji 3 maja 

1791 r. 

Drukujemy to wydanie 

tak, jakby „Tygodn ik Pol-

s k i " ukazał się 167 lat 

temu, zacnowująo tylko 

postać nowoczesnego cza-

sopisma. 

Wszystkie wiadomości 

zawarte w „ W y d a n i u 

Nadzwyczajnym" oparte 

są na materiałach histo-

rycznych sprzed 167 laty, 

na ówczesnych czasopis-

mach polskich, listach, 

wspomnieniach i pamięt-

nikach ludzi żyjących w 

owych czasach. Nadal iśmy 

wieściom o Konstytucji 

oraz o innych wydarze-

niach poważnych i bła-

hych w Polsce i w innych 

krajach charakter świe-

żej aktualności. Uczynili-

śmy to z myślą, by każdy 

mógł wczuć się w życie 

ówczesnej Polski. 

Karo l ina B E Y L I N 

Adrian C Z E R M I Ń S K I 

Mieczysław 

K R Z E P K O W S K I 

KOKARDY 
Pokazał się rozruch, na 

kształt próbki francuskiego 

buntu. Trzech ludzi luźnych 

postrzeżono na ulicy Krakow-

skiej z przypiętymi do czafiek 

kokardami. Tych zaraz por-

wano do kordygardy marszał-

kowskiej i więcej nie słychać 

nic o nich, ani też pytać 

bezpieczno, aby za towarzy-

sza' Jednej bandy nie poczy-

tano. 

W Y D A N I E 

N A D Z W Y C Z A J N E Tygodnik Fblski 
3. V. 1958 r. — W 167-mq rocznicę Konstytucji 3 Maja 1791. 

W S Z Y S C Y ZA K O N S T Y T U C M 
KRÓL ZAPRZYSIĄGŁ 

U S T A W Ę 

— Panie ! Coś stało się na mie.ścle, bo woj-

ska piyną KrakowsKim Przeainiesciem ao 

Zamku !-wrzeszcza ł zjezony stracnein lokaj, 

targając ramię uśpionego szlachcica, J ana 

DuKiana Ochockiego, który wnet znalazł się 

niv ulicy. 

— Co to znaczy? — zapytał Ochocki jadą-

cego na czele wojsk pułkownika. 

— Ubij mnie, me wiem! — odparł wzrusza-

jąc ramionami. - Odebrałem w nocy roz-

kaz. żeby wystąpić z pułkiem i stanąć na-

przeciw kościoła Bernardynów. 

Coraz to jakaś kareta dążyła ku Zamkowi. 

Niektórym personom, wyglądającym z karet, 

wojsko oddawało honory: byli to dygnitarze 

sejmowi 1 dworscy oraz zagraniczni posło-

wie. Zwarta ciżba mieszczan 1 szaraczkowej 

szlachty roz-stępowała się, dając przejeżdża-

jącym drogę. 

Zgromadzony na Placu Zamkowym lud wy-

krzykiwał przeciw magnatom, którzy coraz 

wyraźniej wiedli naród do zguby. Nieprzeli-

czone t łumy, kierowane przez patriotów, któ-

rym przewodził Hugo Koł łąta j , referendarz 

koronny, zgromadziły się koło Zamku t za-

jęły wszystkie prowadzące do mego przej-

ścia wołając: „Wiwat Konstytuc ja ' " 

— Czy to nowa kochanka Stanisława Au-

gusta? — pytali nlewtajemnlczeni w arka-

na przygotowującej się polityki. 

W obawie rozpędtenia Sejmu 

Twórcy Konstytucji nie poprzestali na o-

toczenlu Zamku swoimi zwolennikami. Groź-

ba rozpędzenia Sejmu przez prywatne woj-

ska Branlckich 1 Kossakowskich zawisła nad 

Zamkiem,' w którym toczyły się obrady. 

Ponadto wśród zebranego t ł umu uwijali 

C H M U R Y N A D F R A N C J Ą 
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA) 

s:ę wysłannicy przeciwników reformy — mag-

natów. mających na celu jedynie zachowanie 

swych przywilejów i pomnożenie dóbr, Za-

chęcali pieniężnym datkiem, obiecanką i po-

gróżkami podszytych wiatrem holyszow, aże-

by demonstrowali przeciwko zniesieniu ,,li-

berum yeto" — prawa, pozwalającego Jed-

nym głosem jakiegoś warchoła czy zdrajcy 

obalać uchwały większosci sejmowej. Toteż 

generał artylerii koronnej Stanisław Potocki 

wydał mieszczanom broń z arsenału, a wojsko 

wraz z armatami kazał postawić w pogoto-

wiu pod Zamkiem. 

Na wiadomość, że Konstytu-

cja pod obrady sejmowe ma 

być poddana, od samego świtu 

biegł każdy dowiedzieć się. Ja-

ki będzie los Jego ojczyzny. 

Paryż, w ma ju 1791 roku 

OCHŁONĘLIŚMY już z 
lutowej sensacji, kiedy 
to ,,kawalerowie sztyle-

tu" usiłowali porwać króla 
z Tuileries. Mamy dość no-
wych wydarzeń, by przejmo-
wać się nimi obok kłopotów 
codziennych z powodu istnie-
jących dwóch cen: w monecie 
brzęczącej i w asygnatach. 

Monety brzęczącej brak, a 
asygnaty tracą coraz bardziej 
na wartości. Toteż ci, któ-
rym płacą za pracę asygnata-
mi, patrzą z niejokojem, co 
bądzie jutro. Nic dziwnego. 

że nastrój podniecenia i wzbu 
rzenta rośnie. Coraz to wię-
cej na ulicach ludzi bez za-
trudnienia. Cechy kapelusz-
ników. kowali, drukarzy, cie-
śli żądają wyższych płac. 

Miesiąc temu zmarł Mira-
beau. Wspominaliśmy tu je-
go burzliwą młodość łącznie 
ze skazaniem go na śmierć 
i ułaskawieniem za uwiedze-
nie markizy de Monnier w 
1776 r. Trudno się dziwić, że 
zmarł młodo (42 lata), bo nie 
szczędził sobie żadnych przy-
jemności, a palił go ogień 
wewnętrzny, łączący na zew-

nątrz nienawiść do despotyz-
mu ze skrytym braniem kró-
lewskich pieniędzy. Jego na-
stępcy Bernave, Du Port i 
Lameth nie cieszą się dobrą 
opinią I, jeśli chodzi o kró-
lewskie pieniądze, poszli śla-
dem swego poprzednika. 

Przygotowują też nowe za-
rządzenia dla położenia kre-
su zmowom robotników i 
strajkom. Niechętnie traktu-
ją ludzi z klubu kordelierów 
i klubów ludowych, które wła 
śnie utworzyły komitet cen-
tralny.' Do działania podnie-

(Dok. na str. 2-ej) 

Postowie, ułani, 

piękne damy 
W ławach, ustawionych po-

środku sali, rozsiedli się po-

słowie. Przeciwników Konsty-

tucji — którzy, aby tym więk-

szy siać niepok'ój i łiałas czy-

nić, poumieszczali się jak ro-

dzynki w cieście, małymi grup 

kami tu i tam - otoczono 

wianuszkiem patriotów. Zro-

biono to tak skutecznie, zé * 

(Dok. na sir. 2-ejJ 
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CO M Ó W I Ą N A S I P A T R I O C I 
Hugo KoHqtaj - St. Staszic - J.U.Niemcewicz 

Po ogłoszeniu chwalebnej 

Konstytucji zwróciliśmy się do 

tych którzy swą pracą na 

Sejmie Czteroletnim 1 całą 

swą działalnością do niej przy 

czynili się: do patriotów na-

szych najgorętszych. 

Ksiądz Hugo Kołłątaj ulcoń-

czyl obecnie lat 40, a cale 

swe dotychczasowe życie po-

święcił dla dobra Ojczyzny 

dla naprawy Rzeczypospolitej, 

powszechnie nazywany jest 

,,przyjacielem ludu". 

— Nie byłem na samej Se-

sji w dniu 3 maja, kiedy ;o 

ogłoszono Konstytucję, ale 

zaraz po Jej ogłoszeniu Król 

Jegomość zwrócił się do mnie, 

bym objął urząd Podkancie-

rza. Rad jestem z tego. ho 

zawsze wyznaję tę zasadę, 

którąm wyznał w moich „Li-
stach Anonima" a zasada ta 

brzmi; „Radźcie ]ak naj-
mnie], róbcie wiele!". 

Teraz więc przyszedł czas 

działania. Tak starałem się 

robić w mojej „Kuźnicy", 

gdzie gromadzili się ludzie 

czynu i tak robić będziemy 

teraz, by postępowe zasady 

konstytucyjne wprowadzić w 

życie. 

Kcnstylucja zaprzysiężona 
(Dok. ze str. 1-ej) 

końcu ujrzeli się rozbici i 

niezdolni do opozycji. 

Pod ścianą wyciągnęli się 

dwuszeregiem ulani, a gwar-

dia księcia Józefa Poniatow-

skiego otoczyła tron. na któ-

rym miał 7,asi5vść Stanis'aw 

August. Innv oddział pe'nit 

sr.raż u ho^u marszałka 

mu. Wszvscv posłowie Dyli 

przy karabelach. 

W lożach umieściły się naj-

piękniejsze kobiety Warszawv: 

podskarbina koronna Kossow-

ska, opiewana dla swej gracji 

i lekkości okazywanej w tań-

cu. Rozalia Lubomirska U). 

Julia Po*ocka i inne damy 

wielkiego świata. 

Aż odprysnął 
kawałek Icości! 

Wchodzący na sesję król 

powitany został radosnym o-

krzykiem zgromadzonych, Kie-

dy król zasiadł na tronie. 

Małachowski uderzył laską 

marszałkowską o posadzkę z 

taką siłą, że odprysnął z nie] 

kawałek słoniowej kości. 

— Sekretarz Sejmu Siarczyri-

ski ma głos! — zawołał, a w 

gankach okalająccyh izbę o-

brad dały się słyszeć ostrze-

gawcze pomruki zgromadzo-

nego mieszczaństwa. Stani-

slaw August pochylił głowę 

jak gdyby pod gradem słów 

wieszczących nową erę. 

Zagroził ścięciem 

głowy syna! 
Kiedy odczytano jedenaście 

artykułów, określających no-

we prawa irzech stanów : 

szlacłity, mieszczaństwa i chło 

pów, znoszących ,,liberum ve-

to" i ustanawiających upo-

rządkowanie spraw skarbo-

wych i wprowadzających na-

rodową silę zbrojną — odez-

wał się zaraz król. że są groź-

ne wiariomoid o niebezple-

cze>^s'wie, grożącym milej 

Ojczyźnie. 

— Przyśpieszenie Ustawy 

Rządu jedynvm jest środkiem 

—, zawołał Stanisław August 

poparty powszechnym okrzy-

kiem. 

Wtem porywa się i leci ku 

tronowi poseł Suchorzewski i 

rzuca się pod stopnie, ciągnąc 

za rękę wylęknionego synka-

— Niech zetnę tu na sali 

jego gtowę. jeśli doczekać ma 

pognębienia złotej wolności ! 

— wołał — Uknowana zosta-

ła rewolucja na . jej zgubę ! 

— Nie myślimy ratować Pol-

ski przez nalnżenie kajdan na 

złota wolność szlachecka ! — 

wydzierał się kasztelan Cz.et-

(Dok. na str. i-ej) 

Ks. Stanisław Staszic po-

wrócił właśnie z wielomie-

sięcznego wojażu po Włoszech. 

Ten znakomity mąż swoimi 

licznymi pracami przygotował 

dzieło Konstytucji. Jego dzia-

łalność w Komisji Edukacyj-

nej przyczyniła się wiele do 

postawienia kwestii edukacji 

w naszym kraju. Powstała 

już podczas Sejmu Wielkiego 

jego „Przestrogi dla Polski" 
to właśnie program, który 

zrealizowała postępowa Kon-

stytucja. 

Zapytany przez nas Stani-

sław Staszic odpowiedział sło-

wami swego dzieła : 

— Zawsze mówiłem i krzy-

czałem: „Uwłaszczajcie lud, 

wróćcie mu prawa człowiecze : 

stworzycie naród." Konstytu-

cja poszła za tymi wskazania-

mi, choć omal nie okrzyczano 

mnie jakobinem! 

Trzeci z mężów, do którego 

zwróciliśmy nasze kroki to 

Julian Ursyn Niemcewicz. Ma 

on niewiele ponad lat 30, a 

już wiele w swvm życiu dla 

Ojczyzny zdziałał. 

— Jak wiadomo — odpo-

wiedział nam, gdyśmy pytali 

go o udział w tworzeniu 

Konstytucji — byłem na Wiel 

ki Sejm posłem z Inflant. 

Przez cały czas trwania na-

rad domagałem się zawsze te-

go samego: zniesienia bez-

prawnego „liberum veto", o-

bronv praw ludu miejskiego i 

wiejskiego i ustanowienia 

wolnej elekcji królewskiej. 

Zresztą program mój można 

było poznać z komedii mej 

,,Powrót posła", którą oglą-

daliście tu w Warszawie przed 

rokiem w czasie limity sejmo-

wej w roku 1790. Komedia ta 

grana jest także i teraz w 

Teatrze Imć Wojciecha Bogu-

sławskiego na Krasińskich 

Placu. 

Chmury nad Francjq 

1) w dwa lata później ścię-
to ją gilotyną na placu de la 
Condorde w Paryżu. 

(Dok. ze str. 1-ej) 
ca kluby Marat w swoim 
,.Ami du Peuple", a prze-
de wszystkim Robert. 

Podnosi głową emigracja, 
gromadząca się w Koblencń, 
Moguncji. Wormaat, w Tury-
nie. Robią co mogą. by ob''e 
mocarstwa wtrąciły się w we-
wnętrzne sprawił Francji. 

Otrzymałem poufną wia-
domość, że hrabia d'Artois 
spotkać się ma w tych dniach 
w Mantui z cesarzem Leo-
poldem II, by go nakłonić do 

energiczniejszych wystąpień. 
Na szczęście dla Francji P,ru-

sy, Austria i Rosja zajęte są 
Polską. Toteż chociaż caryca 
Katarzyna II twierdzi, że 
„zniszczyć anarchię francu-
ską to przygotować sobie sła-
wę nieśmiertelną", a inni 
królowie jej przyklaskują, — 
groźba wojny wisi nad na-
mi... na mocnym powrozie 
wzajemnych między nimi nie-
chęci. 

Trudno przewidzieć, co bę-
dzie jutro, ale czyż z tak 
chmurnego nieba nie należy 
spodziewać się nowych gro-
mów? Zwłaszcza, że król cią-
gle coś knuje. PIERRE B. 

CO PRZYNOSI 

KONSTYTUCJA ? 

Od wielu już lat patrio-
ci wykuwali w tak zwa-
nej „Kuźnicy" prowadzo-
nej przez Hugona Kołłą-
taja zasady Konstytucji. 

Potem dyskutowano je 
podczas obrad Wielkiego 
Sejmu, którego sesja ciąg-
nęła się przez cztery la-
ta. Ukoronowaniem lej 
stała się uchwalona w 
dniu 3 maja 1791 r. Kon-
stytucja, 

00 PRZYNOSI ; 

1. Stwierdzenie, że wszel 
ka władza społeczności 
ludzkiej bierze początek z 
woli narodu ,a nie z „bo-
żej łaski!'. 

2. Znosi „liberum veto" 
i inne przywileje anarchii 
szlacheckiej. 

3 Bierze lud rolniczy w 
opiekę prawa i dopuszcza 
mieszczan do rządzenia 
państwem, 

4. Wprowadza dziedzicz-
ność tronu w miejsce do-
tychczasowych elekcji, to 
jest obiorów króla, będą-
cych źródłem różnego ro-
dzaju przekupstw i inter-
wencji obcych potęg w 
wewnętrzne sprawy pań-
stwa. 

5. Dzieli władzę na u-
stawodawczą, którą re-
prezentują sejm, na wy-
konawczą — reprezento-
waną przez radę minis-
trów na czele której stoi 
król, a która podległa 
jest kontroli sejmu; i 
wreszcie niezawisłą wła-
dzę sądową. 

6. W miejsce dawnego 
szlacheckiego pospolitego 
ruszenia i najmowania 
wojsk zaciężnych, powo-
łuje „Siłę zbrojną naro-
dową" złożoną ze szlach-
ty, mieszczan i chłopów. 

7. Porządkuje sprawy 
skarbu, oświaty, zdrowia 
i porządku publicznego, 
oddając je pod opiekę 
poszczególnych minis-
terstw. 

Konstytucja 3-go Maja 
jest wyrazem najwyższe-
go wysiłku najlepszych 
jednostek narodu polskie-
go, wysiłku skierowanego 
ku uratowaniu zagrożonej 
przez obce potęgi nieza-
wisłości i ku zachowaniu 
bytu Państwa Polskiego. 

PIERWSZY 
SZLACHCIC 
W KSIĘDZE 
M I E S Z C Z A N 

Marszalek Stanisław Mała-

chowski utrudzon bardzo, 
gdyż on to przewodniczył ob-
radom Sejmu Wielkiego i w 
ciągu całej działalności skła-
dał dowody niezmordowanej 
pracy, oględności i ofiarności 
dla dobra publicznego. 

— ,,Arystydesem polskim" 
zowią was Mości Panie — roz-
poczynamy rozmowę z Mar-
szałkiem, przypominając mu 
o jego nieskazitelnym cha-
rakterze. 

Ale Marszałek znany ze 
swej skromności tych słów 
nie podchwytuje. 

— Wśzystkie zasługi nie 
mnie przypisać należy — po-
wiada — ale mężom takim, 
jak ksiądz Kołłątaj czy Imć 
Niemcewicz. 

Przypominamy więc Mar-
szałkowi, że właśnie ci dwaj 
mężowie w uznaniu jego za-
sług dedykowali mu swe dzie-
ła: Kołłątaj ,,Anonima lis-
tów kilka...", a Niemcewicz 
„Powrót Posła". 

Zapytany o dalsze zamiary 
Marszałek odpowiada: 

— Obecnie pierwszym moim 
krokiem będzie zapisanie się 
do ksiąg. mieszczan warszaw-
skich, chociaż jestem szlachci-
cem. Będzie to pierwszy szlach 
cic, który dobrowolnie zrów-
nał się ze stanem mieszczań-
skim. Następnie zamierzam 
uwolnić chłopów w moich do-
brach z obowiązku poddań-
stwa. 

NIEGODNA ZABAWA PANICZÓW 

DOŚWIADCZONE 
SEKRETA 

Pan Carrara, doświadczony 

Chiniicus 1 mathematicus, 

sprzedaje pierścienie od bólu 

głowy, krwotoków, kurczów, 

proszek turecki i na febrę, 

olejek na kaduk i zapalenie 

oczu. Zna tudzież doświad-

czone ciekawe sekreta, które 

gotów każdemu udzielić. 

ZŁA Sł-AWA 
4-ch ULIC 

Trębacka, Żabia, Swiętojer-

8ka, i Wałowa złą się cieszą 

sławą. We wszystkich niemal 

domach mieszczą się Szynki 

i domy publiczne, a w każ-

dym po trzy do czterech 

dziewcząt ulicznych. Zbiera 

się tu ,,sam męt spółeczno.ś-

ci". 

W HECY 
NA BRACKIEJ 

w Hecy na Brackiej na ro-

gu Chmielnej w niedzielę hec-

majster na byku dzikim jeź-

dzić będzie. 

Prócz pospólstwa i lepsze 

towarzystwo Hecę odwiedza. 

Małe kółko szlacheckich pa-

niczów, do których się liczyło 

dwóch kawalerów św. Stani-

sława, przybyło do Mokotowa 

domu wiejskiego księżnej Lu-

bomirskiej marszałkowej. — 

Właścicielka ma upodobanie 

w pięknym drobiu i w czasie 

jej niebytności utrzymuje się 

tu starannie ptactwo wszel-

kiego rodzaju. 

Młodzi panicze za bardzo 

ładny żart sobie poczytali 

drób cały wybić. Dobyli sza-

bel i łby pościnali pawiom, 

kogutom, kaczkom, gęsiom 

najrozmaitszych gatunków. 

Dozorcy pałacyku, gdy 

chciał bronić, także się w 

grubiański sposób dostało. 

Z tego widać, że duch 

Księcia Karola Panie Kochan 

ku całkiem jeszcze w Polsce 

nie wygasł. 

T r z y g r a c j e 
o serce księcia Józefa, pięk-

nego Pepi, jak go podówczas 

z francuska zwano, dobijały 

się co najprzedniejsze damy 

Warszawy. Prym wiodły w 

tym Podskarbina koronna 

Apollo, prowadzący swą no-

wą faworytę, aktorkę Sitart-

ską. 

Wynikłą z tego wielka kon-

sternacja wchodzącej do sy-

pialni książęcej pary 1 kon-

Kossowska, której tak pięk-

ny hołd złożył Trembecki ry-

mami „Na Kossowską w tań-

cu", dalej Rozalia Lubomir-

ska i Julia Potocka. 

Te trzy warszawskie' gracje 

zeszły się raz w Pałacu pod 

Blachą, w dzień św. Józefa i 

przekupiły kamerdynera, aby 

je pod nieobecność księcia 

wpuścił do jego sypialni. 

Kiedy tak owe wielbicielki 

zalet duchowych i cielesnych 

księcia Pepi wieńczyły kwia-

tami jego łoże, otworzyły się 

niespodzianie drzwi i ukazał 

się w nich sam warszawski 

fiizja znajdujących się w niej 

dam. Ale potem serdecznym 

śmiechem załagodzono całe to 

zajście ku powszechnemu u-

kontentowaniu. 

Uciekł 
uciony kanarek! 

Ktoby schwytał kanarka z 

czubkiem, uczonego na pozy-

tywce, bardzo łaskawego, któ-

ry uciekł z otwartej klatki 

przez okno, niech da znać do 

Zamku Królewskiego do JP 

Duhamela sekretarza JKMo-

ści, a będzie miał nagrody 

czerwonych zl. 2. 

Wzburzone flukta... 

Wczorajszy wiosenny deszcz 

zamienił ulice Warszawy na 

wzburzone flukta. Co grzecz-

niejsl panowie przenosili da-

my przez te wartkie rzeki 

płynące środkiem ulicy. 

Co za krzywda to dla oby-

wateli, że od dziesięciu lat 

brukowe podatki opłacają a 

w bezdennym błocie tonąć 

muszą. 

Dziś w Theatrum Imć Woj-

ciecha Bogusławskiego akto-

rowie narodowi będą mieli 

honor dać reprezęritację ko-

medii w 3 aktach oryginalnie 

w polskim języku wierszem 

napisanej pod tytułem ,,Po-

wrót syna do domu", po któ-

rej nastąpi balet kompozycji 

JP Kurtza, baletmistrza w ra 

dzie Jego Królewskiej Mości 

pod tytułem ,,Winnica Mi-

łości". 

Zacznie się o godzinie 6. 

Uprasza się prześwietne Pu-

blicum, by przy wnijściu na 

teatr swoje bileta pokazać 

raczyła, a to dla uniknięcia 

kłótni i z?^ieszania. 

(Pierwsze zawiadon.lenie o 

spektaklu „Powrót Posła" J . 

U. Niemcewicza, w r. 1791 — 

przyp. Redakcji). 



WYBIERAMY NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO 
z dn iem 30 kwietn ia upłj-nął termin nadsy- cy. W t ym celu, przy ostatniej serii zd jęć m i dzieci naszej Po lon i i ,aby późnie j , we wła-

łan ia zd jęć raa ma-jpiękniejszę dziecko polskie konkursowych zamieśc imy kupon , k tóry po- ¿c iwym momenc ie m ó c dokonać wvboru naj-
we t r a n c j i I w Belgu. słazy do głosowania. N a razie należy skrzęt- . . . . H • L-
Laurea tów konkursu wyb iorą sami Czytelni- nie zbierać n u m e r y „Tygodn ika " ze zdjęcia- piękniejszego dziecka. 

Nr. 261. A n n i e G o r a l . Nr . 262. F r e d z i o J a n e c z e k . Nr . 263. E u g e n i u s z D u r s k i . Nr . 264. A n n e - M a r i e S zk i e ł . 

Brakujące numery J 
Tygodnika Polskiego,; 

ze zdjęciami uczestni- l 
ków konkursu na naj - l 
piękniejsze dziecko — ! 
można nabyć w redak-! 
cji lub zamówić l istów-! 
n ie : 23, rue Taitbout-,! 
Paris 9. Te l . T A I 7 6 . 4 4 . ! 



H U M O R 

(*Wi Hl^iCt, 

„Collier's- — Springjieid — U S A 
— Hallo, Bill, czy chcesz opis zupełnie bezna-

dziejnego przypadku do nast^pne^o numeru mie-
sięcznika lekarskiego? 

„CoUier-s" ~ apHngfieia — USA 

— No zjedz, zjedz. Wyobraź sobie, ie to Jest piuek. •er-

„Neue lUustrierte" — Kolonia 
— Ani kroku dalej, bo będzie nieszczęście! 

„Die Woche" — Wiedeń 
— Dobranoc, wtijku Heniu, dobranoc ciociu Zosiu. 

Banłz» ml przykro, że magiczae sztuki Jasia tak się 
głupio kończyły. 

„Quick" — Monachium 

— Czy Jaśnie pan ma dostać raz czy 
dwa razy? 

/ V \ & A A R D -

„Punch" — Londyn 

^cyurqnd pas?" — Bruksela, 

— Zasadniczo nie iabię dxSewcxyn, ale ły Jestei 
inna. Ty p o t ^ i s s się bić! 


